
„Fort Pułaski” jest jednym z historycznych pomników Ameryki. Miejsce to co roku 
odwiedzają tysiące turi itów — większość z nich to Polacy.
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powych twórców polskich dziejów, 
czyniąc to po raz pierwszy chyba 
w pełnej jedności z klasą robotni­
czą, szukając, kontaktu z nią, komu­
nikując się z nią przy pomocy po­
szczególnych dziel.

Cenne jest wszystko to, co bez­
pośrednio wspiera nasz marsz do 
socjalizmu. Dobre jest wszystko to, 
co sprawia, że stan umysłowy na­
szego snołeczeństwa podnosi się, że 
bogaci się jego świadomość kultu­
ralna, że noszerza się krąg naszych 
wspólnych intelektualnych doznań. 
Pożyteczne jest wszystko to, co 
wzbogaca nasze funkcje poznawcze 
o nowe ooświadczenia, choćby 
bezpośrednio nieprzydatne w na­
szej walce o nowy kształt ży­
cia, pośrednio jednak pouczają­
ce i znamienne. Dlatego prze­
de wszystkim popierać będziemy 
sztukę i kulturę zdecydowaną w 
swej treści ideowej, w swej po­
litycznej wymowie. Nie należy o'‘«ęj 
„politycznej wymowy" mylić z do­
raźnymi funkcjami agitacyjnymi. 
Polityczna wymowa naszej kultu­
ry ! sztuki to szukanie uzasadnienia 
dla Jej jedyności, to wiązanie jej 
emocjonalnych 1 poznawczych ele­
mentów z naszym ogólnym so­
cjalistycznym rozwojem. Dlatego 
— dalej — pochwalać będziemy 
import i własną hodowlę takich 
zjawisk kulturalnych, któro wy­
prowadzą nas z odwiecznego za­
ścianka z zacofania intelektual­
nego, na które w każdym nie­
mal pokoleniu narzekali polity- 
cy i f.lozofowie, pisarze I ekono­
miści. To nasze stanowisko wiąża 
się już z problemem tolerancji, któ­
rą przeciwstawiamy obskurantyzm» 
wi, aczkolwiek jego ona obejmo­
wać nie może.

Dlatego wreszcie poznawać prag­
niemy cudze doświadczenia, śledzić 
cudzy rozwój, przyglądać się nawet 
obcym nam Ideowo konstrukcjom 
.ki”żurowym, jeśli ez->goś mogą nas 
one nauczyć, przynajmniej tego, jak 
uniknąć błędów.

nawet chwilowe niepowodzenia 
vńi twórców pozwalają Jej na 

PÄnr dozbrojenie. Realizujemy tę­
sknoty 1 marzenia wszystkich postę-

SPÓŁCZESNA ofensywa
I obskurantyzmu i nietole-
B rancji na pozycje kultu-
I ■' raine nie jest zjawiskiem
I • nowym. Sięga ona po

środkj dobrze nam znane 
przeszłości, ale i wykorzystuje 

ecioskonałość pewnych nowym 
awisk w naszym życiu kultural­
ni, ich eksperymentalny często 
arakter, lub ich niesłuszny kie- 

--------- ---- ---- nasza
jak ca- 
w tym 
trudno 

przejawy

nek rozwojowy. Kultura 
7:e ku socjalizmowi, tak 

nasze życie zmienia się
’.asveniu. Dlatego nie 
wierdzić. że wszelkie 
rkurantyzmu i nietolerancji ma- 

I charakter antysocjalistyczny.
Zanim jednak przejdę do cząstko- 

■ ,-cJ — ze względu na rozmiary ni- 
; (siwego szkicu — analizy różno- 
akich form obskurantyzmu, do 
rzykładów jego ingerencji w nasze 
ycie kulturalne, trzeba powi Izieć 
L samvm początku, dla uniknię- 
ia nieporozumień, że ani prze'awy 

Chwilowego zamętu ideowego, ani 
liniejące wciąż jeszcze dyspropor­
cje między twórcą a konsumentem, 
Íni sporadyczne wypadki deka- 
Mckiego ujmowania zjawisk, bę- 

< ace zresztą raczej niefortunnymi 
formami poszukiwań niż aktem zde 
< Mowanej wrogości, ani owe nie- 
î wykłe i gigantyczne rozmiarami 
r ridez-vous, które na terenie pol- 

iego żvcia kulturalnego wyzna- 
vły sobie prądy umysłowe Wscbn- 
I i Zachodu — rzecz zrozumiała 

I latach, które nie były wolne 
1 schematycznych nacisków czy 
licet przymusów — ani no- 
Błki czy potknięcia, ini indy- 

..■ualne zdrady, istniejące . o- 
br* naszej heroicznej cod-iei- 
-,łri. nie są w stanie zmienić 
kierunku nasze o marszu ku socja- 
i zmówi. Kultura polska ma . tak 
pjjkne 1 bogate postępowe tradycje.

(Dokończenie na str 3)Fragmenty prelekrjî zagajającej 
iwódzką naradę Inteligencji.
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„Chuchrak" — reportai 
o rekordziście świata 
i 7-krotnytn rekordzi­
ście Polski.

0
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Wspomnienie pióra Zdzi­
sława Hieroavskiega o 
niedawno zmarłym zna­
komitym uczonym prof. 
Nitschu.

Stanisław Biwwkicwicz 
picza o tym iak został 
eKscelencją.
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Parijí od A do Z.

Gustaw Morcinek 
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podróży 
po Jugosławii

Krzeczewskiej „Popraw 
ki do Kischa“
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PIERWSI POLAI
NA ZIEMI
KOLUMBA
P

IERWSI Polacy przy 
jrchall do Ameryki 
Północnej równo 350 
lat temu. Z tej właś­
nie okazji kilkumilio- 
nowa Polonia amery­
kańska święci w tym roku 

350 rocznicę powstania pol­
skiego osadnictwa. W zwią :ku 
z tym warto chyba odgrzebać 
1 przypomnieć niektóre fakty 
i wydarzenia z tej trzy i , ół 
wiecznej historii. Faktów tych 
jest stosunkowo niewiele — 
prwszechnie wiadomo o zasłu­
gach Kościuszki i Pułaskiego w 
wojnie o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych, rzadziej już 
znane są dokonania Krzyża­
nowskiego, czy Albina Scheop 
fa, nrawie nic natomiast spo­
łeczeństwo nasze nie wie o 
tych Polakach, którzy na po­
czątku XVII wieku razem z 
Anglikami budowali w Amery 
ce Północnej pierwsze ;ady.

Poczynione ostatnie prze? 
historyków i organizacje em’* 
gr cyjne badania przyczyniły 
się do odgrzebania nowych, 
faktów z przeszłości osadnice 
twa polskiego w Ameryce.

Drzy okazji godzi się rzec, że 
badania prowadzą w zasadz.e 

wie organizacje polonijne: 
Kongres Polonii Amerykań­
skiej i Związek Sokolstwa Pol 
skiego. Obie te organizacje mo 
głyby dawno już wiele w tej 
sprawie zrobić — były jednak 
tak bardzo zajęte antypolską 
i antykomunistyczną propagan 
dą, że na prace historyczne 
czasu i środków finansowych 
nie stało. W międzyczasie 
wiele cennych dokumentów hl 
storycznych i innych materia­
łów iległo zniszczeniu lub za­
ginęło.

(Dokończenie na str. 8)

WITOLD ZEEHENJER
APERITIF, Infusion, iik’er. piwo. a przede wszy st ki 

wino plje się tu od rana dc weczo , a mimo to nie wi­
duje się tu awantur I burd ulicznych ani nie słyszy się 
„wianuszków" tak pięknie dobranych słówek", jak °as 
Po kolejce „czystej“. Niekiedy tylko w upalne południe 
na rozgrzanym chodniku kłoś utnie sobie „saJumerka" pod 
strażą niedopitej flaszki wina ..

A DI . Ą Dl... (fonetyczne >,On dit... on dit-.”) — to 
znaczy: mówi się, ie .. Nie. nic ię nie mówi — w Pary­
żu bowiem nikogo nie obchodzi, kto z kim poszedł do 
kina, do kawiarni czy gdziekolwiek indziej. Szczęśliw s 
miasto! Plotki (po tins) istnieją ly'ko na wielkich szyl­
dach m gazynów żywnościowych , Felix Potin".

BRAMY zamyka się w Paryżu o 11 lub nawet wcześ­
nie!. ale nikt nie uprawia bieaów krótkodystansowych. by 
zdążyć przed . szperą" Może dlatego, ie ..szpery" się nie 
płaci, bo za naciśnięciem d.wonka bramę otwiera ze swego 
mieszkania „konsjerżka", mająca przy łóżku Odpowiedni 
aparat.

CASINO Dr PARIS — najwieksz- i najelegantszy mu- 
gic-hall Pt yskl szczycący się tradycjami Mistingueite. 
Chevaliera. Josephine Backer, Saint-Graniera. Tak Jak w 
konkurencyjnych Folies Bergère olśniewa tu prze­
pych wystawy pomysły inscerizacyjne i tabuny ładnych 
artystek w nagiej krasie wdzięków.

CMY NOCNE czyli „poznane noty" są. zwłaszcza os 
Montmartrze I w dzielnicy między „woreem św Łaza­
rza. a Operą. Są jednak raczej dyskretne i nie natar­
czywe.

DO PRANIA oddaje się bieliznę — Jak u aa* — do 
pralni. Taka jedynie róż.nica. ie można ja odebrać naza­
jutrz. za specjalną dopłata już za szesc godzin, „ w pral­
niach „express“ za... godzinę.

ELEKTRYCZNOŚĆ pali się bez oszczędzania, nie wie­
dzą tu, co to jest godzina szczytu“ Reklamy świetlne 
często w ogóle nie są wygaszane nawet podczas dnia.

Ę. DE TR11A (fonetyczne un, deux, trois) czyli: jeden, 
dwa, trzy — tak statystycy obliczali niedawno na Wiel­
kich Bulwarach I w alei Pól Elizejskich przejeżdżjijące 
auta i naliczyli że w jednej minucie w godzinach po 
południowych przejeżdża przez bulwary 57, a przez 
Champs-Elysées 69 pojazdów meehanirznych Traktory 
i motocykle, jako hałaśliwe, u< w Paryżu w ogó.e nie 
znane

FRANKI są we Francji - jak wiadomo — francuskie 
w przeciwieństwie do belrilskich czy szwajcarskich 1 od­
znaczają się ustawiczną tendencją dewaluacyjną, stąd ce­
ny wyrażają się tu w setkach i tysiącach.

GABINET FIGUR WOSKOWYCH- słynne uz*um 
Grévin przy Wielkich Bulwarach, ukazuje historię F ancji 
1 świata w woskowych lalkach. Wszystkie epoki i ustroje 
zgodnie podają ible tu ręce.

3 yp-J ltfrV donł pr*V nadsekwańskiej uliczc- ra Wyspie fw. Ludwika.
(Dokończenie na 'str. 8)
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XI n,’rum KC PZPR, w myśl 
rządu jest stabilizacja cen.

Przedr* a wierna odbędą rie w 
sali teatralnej Pałacu Młodzie­
ży w czwa tek 9. 10- o godï, 19, 
w vąte 1C. 10- o godz. 18, w 
Bobo, • 11. 10. o godz. 19 Iw 
ni Jzielę 12 10. o godz. 19.

Przedsprzedaż biletów w kasie 
teatralnej Pałacu »Iłodzieży 1 
w kasach „Orbisu

Dnia 2 t iźdzlernlka 1958 zmarl na skutek traglcs- 
nego wypadku w c - e pełnienia obowiązków służ­
bowych

Dnia 1 października 1958 r. zmarła po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach

Pośrzeh odb-dzie się dn’n 5 października br. 
godz. 15 z domu ża'oby w Katowicach, ul. Rybnicka 8

Jak wiadomo, 3 listopada 1957 r. 
wystrzelono w Związku Radziec­
kim drugiego sputnika, który i.a 
pokładzie miał pierwszego podróż­
nika kosmosu — psa Łajkę. Drugi 
sputnik radziecki okrążył Ziemię 
2370 razy i przebył ponad IM mi­
lionów km.

Trzeci sputnik o wadze 1387 kg 
krąży już od 15 maja br. Wystrze­
lony został z szybkością ponad 
8 km na sekundę na wysokość 
1880 km.

do periodycznej 
tych komisji. Postanowiono 
nież wzmocnić obsadę personalną 
komisji.

Państwowa Komisja Cen organi­
zować będzie systematyczne nara­
dy dla odpowiednich komórek te­
renowych, wzmocni instruktaż 1 
kontrole nad tymi organami.

Przedwczoraj, dnia I październi­
ka br. na ul. Tyskiej w Szopieni­
cach dokonany został napad na 
kierowcą taksówki Jana Kurcza- 
bińskiego.

Wczoraj w gmachu Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 
1 Stali w Katowicach odbyła się z udziałem wiceministra 
przemysłu ciężkiego inź. F. Kaima i nacz. dyr. Zjednoczenia 
inż. Si. Sikory narada aktywu przemysłu koksochemicznego, 
której celem było zobrazowanie dotychczasowych osiągnięć 
tej gałęzi przemysłu oraz wytyczenie kierunków działania na 
przyszłość.

przebieg na 
poinformowano wczoraj 

prasowej w Wojewódzkim Za-

Około godz. 17 KurczabłAskl 
przyjechał z Sosnowca do Szopie­
nic. Po zakończeniu kursu zawra­
cał na ulicy. W tym właśnie cza­
sie podbiegło do taksówki trzech 
osobników. Jeden z nich otwo­
rzył drzwiczki 1 złapał kierowcę 
za włosy, drugi zaś wymierzył 
Kurczabtńsklemu kilka ciosów no­
żem w głowę i rękę. Kurczabłń- 
ąki zdołał się wyrwać napastni­
kom 1 zaczął uciekać. Dopadli go 
jednak i w pobliskim rowie znóW 
zaczęli znęcać się nad swoją ofiarą.

Szosą przejeżdżała akurat ka­
retka sanitarna z Katowic. Pasa­
żerowie karetki wyskoczyli na 
ulicę 1 pospieszyli kierowcy z po­
mocą. Bandyci rzucili się do u- 
cieczkl. Kilku przechodniów roz­
poczęło pogoń, a Jeden z nich za­
wiadomił o napadzie Komendę 
Miejską MO.

Dzięki natychmiastowej akcji 
milicyjnej prowodyr bandytów — 
Marian Pieniak, ten właśnie, który 
posługiwał się nożem został ujęty.

MIR

LONDYN (PAP) 
W związku z wprowadze­

niem planu brytyjskiego de­
monstracje na Cyprze nie u- 
stają.

Niedaleko Nikozji demon­
strujący studenci ranili ka­
mieniami żołnierza brytyj­
skiego i policjanta tureckie­
go

Arcybiskup Makartas oznaj 
mił. że wystosował orędzie 
do ludności Cypru wzywając 
ją do przeciwstawienia się 
realizacji planu Ma cmiii a na 

Kilkuset studentów ateń­
skich demonjstrowało w pią­
tek przed gmachem uniwensv 
tetu domagając się wolności 
dla Cypru. MPrecz z planem 
Macmillana“ — wołali studen 
ci.

Ateński dziennik wieczor­
ny .,Ethnos‘‘ informuje. .i 
rząd grecki rozważa obecnie 
cztery następującą możliwoś­
ci:

1 wystąpienie Grecji z 
NATO, chocisż krok ten uwa 
źa się za nieprawdopodobny. 
2. odmowa wspólprr'•y w 
NATO i pozostanie w pakcie 
w roli obserwatora. 3- całko­
wita neutralność Grecji w 
stosunkach miedzy Wscho­
dem a Zachodem i ściślejsza 
współpraca z krajami prowa­
dzącymi politykę neutralnoś­
ci, 4. podjęcie akcji protesta­
cyjnej wobec sojuszników » 
NATO i zaostrzenie kursu 
politycznego przeciwko Tur­
cji.

ORAZ WYSTAWĘ I KIERMASZ KSIĄŻEK 
TECHNICZNYCH.

W niedzielę. 5 brn. o 
godz. 11 odsłonięty zo­
stanie w Zabrzu pom­
nik Karola Miarki — 
wielkiego bojownika o 
polskpść Śląska.

.Pomnik wysokości ICO 
cm, wykonany z brą­
zu przez! profi. Kona­
rzewskiego z Istebnej 
stanął na granitowym 
cokole u zbiegu ulic 
Powstańców i K. Miarki 
obok gmachu Prezy - 
dium MRN

Z inicjatywą budowy 
pomnika K. Miarki w 
Zabrzu wystąpił w u- 
biegłym roku Związek 
Nauczycielstwa Polskie­
go. Fundatorem pomni­
ka jest społeczeństwo 
Zabrza, a przewodniczą­
cym Komitetu Budowy 
— przewodniczący Pre­
zydium MRN w Za­
brzu tow, Knapik.

W D-źdzhrnikn 1558 r. uruchomiono dyliżansowe Po­
łączenie pocztowe miedzy Krakowem a Wenecją. Od powst« 
nia poczt - tulskiej mija wię- 00 lat. Obchody tego ju­
bileuszu będą miały szczególnie uroczysty 
Śląsku. O programie obchodów 
dziennikarzy na konferencji 
rządzie Łączności.

Ut 25
naet wzor-w- oraoownik, powszechnie koch sny 1 s.»- 

nowany kolega.
DYREKCJA I ZAŁOGA 

KATOWICKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
OBRO PRODUKTAMI N 1FTOWYMI „CPN"

w ram, eh Międzynarodowego 
Tygodnia Pisań i Listów orga­
nizowanego w dniach S - 11 X. 
przez Światowy Kongre« Porz- 
towców odbędzie się 9 bm. — 
„Dzień znaczka".

10 bm. w ambulansie, kcóry 
stanie na peronie pocztowym 
na rogu ul. Kościuszki i Ko­
nopnickiej ot .varta zostanie -vy- 
•tawa filatelistyczna. Zwiedza­
jący wystawę będą mo-li pod­
stemplować znaczki pecjalnymi 
pamiątkowymi datownikami. 
Przedstawiają one herby miej­
scowość1, w których kiedyś roz­
brzmiewała trąbka dyliżansowa: 
Opok., Paczkowa, Nvsy, Tar­
nowskich Gór. Cieszwna, Rędzi­
na itd Wystawa potrwa do 14 
października.

13 października » S telec 
Opolskich przyjedzle do Gliwic

KRAKOW (HF)
3 om. w siódmnn dniu procesu 

przeciwko winnym żalić w Olk i- 
snu, zabrał glos prokurator St. 
Br tkowakl, który stwierdził, że 
źródłem działania oskarżonych 
byty przede wszystkim, szerzące 
cię w zas traszający sposób, nieto-

Według doniesień z Waszyngto 
nu, w dniu wczorajszym na sku 
tek strajku pracowników druk.» 
ni, w stolicy Stanów Zjednoczo­
nych nie uka: at się pierwsze 
wydania dzienników wieczor­
ny h.

Do strajku przystąpili również 
robotnicy towarzystwa samocho­
dowego , General Motors". W 
strajku bierze udział blisko W 
tys. robotników, którzy domaga­
ją się zawarcia z właścicielami 
towarzystwa nowego układu 
zbiorowego.

Li- 
być 
jak 
się 

nowym 
warunkom ‘ akie mogłyby wy­
sunąć w związku ze sprawą ewa 
kuacji Stany1 Zje< noczone i Wiel 
ka BryUm*.

MOSKWA (PAP)
Nowej erze w rozwoju nauki światowej — rocznicy 

wyrzucenia pierwszego radzieckiego satelity Ziemi — 
poświęca całą kolumnę „Prawda“ z 3 bm.

Jak nas informuje PPIE 
„Estrada", siynnv śp twak Jan 
Kiepura przyj sżdża dziś, w K>- 
botę o jodz. 21,55 do Kato­
vic. Mistrz ma zamieszkać w 
hotelu „Monopol".

Po wakacyjnej przerwie znów 
ujrzymy na Knie e tralnej Pa 
laeu Młodzieży lub ai.y przez 
katów cką publiczność Teatr Lu 
dowv z Now H ty, zna r w :a 
lej Polsce jako „Teatr Skuszan- 
ki". Tym razem teatr w yitąpi 
M «tuką Carle Gocci — ,Taran

autentyca lylltans z pracow­
nikami poczty ubranymi w cna- 
rikteryr'ycme średnb-w4 eczne 
„mundury". Powitanie dy'tian- 
su nastąpi w Gliwicach a Ryn 
ku o godz. 14. 14 bm. yllżans 
wyruszy z Gliwic do Katowic.

Członkami hot rowytni komi­
tetu obchodu 4f'0-iecr 
polskiej na

Sekretarz 
KW PZPR 
•■odniczący 
Nie-zportk, 
wódzklej MO olk. Franciszek 
Sz.achcic, 1 sekretarz KM PZPR 
w Katowicach Antoni Walaszek 
prze—ndn! ’.ący Prezydium MPN 
w Katowicach Antoni Wojda, 
redaktor nmzelny Trybuny Ro­
botniczej Włodzimierz Ją.iiurek,

idaktor naczelny Telewizji 
Slą ikiej Januaz Korczyński, dy­
rektor naczelny katowickiej roz 
głośni Polsl-iegc Radia Terre 
Stmha ,iik, iaktor nacaalny 
Dziennika Zachodniego Broni- 
sł-w Schmidt - Kc-valsl-1 ly- 
rektor Okręgu Poczty i Teleko­
munikacji Tózel Fia przewod­
nicząc Zarządu Okręgowego 
Zw. Zew P-aeowników Łącz­
ności Auruatyu Grrnirzny

MIR

poczty 
Śląsku *ą m tn
KC 1 I sekretarz 

Edwaru Gierek, prze 
Woj. RN Pyszard 
Komendant Woje-

dZlela godz Ił: Sląa c r- K’«i«zó v 
o Puc tar Przeworskiego tiespol” 
młodzieżowe otaz godz. 15: Śląsk
— opole o Pucnar Kałuży.

Częstochowa w niedzielę o g. 15 
emocjonować alę będzie mecz m elt 
mlnacyit m o « sjśde do II HBl: 
RKSRal w — _,BT8. W sobotę w 
Chorzowie AKS sp >tka się w v czu 
towarzyskim ze Slowtanem Kato­
wice (endz. 15.S0) a w niedzielę o 
godz. 15 rozegrane zost na dalszo 
pojedynki c Puchar SL C PN. 
Oto ciekawsze mecze: GKS f wi­
ce — Matapane. Ozimek, Ruch 
Radzionków — Slernlanowtezanka. 
Podieslanka - Unia Zdzieszowice. 
Slavie Ruda — Sta) Zabrze, Pło­
mień Milowlce — Stal Mi :otów. 
Start Ch zów — Unia Kedzlerz i, 
Wawel Wirek — Po«r>ó Prudnik, 
09 Mysłowice — PKS Belski. 
AKS Nlwka — Polonia Piekary.

W Siemianowicach nastąpi w 
niedziele o godz. 1 .9« ot rarele 
krytej pływalni Slernfnnowiczenkl
— i oczywiście zawody.

Urauejs t fanatyzm rellgifr- nie­
których w-znawców tościoia 
raymako - k,<ouckiego. wysokiego 
"’ymlaru kary prokurator zaządal 
dla ki. Kazimierza Biernackiego 
1 pozostałych oskarżonych.

Trzy mecze międzypaństwowe
+ Ostatni akord tenisowy sezonu

Prezes Akademii Nauk ZSRR 
A. W. Niesmiejanow informuje 
że u podstaw wielkich osiągnięć 
nauki i techniki radzieckiej le­
gły przeprowadzone w ZSRR ba­
dania w dziedzinie aerodynamiki 
szybkości ponaddźwiękowych, w 
dziedzinie radiotelemechaniki i 
automatyki.

Wiadomo — mówił dalej Nie­
smiejanow — jak ogromną rolę 
we wszystkich problemach fizy­
ki górnych warstw atmosfery od­
grywa jnnosfera, to tajemnicze 
JaboratoHum, w którym biorą 
początek liczne zjawiska przyro­
dy. Sztuczny satelita Ziemi — la­
tające laboratorium naukowe — 
sygnalizuje drogą radiową infor­
macje o tym, co dzieje się na 
wysokości kilkuset kilometrów, 
przenika ta’emniee jonosfery i 
promieni kosmicznych, dzięki cze 
mu wiedza o jonosferze, co ma 
tak doniosłe znaczenie dla roz­
chodzenia się řal radiowych, zo­
stanie pogłębiona. Znajomość 
tych zjawisk jest niezbędnym 
przygotowaniem do podróży kos­
micznych.

Skonstruowanie sztucznych sa­
telitów Ziemi stawia przed nami 
zadanie opanowania przestrzeni 
kosmicznej i wszechstronnego 
jej zbadania.

długoletni pracownik Miejskiego Handlu Mięsem 
XV Siemianowicach.

W Zmarłej utraciliśmy pełnowartościowego współ* 
pracownika i najlepszą koleżankę.

CZESC JEJ PAMIĘCI!
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

MIEJSKIEGO HANDLU MIĘSEM 
W SIEMIANOWICACH

W dniu 3 bm. pod przewodnictwem prezesa Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicza, z udziałem wicepremiera, Z. Nowaka, mini­
stra finansów T. Dietricha, prezesa NIK K. Dąbrowskiego, wi­
ceprzewodniczącego Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów 
— Bobrowskiego oraz przedstawicieli zainteresowanych resortów 
odbyła się narada przewodniczących prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych, kierowników wojewódzkich wydziałów handlu, 
przewodniczących wojewódzkich komisji cen oraz sekretarzy 
ekonomicznych komitetów wojewódzkich PZPR. Narada poświę­
cona była omówieniu sytuacji w dziedzinie cen towarów kon­
sumpcyjnych i ustaleniu najskuteczniejszych środków gwarantu­
jących pełną realizację uchwał 
których zasadą polityki partii i 

Podstawą do wyczerpującej dy­
skusji był referat przewodniczą­
cego Państwowej Komisji Cen — 
Strumińskiego, który omówił poli­
tykę cen oraz naświetlił szereg 
związanych z tym zjawisk. M. in. 
stwierdził on, że obok podwyżek 
akceptowanych przez rząd ko­
niecznych, nielicznych zresztą 1 
skompensowanych wprowadzony­
mi obniżkami ćen na inne towa­
ry konsumpcyjne, (jak np. w od­
niesieniu do nawozów sztucznych,

I materiałów budowlanych, których 
i ceny były zaniżone i nierentownej 
niektórych artykułów sezonowych» 
jak jaja i warzywa, niektórych 
artykułów Importowanych będą­
cych przedmiotem spekulacji i in­
nych nielicznych zmian cen) — 
daje się zaobserwować niejedfto- 
krotnie w terenie szkodliwą, nie­
zgodną z intencjami rządu ten­
dencję do podwyższania cen na 
pewne towary, zwłaszcza produko­
wane przez przemysł drobny i 
spółdzielczość. Niestety, często ob­
serwuje się takie praktyki, Jak 
wycofywanie tańszych asortymen­
tów i wprowadzanie do sprzedaży 
droższych, nie różniących się w 
zasadzie jakością. Częstokroć zda­
rzają się pewne nadużycia w za­
kresie cen bądź to przez ustalanie 
przez terenowe komisje cen zbyt 
wysokich cen towarów w stosun­
ku do kosztów wytwórczych, 
bądź przez pobie-anle przez pla­
cówki handlu cen wyższych od 
ustalonych. Podobna praktyki ob­
serwuje się »• »wnież w dziedzinie 
usług. Jawne nadużycia zdarzają 
się również w przemyśle gastro­
nomicznym, gdzie przez niezgodne 
z przepisami zestawianie potraw', 
fałszowanie receptury itp. pobiera 
się od konsumenta ceny wyższe, 
odbijające się ujemnie na jego sto­
pie życiowej.

Te wszystkie objawy uznano za 
politycznie i gospodarczo szkodli­
we, stwierdzono również, że ten­
dencje te zostały zahamowane w 
1958 r. przy pomocy szeregu środ­
ków.

Uczestnicy narady w obszernej 
dysUusji przeprowadzili analizę 
swej działalności i postanowili 
wzmóc w’alkç o stabilizację cen to 
warów konsumpcyjnych przez: sy 
stematyczną analizę produkcji na 
swym terenie, wnikliwą analizę 
cen w oparciu o koszty produkcji 
1 weryfikację tych cen w kierun­
ku obniżki, prowadzenie systema­
tycznej kontroli pobieranych cen 
w handlu, kontrolę gospodarki fi­
nansowej w spółdzielczości i prze 
myślę drobnym, systematyczną 
walkę o wzrost produkcji towaro­
wej, o odpowiedni jej asortyment 
i dobrą jakość.

Ponadto prezydia wojewódzkich 
rad narodowych zobowiązane zo­
stały do niesienia bieżącej pomo­
cy wojewódzkim komisjom cen i 

analizy pracy 
rów-

ZA PRASZA
♦ bibliotekarzy wazystkich żaki dów produkcyjnych
♦ bibliotekarzy instytucji, szkół j uczelni technicz­

nych
♦ wszystkie osoby interesujące ,«ię literaturą techniczną 

na

TAKGI BIBLIOTECZNE

W piątek rleczeren fen.
Gaulle w drodze powrotni., a 
gierll przybvt .mno lotem 
AJacelo nr Koravre Następ"’ mi 
et >aml podróży maja byc .War- 
•ylia 1 Lvon.

Nari da koKsnchemików wyka­
zała, że produkujemy już blisko 
Il In ton koksu rocznie, z cze­
go 70 proc, idzie na potrzeby 
przemysłu hutniczego, 20 proc, 
na eksport, a reszta na nofzeby 
innych gałęzi przemysłu i lud­
ności. Pcza tyrn Koksownie d >- 
atarczają ponrd miliard m iześe. 
gazu, oziesiątki tysięcy ton siar­
czanu amonu dla rolników oraz 
poważni ilości produktów wę- 
glcpochodnych do dalszej prze­
róbki chemicznej. Dzięki syste­
matycznej ’ozbudowie naszej 
koksochemit i sta1» wzrastającej 
produkcji, znaleźliśmy sii ja 
szóstym miejscu w sl ali świato­
wej

Głównym odbiorcą koksu jest 
hutnictwo, przed którym stawia­
ne aą coraz wyższe zadania. W 
takim więc stopniu rosną wyma- 
I ania w stosunku do -irzemysłu 
koksochemicznego. Po lo, by 
hutnicy mo i produkować wię­
cej surówki i s*ali muszą mieć 
zapewnione dostateczne dostawy 
koksu wsadowego o odpowied­
niej jakości, odpowiadającej wy­
mogom technologicznym -owo- 
czesnych wielkich pieców

D skusja toczyła się głównie 
wokół trudności, związanych z 
zaostrzeniem koksowni w wę­
giel 1 jego jakości. Huty skarżą 
się ze nie są równomiernie u- 
trzymywane dostawy, a przy tym 
węgiel jest zb.vt wilgot” » i za­
wiera nadmiar poniołu, uużo u- 
wagi poświecono również dal­
szemu rozwojowi postępu tech­
nicznego i dalszej poprawie tech 
nologii cna uzyskania lepszej ja­
kości koksu metalurgicznego itp. 
Podkreślono r„kże konieczność 
utworzenia nadrzędnego organu 
międzyresortowego, który by za­
bezpieczał interesy zakładów 
Koksochemicznych w kopalniach 
dot tarczającycn węgiel dla kok- 
sochemil. (bp)

Według donleeleń, jakie nad-aaly 
z 0-jru‘u. w piątek doszło do no­
wych incydei ów w «‘.ollcy Liba­
nu.

Opozycyjne odOUaty falanfiatów 
urządziły demonstrację a następ­
ni nriytiaDlly do wznoszenia ba- 
rykaa. Ce m przywrócenia no- 
ri idku w mieście Interwenic zły 
oddziały wojak rządowych, które 
użył kilkakrotnie brom,

Oddziały rzi iowe zajęły wschoc 
nią ^»»ść atolley, starając się przy 
wrócić »pokój : czołgi obsadziły 
ważniejsze punkty.

At nosiera w ejruel« es nanię 
ta. mimo to więksrość sklepów by 
la otwarta.

W i dzi lach wiecłarnych pre 
n ie ■ Karanie . pouczł się z charges 
d‘. fak a« Zjednoczonej Republik., 
Arabskiej w Bejrucie 1 odbył z 
nim rozmow •.

Premier Libanu m’ał rć wnieś o- 
św.adczyć w dniu wczorajszy.n, że 
rząd p yjmle każdą pomoc Mnan 
sową 1 g .yodarc: z zagranicy 
o ile nie bedzie oru> związąn,, z 
jaklmikolw.e1 warunkami. Pre­
mier dodał, iż r-ąd za,, ierza od­
rzucić omoc w renach ..doktry­
ny Eisenhowera", która była za­
aprobowana przez uprzedni re­
żim.

Jugosłowiański minister spraw 
zagrań cząych Koca Popovic o 
miwiając podczas generalnej de 
baty Zgromadzenia Ogólnego 
NZ sytuację na Dalekim Wscho 
dzie oświadczył m. in., że 
żadną obiektywna analiza ni 
może opąitć zasadnicze«« fakt: 
Iż Taiwan 1 wyspy leżące w > 
Cieśninie Taiwańakiej stanowią 
część terytorium Chin Ludo­
wych.

W sprawde Bliskiego Wschodu 
Popot c oświadczył, » ewakua­
cja obcym, sił zbrojnych w 
hanie i Jardami powinna 
przeprow idao-ui możliwie 
najszybciej i wj oowiedz-al 
przeciwko „wszelkim

)ziś przyjeżdża
JAN KIEPURA

bawno już nie bylo tak voga- 
te. w imprezy yportow» nieazielll 
Jest kilka spotkań mlędzypŁnstv >- 
wych, sroro różnego rodzaju za­
wodów na terenie naszego «'»i*- 
wództwa. Zacznijroy od spo tun 
i.iii ważniejszych ę- międzypań­
stwowych.

Piłkarze wylecieli tam loter na 
„Zieloną Wyspę". W stolicy Irlan­
dii — Tubilnle nasi pl karze roze­
grają rewanż z IrlanGą Pld. Pler- 
v szy mecz tych zespołów na Sta- 
dtonie tegoż roku takortc: yl B | 
wvnlkien remisowym 2:9. *rz 
»"■'jną wygraliśmy z Iriandą 5:0, 
by w tyi samym roku — J8 — 
przegrać w Dublinie 2’3. Niedziel­
ny mecz jest wl c ozu srtym t > 
Jedynklem. Oto układ: Gronowski 
11 tefanlwyn) — Szczrnaóskl, Ko­
rynt, CożniaK — Gawlik, Zientara 
Pol M jew ski Bachorek, Norko-
- kt, Baszkiewicz. Rezerwa: 
reń1 kt, itrzywocz, Szarzyńskl 1 
Gawroński.

Elokserzy Już w sobotę zmler ą 
p kawlce z najsilniejsza dziesiątką 
M RD. Kapiiai. zwląz.towy !B — 
Cendrowski, wyjeżd+a do Niemiec 
L zeiuotem, w którym nie brak 
misi znw Europy i wielokrotnych 
reprezentantów Polski, n’e brak 
też debiutantów. Oto »kład K.u- 
kler, Kowalski (Wotntakł. t rych­
lik, .»ażdzlor, Drogosj, >apież), 
Misiak, Wasilewski, W aUsel. Pie­
trzykowski, Jędrzejewski 'Bronie­
ni brug po.edynek Poiska— 'Tlt 3 
odbędzie się w niedzielę w y 
g zez . ale po nlędzy zespołami 
hol ‘la na trawie.

Wreszcie ostatnia zapowiedź mię­
dzypaństwowa: mecz a raczej 
trójmi cz żużlot Polska — An­
glia. W dniu dzisiejszym w u 
k n meczu wchodzącym do punk­
tacji g Inej trzech pojed; ,kó 
‘użlowey Polski i Anglii mierzą 
się ns torze Gô’nlka Ryt dk. po- 
c: itek o godz. 15, a w ba-wach 
Polski wystąpią: pod Jemy f ra­
mi: Tkocr—Kajzer, Ma)--PLIIlpp, 
Kupczvňskl—Ztto„ oraz rezerwowi: 
K pal“ Polul ard.

Na kortach Ba’tdonu » dwu­
dniowym meczu o tytuł r s* 
Polaki snotkiją rlę d va najlepst“ 
z społj tenis' we naszegi kn ‘ 
Ba lldon (zeszłoroczny mlatrz) z 
Legią (wicemistrz z ub. roku). W 
ramach zawodów dojdzie do r. 
cyjnero zawsze pojedynku dvócn 
naj pszych rak et; I leisa *ko 
ne< kim. Początek gier w tobotę
— godz 14.30. w niedzielą - godz. 
10-t Obok kortów na sti ile 
w tych samych dn: :h I o Iden­
tyczne porze — lekk oatieci: la- 
gielonlt Białystok, AZ« K al iw, 
Lechil Gdaósl;, Olimpii Poznań 
oraz chorzowskiego AKS i to- 
wlckiigo Itartu, walczyć b'dą o 
utrzymań e sl- w lidze. W tym sa­
mym czusle uczekiwa będziemy 
na me urikt z trakowa, gdzie 
lekkoatleci Górnika Zabrze i le­
gać ilę będą o tytuł mistrza Pol­
ski z poważnymi szansami na 
korteow sukces.

Awizujemy ciekaw; dwumecz i 
pił) rsk; ..a stadionie Ruchu: nie-

M ejsce: Katowic* ul. Poc órna nr 1 („Klub Technl 
ki w .machu N. O. T.)

Czas trwania: 6 — 13 października br,
Godziny otwarcia: 10 — 18.

„Karolinka“ awla lamia, ź w 
wyniku sprawdzenia kuponów nor­
malnych rglos-onycl oraz kute 
ni a urlopowych z io»m an la do­
datkowe »1 gry yli tel

1) i losow *a dodatkowego: — 
4 wygrane z 5 trafieniami w wy­
soki'’cl PO -I 33.870.

Wygrane padty na oast pujące 
numery kuponów: Ä53.4 10 (78) 
2.127.973 (94) .574.738 (2t9) 2.935.099
(3171.

I z losowania na domek: " w) 
gi ne z trafieniami, które uadly 
Hi na-icpującc numery Kuponów: 
I.M0.Í1 (<8»1 4 487 72» (t77).

tsladacze 5 trafień i losowania 
na domek wezmą udział w jego 
rozlosowaniu w dniu I psżdzlerni-

przeciw „doKtrynie
Eisenhowera

W Lodzi w obecności ministra 
obrony narodowej gen. broni Ma­
riana Spychalskiego odbyto się u- 
roczyste otwarcie pierwszej Woj­
skowej Akademii Medycznej. Rek 
tor Wojskowej Akademii Medycz­
nej pik. dr Marian Garlicki przed 
stawił w inaugurującym uroczy­
stość przemówieniu program dzi* 
Ul-noścl tej nowej w kraju, a je­
denastej z rzędu wyższej uczelni 
medycznej. Następnie zabraJ gtoe 
minister obrony narodowej, gen. 
broni Marian Spychalski, który o- 
mówił zaszczytne cele 1 zadania 
wojskowej kadry medycznej w 
służbie całego społeczeństwa 1 roz 
wljaniu obronności kraju.

„Karolinka“ płaci
4x33.870 zł.

W artykule >t „Wkład uczo­
nych radzieckich“ wiceprezes 
Akademii Nauk ZSRR A. Top- 
cziiew podkreśla, że wyrzuce­
nie w ZSRR pierwszego sput­
nika nie byio przypadkowym 
sukcesem.

Topczijew nisze dalej, że du­
żo miejsca poświecą się na ice 
w perspektywicznym planie sied 
mioletnim. Przewiduje się kon- 
tyr jowanie intensywnych badań 
jądra atonowegn, przed, wszyst 
kim w dziedzinie opracowania 
me'od kierowania reakcjami 
termojądrowymi

i wjspy 
przybrzeżne

„TEATR SKÜSZARKI”
w Katowicach

powstańcom 
algierskim

W końcowym etapie «wej podró­
ży po Algierii premier de Gaulle 
przybył w piątek do Constantine, 
gdzie wygłosił przemówienie na 
temat intencji obecnego rządu 
francuskiego wobec tego kraju. 
Przedstawił on z jednej strony 
swój 5-letni plan przeobrażenia 
Algierii, przyrzekając miejscowej 
ludności różne reformy gospodar­
cze i społeczne, z drugiej zaś «Tro­
ny swoje koncepcje przyszłości 
politycznej tego kraju, którą wy­
obraża sobie tylko w Ścisłej łącz­
ności z Francją.

Punktem wyjścia rozważań gen. 
de Gaulle'« na temat przyszłości 
politycznej Algierii była jego te­
za, ie wynik referendum w tym 
kraju Interpretuje on jako „vo­
lum zaufania*’ oraz świadectwo, 
te Algieria pozostanie „na zaw- 
sze" związana z Francją.

Cześć swego przemówienia po­
świecił gen. de Gaulle apelowi do 
powstańców algierskich, który 
miał jednocześnie charakter pew­
nego ultimatum.

Wielki

godzin»
' .i.V.-'y- y, rfr - 7-ÿ■' v

za graine
Wizyta delegacji
Sejmu w Rumunii
Zwiedzanie spółdzielni produk­

cyjnej Topralsar, spotkanie z gro­
nem radnych obwodowej rady na­
rodowej w Konstancy, zwiedzanie 
nadmorskich miejscowości wypo­
czynkowych, zapoznanie się z pra­
cą stoczni i wreszcie lot samolo­
tem nad deltą Dunaju do Buka­
resztu, gdzie powitał delegacje am­
basador PRL w Bukareszcie Ja­
nusz Zambrowlcz — to w skrócie 
przebieg czwartego dnia pobytu 
delegacji Sejmu PHI* w Rumunii.

Ciekawy przebieg miała wizyta 
delegacji w spółdzielni produkcyj­
nej w miejscowości Dobraiser, 
gdzie 410 rodzin gospodaruje na 
2.700 hektarach ziemi.

21 poważne 
ostrzeżenie ChRL

Rząd ChRL złożył wobec USA 
21 poważne ostrzeżenie wobec po­
nownego wtargnięcia 20 amery­
kańskich samolotów do obszaru 
powietrznego ChRL oraz narusze­
nia przez 4 okręty chińskich wód 
terytorialnych. Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych myśliwce- 
Chin Ludowych zestrzeliły nad 
wyspą Quemoy 2 czangkaiszekow- 
skie samoloty.

PocJski „Nike“ na Taiwan
Jak donosi agencja Reutera, a- 

merykańskie pociski „Nike-Herku­
les“ są już w drodze na Taiwan. 
Amerykańskie władze wojskowe 
stwierdziły, iż pociski te służyć 
mają do obrony Talwanu.

Sumów w Brukseli
Członek Prezydium KC KPZR? 

M. Suslow, przybył w piątek do 
Brukseli. Celem podroży Suslowa 
jest zwiedzenie EXPO 58.

Ewakuacja wojsk 
francuskii h z Tunezji

W połowie października br. 
Francuzi roŁpocioą ewakuację 
swoich wojsk z Tunezji — zgodnie 
z. porozumieniem francusko - tu­
nezyjskim z 17 czerwca br. prze­
widującym wycofanie oddziałów 
francuskich z Tunezji (z wyjąt­
kiem Bizerty).
Proces redaktorów 
„Humanitě“

Dżisiaj dwóch re iktorów „Hu. 
manile" Andre Stil 1 Ostave Ra. 
bäte stanie przeć sądem w Pary­
żu.

Proce» ten z« il wytoczony re- 
dascji „Humanitě" powodu artj 
kulu aamieszczonegi 30 września 
1957 r., dont-gając się wj, Mr 
szczenią n wolroś +o ł°rza fi_n 
cuskiigo. Albaor Liechti, sk-zane 
go na dwa lata więzienia za ' ie* 
clwsiŁWiarue się wojnie w Algie* 
rll.
Nowy rząd Gwinei.

W Konakry P dano oficjalnie do 
wiadomości »Mad nowego rządu 
Gwinei. Ns czele rządu stanął 
Sekou Toure, który ponadto objął 
teki ministra spraw zagranicznych 
1 obrony ąarodowci
• Jak dPnosi raďo 'calrsk 

Zji .Inoczona Republika irebska 
uznała oficjalni« Republiką Gwi­
nei.

Okręty l'SA dL NRF
Zachodnio-niemiecka marynarka 

wojenna otrzyma'» w tych inlach 
6 lod.d Desantowych, zakupionych 
w USA. Są to i idi >stl.l tego sa­
mego typu, co łodzie użyte pos­
es : amerykańSKleJ reresjl na 
Liban. Wśród zakupionych stat­
ków znajdują »lę dwa okręty 
wyporności aOO ten, na który th 
zj .stalowane są .rządzenia o> 
wystrzeliwania pocisków rakieto­
wych Okręty te maią służyć Jo 
wspierania akcji desantowych.

Zamiast paktu 
bagdadzkiego

Według doniesień prasy ture • 
klej, zapowiadana ostatnio narada 
w sprawi“ utworzenia tzw. kon­
federacji „ARIAN" międzv Turc a. 
Pakistanem, Iranem I Afganli ta­
nem, która miałaby wypełnić 
„próżnię polityczną" jaka powsta­
ła wskutek rozkładu paktu o >g- 
u zkiego, odbędzie się w naj­
bliższym czasie v, Ankarze.

Żądy.ją zwrotu 
skarbów wawelskich

Nadzwyczajny »jazd delegatów 
stowarzysz»n polskim w Argent;- 
nie przyjął uchwalę, i w ktć ej 
stwierdza, wywlezlane w 1939 
raku do Kanaa; skať ! wawe! ikla 
S) nleza -rzeczalną wląsno dą na- 
-idu poi kiego 1 musią tak na’- 
szybclej wrócić z wilgotnych pi­
wnic muzeum kanadjt" riego do 
królewskich sal WawSlu

Brytyjskie odrzutowce 
pasażerski!
nad Atlantykiem
Brytyjskie zatnorsk‘1 lnie lotni­

cze postanowiły vez»r j po raa 
pierwszy rozpocząć obsługę trsr 8» 
atlantycka przy pomory amc’o- 
tów n napędzie odrzutowym ..Co­
rn IV“.

Amerykański scmole1 odrzuto­
wy, który ma być rywalem „Co­
rn IV“, mianowicie uoeir i ioi" 
wylądował wczora4 v Rzymie PO 
próbnym locie z Nowego Jorku, 

54 górników zgmęlo 
w Jugosławii

Według osta‘nlch doniesień l*'*- 
b» ofi«’ w kf.tistr >•' rniczej 
w Serbii wzrosła z 30 *o 54 os^h. 
Jeszcze 8 górników nie 'zon iło 
wydobytyc z podziemi kopalni,

w kraju
Minister Lesz 
powrócił z Moskwy
Z Moskwy powróciła delegacja 

Mfnieterstwa Handlu Wewnętrzne-» 
go pod przewodnictwem min. Mą 
Lesza, W czaaie pobytu w ZSRR 
przedstawiciele polskiego handlu 
przeprowadzili rozmowy n* temat 
wymiany nadwyżek towarów ryn­
kowych między obu krajami 1 pod 
pisali w tej »prawie dodatkową u- 
mowę. Tak więc łączna wartośd 
obustronnych traneakcjl za war- 
tych w tym roku wynosi M min. 
rubli, tj. czterokrotnie więcej nig 
w roku uh.

Samoloty "rustriackie 
na linii wanzawskiej

5 i linii lotniczej Warszawa — 
Wiedeń kursować mają, obok «•- 
molotów PLL „Lot“, również ma­
szyny austriackich linii lotniczych 
AU A. Będą to 4-silnikowe „Vi>- 
countyíí.



PIERWSZY ŚNIEG W TATRACH
Na stokach Gubałówki owies jeszcze w kopkach, 
a za Giewontem na Czerwonych Wiercach Biało 

od śniegu.

CAF — fot. Olszewski

Z k.nn
Pragniemy Was dziś za 

powiać ł ciekawymi litz- 
Uiiini związanymi z gospo 
<!:»rką naszego wojewodz­
ina.

PRZEROSTY

PROWADZONA od 
kiiKU miesięcy akcja 
likwidacji przero­

stów w zatrudnieniu przy 
nioska do sierpnia zwoJ- 
n.Caiie oou pracowników 
JiZjC&nycb oraz 5.3UU pra“ 
cowjLxrow umysłowych, 
ł ącznio — 4S.ÖÜU osob, w 
iyiii oj.OGO pracowników, 
ktorym przy znano renty. 
U ue ogoinie bioiąc, na­
leży u w u za v doi y c ii czaso- 
we wyniki akcji za po- 
n-.yśme, o iyle zastanawia, 
•taąpa iioác zwolnionych 
ciainw w administracji» 
a przecież nie guzie in- 
uzicj jaK właśnie w admi 
uisuacji mieliśmy — i ma 
my — do czynienie z naj 
tioti aziuejszy mi przerosta­
mi zau uumeiua.

WOLNE MIEJSCA

ZWOLNIENIA wcale 
nie złagodziły dość 
napiętej sytuacji na 

ryiiKu pracy J*k 
s c oaheza, w cnwiii obec 
nej w województwie na­
szym może znalezć zatrud 
ni t ui e ^O.oOU robotnisow 
nie wykwalifikowanych i 
’> UUó robotniKow wyk w&U 
i ik owanych. Największe
Inki w zatrudnieniu od­
czuwa górnictwo, budow­
nictwo, przedsiębiorstwa 
uodiegie radom narodo­
wym oraz zakłady che- 
miL-zne* (Same ,, Azoty** 
golowe sa zatrudnić gru- 

ponad tysiąc pracowni 
ko w).

ABSENCJA

Ni OTUJEMY zwięk- 
! szenie się dyscypii- 
’ u y pracy. Pouczas 

4uy w 1V kwartale uh. 
(•oku na podstawie zwol­
nica chorobowych opu­
szczono w naszym woje- 
wifCiztwie ö.übd.UUü robo- 
(zo-uiii. i« w 11 kwartale 
oi. — juz tylko 4.ö(iö.uü0 
Hiooczudni. Nawet jeśli 
>ię uwzględni, iż ostatni 
Kwartał przynosi zawsze 
zwiększoną ilosc rzeczywi 
st\cn zachorowań liczby 
te mogą tylko cieszyć.

DOCHODY I WYDATKI

KILKA danych o do- 
chodach i wydat- 
, «ach ludności wuje- 

« odz. wa katowickiego. 
W ul kwartale ub. roku 
ogólne dochody ludności 
wyniosły ok. 8,8 miliarda 
zł pouczas gdy wydatki 
wyraziły się kwotą ok. 6,5 
tn. Barda zl Jak wygląda­
ła sytuacja w 11 kwartale 
toku bieżącego? Notuje­
my dalszy wzrost nad wyż 
K dochodów nad wydat­
kami: dochody — ok. 10,2 
miliarda zl. wydatki — 7.5 
miliarda zł Dochody 
wzrosły więc o 13 miliar­
da zl, wydatki — o 
li.ird zł. Należy oczeki­
wać iż dane za III í IV 
kwartał będą nieco zmie­
nione. W tym bowiem o- 
kresie rosną na ogół wy­
datki ludności. Tym nie 
mniej można mówić o 
zwiększeniu szacunku do 
złotówki...

ZAPASY

GDY mówimy o óo- 
prawie zaopatrzenia 
rynku i o lepszej 

pracy handlu, sprawa ta 
M Śle wiąźe się ze wzro­
st ni zapasów towaro­
wi ch. I znów liczby; w 
p;:łowię ub. roku wartość 
zapasów w hurcie wynrsi 
ia 768 mil'on ów zl. w C-- 
labi — 720 milionów zl. w 
polewie bież roku odpo­
wiednio L393 miliony 1

LI 14 milionów zL Wzrost 
b. poważny, na niektó­
rych odcinkach wręcz re­
welacyjny. Wystarczy po­
wiedzieć, iż „Arged* . 
przed sęblorst wo rozpro­
wadzające wszelakiego ro 
dzaju artykuły gospodar­
stwa domowego, dysponu­
je obecnie dwa i poi raza 
większą masą towarową 
niż przed rokiem.

Z zagranicy
CHINY TOPIĄ STAL

J
ak DONOSI agen­
cja Sinhua, w ca- 
lycn Chinach trwa 
wielka akcja, której ce­
lem jest pniuiiesienie l 

go rocznej produkcji stali 
do 10,r- miliona ton* S.n- 
bua inlormuje przy tym, 
iz obok wzroalu produk 
c.i wielkica zakładów bul 
niczycb. decydującą -olę 
w osiągnięciu ,eg<i tada- 
n odeg.ają setki tysięcy 
diobnycn zaklaciow, por o z 
rzucanycn po caiycn ctii- 
nach, w najoaruziej oulcg 
łych zakątKacn. uu stycz­
nia no czerwca br. wyou- 
dowaao ponad ll.OOo ma­
łych p.ecow uo wytopu ze 
laza, a z Koncern sierpnia 
liczna pi-cow - liliputów 
doszia uo ziu.OOO, z czego 
jedynie w sierpniu zou 
dowano ISO.00(1. Objętość 
tych pieców nre przeK.a- 
cza zazwyczaj 0,o metra 
sześć- uzyskana ilość 
surówki dochodzi uo 2 ton 
na Ilonę. tv ciągu pierw­
szych dwudziestu dni 
września piece - liliputy 
daiy pi a wie połowę carej 
pioduKCji żeliwa w Chi­
nach. oniicza się, iz w ro 
bolach związanymi z wy­
dobyciem rudy, jej trans­
portem i wytopem — a 
więc w caayrn przemyśle 
hu.niczym vh n — pracu 
je w cnwili ooecnej oko­
ło ŻO nimonow ludzi.

„OBRONA 
PSY, rOLUbuZNA'*

JAK PAMIĘTAMY, 
w swoim czasie Hi­
tler wysunął liasio 

„wojny psy cnologicznej". 
obliczonej na wyczerpa­
nie i lozorojenie psychicz 
ne przeciwniKa. Ten szcze 
goiny rouza.i wojny lii 
Rzesza zastosowała z po­
wodzeniem m. in- przeciw 
ko Austrii, Czechosłowa­
cji, Litwie. Dziś boński 
tornister od spraw Bun­
deswehry, Mrauss, lansu­
je plan „obrony peycbolo 
gii znej”, obliczony i 
zwalczanie całej o pozy cji 
wobec rządu idenauera. 
(Nit wytaczając SPIŁ 
Wynika to jasno z wywia 
du, przeprowadzonego < 
statmo przez tygudn.k 
„Der Spiegel“ z organiza­
torami „obrony psycholo 
gieznej“. Zdaniem eksper 
tow zatrudnianych przez 
Straussa „akcja walki zc 
śmie-cią atomową musi 
osłabiać gotow ość obronną 
ludności i zdolność bojo- 
“ą żomierzy”.

„OTWARTE 
OKIENNICE”

TAKIM tytułem ty­
godnik „Espresso“ 
zaopatrzył reportaż 

pi iwięcony oficjalnej li­
kwidacji wszys kich do­
mów publicznych we Wio 
szech. ( Ustawa uchwalo­
na przez parlament przed 
sześciu miesiącami weszła 
w życi w ostat­
nich dniach wrze- 
śn'a). W' całych W'toszcch 
zamknięto 5l>0 domów, w 
których przebywało ok- 
7.1)00 kobiet rząd obiecu­
je iż większość z n eh 
uzyska możliwości powo 
tu do normalnego życia. 
.Tak dotąd, część prasy 
włoskiej pisze o tym ra­
czej sceptycznie.

XYZ

(V 'KOŃCZENIE iE STR. 1)

Z tym wiąże się sprawa tak rwa 
nej wolności twórczej. W naszej 
sytuacji historycznej anarchiczna 
swoboda twórcza, jakiej domagają 
się na przykład Camus i Heming­
way, sami zresztą zdyscyplinowani 
w stosunku do określonej postawy 
ideowej, nie może być nikomu 
przyznana. Zasada przynależności 
do narodu, do społeczeństwa, 
wprzęgniętego w wielki proces prze 
budowy społecznej naszego pań­
stwa. obowiązuje również twórców, 
obowiązuje ich również na terenie 
samej pracy twórczej. Być może, 
że tak jak zdarzały się nadużycia 
w tej dziedzime, zdarzać się będą 
one od czasu do czasu nadal i to 
zdarzać będą się po obu stronach. 
Należy jednak ufać, że twórcy i 
działacze nie będą usiłowali wyła­
mywać się spod pewnego rygoru 
społecznego, a odpowiednie czyn­
niki władzy taktownie i ze zrozu- 
m eniem danri konwencji artyst'. cz 
nej rozstrzygać będą ewentualne 
spory.
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K
TÓRE nozycje i w jaki »po­
sól, atakuje obskurantyzm? 
Przede wszystkim szkolę. Tu 
taj szaleją wszystkie furie, 
grają najniższe instynkty. 
Zadziwiająca jest ta gorli­

wość, z jaką obskuranci polscy, 
niechętni rzecz jasna socjalizmo­
wi i z zapałem powołujący się 
na pokrewieństwo z Zachodem, 
przemilczają oczywiście historyczne 
fakty — o świeckich szkołach we 
Francii, o indyferentyzmie w szko­
le zachodnio - niem.eckiej. o mno­
żącej się liczbie szkół świeckich w 
krajach skandynawskich. Jakże 
więc z nimi dyskutować o postę­
pu? Bardzo do nich pasują słowa 
Mickiew’cza z artykułu „Rzym a 
katolicyzm urzędowy“ w Trybunie 
Ludów“ z roku 1R48: „N'epodobna 
dyskutować z wami poważnie. Nie 
dyskusji waszych się obawiamy, ale 
waszych intryg*’.

Do czego prowadził obskurantyzm 
polski w szkolnictwie międzywo­
jennym — pamiętamy aż na Ito do­
brze. N''etolerancia na terenie szko 
ły nowszechnej miała swój odpo­
wiednik na uczelniach wyższi ch w 
haniebnych praktykach dyskrymi­
nacji rasistowskiej, zwanych: nu­
méros clausus i numerus nullus. 
Do czego prowadzi obskurantyzm w 
szkolnictwie współczesnym? Czy 
może raczej: do czego mogłoby 
dojść. gdyby.śmy Dozwolili działać 
mu bezkarnie? Niewątpliwie do­
szłoby w pierwszym rzędzie do 
poważnego niepokniu i rozprzęże­
nia na terenie. któ“V tego rodzaiu 
zjawisk nie znosi. Zachwiałaby s e 
struktura ideowa naszego wycho­
wania, które służv określonym, by­
najmniej nie obskuranck m celom.

Obskurantyzm w szkole to nie 
czynnik spokoju czv równowagi, 
dozbrojenia moralnego czy wycho­
wania etycznego, lecz — w naszych 
warunkach i w naszym ustroju 
tym bardziej — zarzewie stałych 
antagonizmów, źródło cynizmu i 
obłudy inwazja ciemnoty i wstecz- 
n'etwa. Rzecz jasna nie należy z 
obskurantyzmem w szkole walezvé 
takimi argumentami — jak to nie­
dawno uczynił jeden z publicystów 
na naszym terenie — że „wycho­
wanie religijne w szkole narobiło 
więcej szkód niż chuligaństwo“. Po­
dobne niefortunne skojarzenia od­
noszą raczei wręcz nrzeciwny sku­
tek. W walce z obskurantyzmem 
zwłaszcza w szkole, która jest in­
strumentem zbyt czułym, by stoso­
wać tu metody „catch and catch“, 
nie wolno się zagalonowywać. Tu za­
decydować muszą jedynie konkret­
ne, empiryczne argumenty. Wstecz- 
nictwo jest przeciwko postępowi 
wiedzy, ciemnota jest przeciwko 
rozwojowi nauk, lekcja nietoleran­
cji jest przeciwko naszym zaiadom 
ustrojowym. Z tych powodów ob­
skuranci i ich wiekowy bagaż ideo­
wy ni« maią nic do szukania w na­
szych szkołach.

Wyznając zasadę tolerancji do- 
prściliśm" w określonych lokalnych 
warunkach naukę religii w naszych 
szkołach Ale obskurancj i sprzy­
mierzeni z nimi fanatycy zamiast 
uznać to za akt dobrej woli ze stm- 
ny naszego państwa rozpoczęli, wy- 
pisz wymaluj jak u Mickiewicza w 
przytoczonym cytacie, nie dyskusje 
lecz intrygi. W jednej miejscowości 
zbuntowano rodziców przeciwko 
władzom szkolnym, w innej dzieci 
przeciwko dzieciom, jeszcze gdzie 
indziej dzieci przeciwko wykłada­
nej wiedzy

Dosyć tych żniw. Obciążają one 
«umienie naszych rodzimych wstecz­
ników. z którymi na terenie szkol­
nym trzeba sobie będzie jak naj- 
piędzej poradzić.
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O
bskurantyzm na pozo­
stałych obszarach pracy, twór 
czości i działalności kultu­
ralnej przybiera, jak to już 
powiedziałem na początku, 
różnorakie formy. Nie wol­

ne są od niego zespoły ochotnicze, 
które m.mo społecznej kontroli 
potrafią odtwarzać na scenach 
prymitywne sztuczki hagiograficz- 
ne, sięgać do repertuaru rasi­
stowskiego czy nacjonalistyczne­
go. Obskurantyzmowi w małych 
środowiskach snrzyja również przy 
kład niektórych większych ośrod­
ków pracy kulturalnej. Wybory 
. m ssek" w małych wioskach to nic 
innego jak tylko naśladownictwo 
imprez wielkomiejskich; tu można 
je sobie było wytłumaczyć dobo­
rem zainteresowań zmanierowanej 
ju’ nieco i znudzonej widowni, tam 
stają się one karykaturalną formą 

tak zwanego doganiania czy d< 1- 
rzewania, nie mającego nic wspól­
nego z pozytywnymi treściami kul­
turalnymi. Wybory missek w ma­
łej wiosce czy w n!edużvm mia­
steczku, cóż to za okazja dla wro­
gów naszej rzeczywistości. Oto, krzy 
czą od razu, w jaki sposób pań­
stwo socjalistyczne doprowadza na­
ród do upadku moralnego, jak 
obdziera z godności ludzkiej nasz° 
dziewczęta, jak z braku innych 
treści karmi lud półpornografią. 
Gdy załamuje s;ę nasza kontrola 
państwowa czy społeczna w najniż­
szych ogniwach władzy czy opinii, 
nowstają szczególnie dogodne wąrun 
ki dla wzrostu sił obskuranckich.

Narzekaliśmy na twórców. Ale 
twórcy przynajmniej czegoś poszu­
kują, znajdują się w pogoni za for­
mami, które być może, okażą się 
pożyteczne dla kultury polskiej. Go­
rzej jest z wieloma działaczami kultu 
ralnym' Rzetelni twórcy na ogół bio- 
rą odpowiedzialność również za 
swoje niedawne błędy czy pomy1- 
ki. Działacze, zwłaszcza terenowi, 
odžegnvwuja się chętnie od wszyst­
kiego Kazano nam, krzyczą, naru- 
cano nam plany, imprezy, matei a- 
ły. Nie są w tym oczywiście bez 
racji, ale na pewno me maią racii, 
ba — podają w y/ątnliwość swoją 
przydatność jako działacze kultu­
ralni, gdy pław;ą się w skrajnoś­
ciach jak w dobroczynnym żywiola 
i tam, gd-„ie poprzednio sumowali 
się na scenie dzielni przodown cv 
pracy lub racjonaTzptorzy, teraz 
świeci bezideowy blichtr, przejęty 
z k'epskiego filmu, radia czy zawo­
dowej estradv, gdzie przedtem wi- 
siał „Poranek naszej ojezvzny". te­
raz błyszczy biust Lollobrygidy.

T nie ma żadnych form pośred­
nich miedzy tvm, co było i co nie­
jednokrotnie słusznie poznikało z pla 
nu pracy kulturalnej, a tym co po-, 
w.nno nadejść, co winno ukształ­
tować się w nurc!e naszych ogól- 
nvch przemian. Możemy wskazać 
niektórych winowajców tego stanu 
rzeczy. Nie byli nimi twórcy (choć 
nię są oni b“z winy), na których zwa 
la się dość chętnie win? za nieponeł- 
nioDe grzechy, lecz przede wszystkim 
wielkie związki zawodowe, które 
— pamiętamy? — na wiele miesię­
cy odżegnały się od pracy kultu­
ralnej i doniero medawne plenum 
Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych ustaliło jakiś ramowy plan 
działalności, czy nawet na ra­
zie raczej problematyki kulturalnej 
w ruchu zawodowym. Wskazuiąc 
winowajców, nie jedynych oczyw ś- 
cie. nazywai ly ich równocześnie 
dokładnie po imiesiu. ponieważ ma­
ją oni pieniądze społeczne fundu­
sze. które tak jak dawniej roz­
pieszczały ruch kulturalny, ter«z 
mogą go uratować, mogą go odwieść 
z drogi opacznie pojętej rentowno­
ści. która na niejednym U reni< mo­
żliwa jest do zrealizowania jedynie 
ponrzez niewybredna rozrywkę, nie 
mającą nic wspólnego z kulturą.

I oto małe ośrodki pracy kultu­
ralnej, słabo w gruncie rzeczy p~zy- 
gotowane do swojej działalności, za­
częły tańczyć na linie dziwacznych 
pomysłów, które tak pasowały do 
Października jak pięść do nosa, by 
w końcu wpaść w orbitę prężnych 
ośrodków obskuranckich. Bo oto w 
pustce, jaka wytworzyła się w nie­
jednym miasteczku, nie mówiąc 
już o wioskach, powstały nagle 
energiczne zalążki eiemnogtodu.

Niektórzy protestują: to nie 
ciemnogród, to ratunek dla osa­
motnionych grupek działaczy i en­
tuzjastów pracy kulturalnej. Rzecz 
w tym, że każda tego rodzaju po­
moc ze strony parafii kończyła się 
koncesjonowaniem pewnych treści 
ideowych. I tak otw'erala się zie­
lona droga dla wsteczni etwa, dla 
metniactwa ideowego, korzystają­
cego z luk w naszej siatce organi­
zacyjnej, w naszym systemie kul­
turotwórczym.

Na tym terenie obskurantyzm ma 
do zanotowania największe swoje 
sukcesy. Go-z ej wiodło mu się i na­
dal wiedzie na szczytach nas'ej 
pracy kulturalnej czy kulturotwór­
czej. Tutaj już nie pomaga tupet 
anj spryt. Tu nie wystarczy rów­
nież sama intryga. W starciu pole­
micznym trzeba mień argumenty, 
argumenty musza się zgadzać ze 
stanem faktycznym
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■W T IEWĄTPLIWIE jest coś tra- 

% gicznego w tym, że naród. 
% który ma Dunikowskiego, w 
W tym samym czasie roi się od 
” szalbierzy, którzy przy po­

mocy magicznych zaklęć, jak 
gdyby podsłucham ch w szkolt 
innego Dunikowskiego, tego, któ­
ry z piasku robił złoto, wciskają się 
w przep; ść między nw'Tm szczytem 
naszej pracy twórczej a milionami 
odbiorców.

Nikt nie sprzede'“ po wsiach, ża­
den domokrążca nie nosi w kufer­
ku miniaturowych głów wawel­
skich, by je zaoferować w chłop­
skich chałupach, ale oo w«i do wsi 
wędrują sprzedawcy poświęconych 
kamyczków i broszek, medalików 
na odczynianie chorób, na zama­
wianie szczęścia i dobrobytu. Od­
bywa się to na ogol za zgodą władz 
duchownych, ktor« dobrze znają cu­
downą moc przekonywania poprzez 
medaliki. Cóż się jednak dziwić 
tym, co z magicznych praktyk 
ciemnogrndzkich wyciągają dla sie­
bie korzyść ideową?

Gdy czarny kot nam przeleci 
drogę i na chwilę przypomina­
my sobie ludowe ostrzeżenia zwią­
zane z tym faktem, uśmiecha­

my sie 1 mówimy: ..et. bery j boj­
ki“, ale gdy dn prostego chłopa 
na jakimś tam zakolu czy zarzeczu 
przychodzi handlarz medal kami, 
nie ogTmicza się on do zachwale­
nia czy sp”zedaży iluś tam blaszek, 
lecz razem z nim wkracza do chłop 
skiej chałupy odwieczny ceremo­
niał czarne magii, uroczystego czar 
noksięstwa. Na grunt już nieco roz­
miękły spływa potem błogoslawień 
stwo odpowiedniej li eratury.

Daleki jestem od przypuszczenia, 
że propaganda religiina jest w każ­
dej swej formie przeciwna takie­
mu jak nasz ustrojowi, aczkolwiek 
są pewne podstawowe przeciwień­
stwa ideowe, które mogą współ- 
i tnieć jedynie na zasadzie toleran­
cji. Pewna ilość poważnych publi­
cystów katolickich przekonuje nas, 
ze również i w tej dziedzinie moż­
liwa jest koegzystencja i nasze pań 
stwo od dłuższego już czasu stwa­
rza warunki dla takiej koegzysten­
cji. Ale dobre chęci, dob-a wola, 
uczciwość patriotyczna j ‘dnostek 
są bezprzykładny sposób wy­
korzystywane przez ciemnogroriz- 
k.ch mącicieli. Żle jest, gdy w dzie 

kr ,gćw 1 są tym samym, czym labo 
ratoria chemików, badających prób 
ki materiałów.

Obok tych doświadczeń — pod 
warunkiem, że nie będą one na­
rzucały swoich wzorców całemu 
społeczeństwu, że zdobędą się na 
minimum tolerancji wobec całości 
naszych pronlemow kulturaln-ch — 
wyrastać musi z większa konse­
kwencją niż dotychczas sztuka w 
pełni postępowa, odwołująca się nie 
do laboratoryinveh prób, lecz do 
żywotnych, istotnych dla rozwoju 
naszego narodu tradycji. Będą to. 
jednym zdarłem, tradycje postępu, 
który wyrażał się w różnych, 
zmiennych formach artystycznych.

Tradycja nie powinna bvć dla 
nas sztywnym zapisem, tradycia ja­
ko żywotna siła kulturotwórcza roz 
wija się i i ośnie, bogac» sie. na­
syca pokolenia, rama bodąc nasy­
cana nowymi ich doświadczeniami 
Taką tradycje uznay ać. to znacz” 
iść z postępem służąc jak najlepiej 
swojemu narodowi.

Ale jeśli dalecy jesteśmy od uzna 
wania ingerencji administracyjnej 
w proces” twórcze, bardzo che eli- 
bvśmv się opowiedzieć za p zmecą 
administracyjną w upowszechnia­

dotychczas energią do wielk ej 
przep.erki umysłów Intelektualne 
szczyty me mogą tkwić wiecznie 
na pozycjach, z których trudno 
przemawiać do narodu Potrzebna 
jest szeroka popularyzacja wszel­
kiej postępowej wiedzy Samo 1 - 
warzystwo W ?dzy Powszechnej, 
same wydawniewa ze swoimi w na ' 
lepszym wypadku parotysięcznymi 
nakładami niewielf tu zdziałaj (. 
Potrzebny jest ogólnopolski plan 
ofensvwy kulturalnej, opracowany 
wspólnie przez t órców i naukow­
ców, Ministerstwo Kultury oraz or­
ganizacje społeczne.

Przy tym wszystkim jednak nie 
możemy ani na chwilę zapominać 
o potrzebie tolerancji. Tolerancja jest 
naszą silą a w kulturze i sztuce potrze 
bą, bez której dyscypliny te usycha­
ją zwolna lub ograniczają zakres swo 
ich wrażeń i doświadczeń. Ale to­
lerancja nie może być żadną miarą 
wykorzystywana przez wrogów u- 
stro.ju, przez przeci wników naszego 
państwa ludow’ego, naszej kultury 
socjalistycznej — jako swobodny 
glejt do warcholstwa.

Ne tocząc walki z religią lłcz 
tylko z pochodnymi zjawiskami fa­

dzmę tę musi już wkraczać nasz« 
prawo, lepiej by było, gdyby ta 
pewna ilość poważnych publicystów 
katolickich sama w zdecydowany 
sposób rozprawiała s e oormanent- 
nie ze zjawiskami obskurantyzmu, 
które towarzyszą propagandzie i fa­
natyzmowi wyznaniowemu.

Francja ma swoje Lourdes, któ­
re w wolnej grze sił ideowych me 
stanowi dla tego państwa żadnego 
wielkiego problemu. Jest to już dziś 
w poważnej mierze czynnik handlo­
wo-ekonomiczny, tak jak są nim 
widowiska w bawarskim Oberam­
mergau. U nas w Polsce oo rok za 
sprawą magów wyrasta zalążek ta­
kiego Lourdes, niestety jednak — 
przy niskim stanie umysłowym pew­
nej części społeczeństwa w atmosfe­
rze stałych praktyk ctemnogrodzkich 
— każdy taki zalążek od razu wyra­
sta na miarę problemu narodowego, 
który czasem trudno załatwić jedną 
kpiną, któremu trzeba przeciwsta­
wiać prawo i rozsądek najwyższych 
czynników intelektualnych w na­
rodzie. Maluczko, a wizerunki Mat­
ki Boskiej na szybach w Chełmku, 
nie taki niewinny żart szalbierzy, 
jak to się zrazu wydawało, wyma­
gać będą poważnej ronorawy sa­
mego profesora Kotarbińskiego O.o 
prawdziwa nędza umysłowa, oto 
nieookojący śvm umysłów, które 
uzdrowić może jedynie powszechna 
ofensywa zdrowej, postępowej <lz a 
łalnoścj xulturalnej.
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C
O ROBIĆ?

Wydaie mi się, że okrer 
zamętu ideowego i niepo­
rozumień dobiega do koń­
ca ■ Stajać na gruncie to­
lerancji nie będziemy chy­

ba w sposób administracyjny in­
gerować w procesy twórcze, uwa­
żając, że mogą istnieć obok sieb'e 
różne zjawiska kulturowe, o ile 
oczvwiśc:e odznaczają się one pew- 
nvm poziomem intelektualnym, o 
ile cechuje je miłość do człowieka 
i wola jego dalszego rozwoju, zgod 
nego z prawami postępu. Nie uwa­
żam za tom, żeby szkodziły naszej 
działalności kulturalnej książki 
smutne, wipełntone filozoficzną za­
duma, jeżeli zaduma ta porusza w 
człowieku pozytywne cechy jego 
społecznej indywidualności. Weso­
łość na rozkaz jest równie zawod­
na, co nie tak dawno propagowana 
w naszej sztuce krzera, co prze­
sadny optymizm rachmistrzów, o- 
bliczających, ile każdy z nas zy­
skuje na obniżce ceny na dżemy 
i puszk z rybami filetami. Nie uwa 
żarn także, by szkodziła naszemu 
rozwojowi rozmaitość ferm plastycz 
nych, nawet tych, które hołdują tak 
zwanej ..czystej sztuce", o ile ograni­
czają się one do ekskluzywnych

niu kultury. Wvdaje mi się, że byt 
to najpoważniejszy błąd naszej 
kulturowej rzeczywistości, że z 
jednakowym skutkiem traktowa­
liśmy pracę twórczą, jak i pra­
cę upowszechniającą. Przy ni­
skim stanie umysłowym części 
społeczeństwa liczenie na pełną sa- 
modz!elność działaczy kulturalno- 
społecznych w najdalszych zakąt­
kach naszego kraju o-’lo oewnego 
rodzaju nieporozumieniem. Nie do­
ceniliśmy znaczenia i siły obskuran 
tyzmu. N ^ocenił my także spraw 
naści organizacyjnej obskurantyz­
mu.

Gdy pewne szacowne organizacje 
społeczne zmniejszyły sumy na za­
kup książek w bibliotekach na nrzy 
kład g-nmadzkich — nie wiadomo 
z jakiego powodu, w każdym razie 
nie z ekonomicznego, raczej w wy­
niku pogniewania się na twórców 
— natychmiast wyrosły jak grzyb­
ki po wrześniowym deszczyku bi­
blioteczki parafialne, w których 
rygor ideowy był pdniej przestrze­
gany niż w naszych bibTotekach 
publicznych. Gdy nasza tolerancja 
przekroczyła granicę co joozwoliło na 
jednostronne organizowanie imprez 
rozrywkowych o niskim, żenują­
cym, moralnto nto-upełnie czystym 
poziomie, natychmiast kler wkro- 
czvi na zagrożony teren ze swoimi 
odwiecznymi kanonami moralnymi, 
ze swoim zespołem zasad wychowa 
nia. zyskując sprzymierzeńców, ale 
i grunując wokół tego sztandaru 
odnowy moralnej wszelk ej maści 
przeciwników naszego ustroju.

N e myśmy wymyślili termin 
„odnow? moralna , ponieważ uwa­
żamy, że cały nasz ustrój, całe na­
sze dążenie do socjalizmu jest pro­
cesem odnowy nie tylko moralnej, 
Jest lekcją historii, której me u- 
dziela ona każdemu pokoleniu. Ale 
termin „odnowa moralna" staj się, 
może wbrew Intencjom autorów, 
biczem na obecny postępowy ustrój.

Jest to ulubiony termin obskuran- 
tów, którzv niekbdy zyskują argu­
menty przeciwko nam.
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T
YM więcej potrzebr a jest 
szeroka akcja ofensywna 
w dziedzinie kultury. Akces 
związków zawodowych nie 
może się ograniczać jedynie 
do plenumowych deklaracji, 

musi on przywrócić obecność tej 
potężnej organizacji masowej na 
szerokim froncie kulturalnym. Tere 
nowa praca kulturalna powinna się 
całą swą siłą zwrócić przeciwko 
wysłannikom ciemnogrodu, obsku­
rantyzmu, reakcyjnego mąciciel- 
stwa. Nie będzie to, rzecz jasna, 
walka z religią; dostatecznie jasno 
określone zostały zasadv naszej to­
lerancji. Ale musi to być walka z 
pochodnymi zjawiskami fanatyzmu 
religijnego, z którym! niektóre czyn 
niki kościelne albo nie chcą albo 
nie umieją się rozprawić.

Jeżeli pragniemy, by nasze pań­
stwo było nowoczesne me 'ylko pod 
względem urz.ąd-eń przemysłowych, 
musimy się zabrać z większą niż 

natyzmu, musimy równocześnie u- 
żyźniać stale te wszystkie obszary 
wiedzy, które świadczą o prawdzi­
wym postępie, które, wolne od mi­
tów i legend, zdolne są tłumaczyć 
społeczeństwu zrrdenny rytm żyr* a, 
zawiłości natury ludzkiej, drogi 
współczesnego rozwoju, rodowód 
społeczeństw, kształty poszczegól­
nych. ożywiających je w ciągu stu­
leci idei oraz dziwy starej i nowej 
przyrody. Musimy być społeczeń­
stwem nowoczesnym, n!e można 
•ob*« bo'.y*em wyobrazić, by w przy 
szłośrj człowiek polski, obsługujący 
nowoczesną anarature elektronową, 
mógł się równocześnie znajdować 
pod wpływem obskuranckich .. deo- 
logów“, będących największym ana­
chronizmem naszej współczesności.

Kultura w tej walce ma najw;ęk 
sze zadania do spełnieni«. W rów­
nym stonniu prąca twórcza, co 
działalność poaul»rvzatQrska. Głos 
twórców choćby najdonioślejszy, nie 
bedzie nral tego znaczema. które 
przypisalibyśmy mu chętnie, gd ’ 
n e będzii mu towaizvszyč szeroka 
ofensywa praev kulturalno-społecz­
nej. Nie o centralizacje wvs!łkó’.v 
chodzi, me o nowy svstem odgórnej 
kontroli, lecz o szerokie wsnóldzia- 
łanie wszystkich ogniw naszej pra­
cy kulturalnej, o wzajemna po­
moc, nawet o rc-umne współzawod 
nlctwo. Trzeba powiązać to, co dzia 
ła w odosobnieniu, lub na margine­
sie głównego naszego nurtu rozwo­
jowego Trzeba zmusić potężne or­
ganizację masowe do współdziała­
ła. również i finansowego, nie tyl­
ko pod kafem siw^h zawodowych 
zainteresowań. Trzeba stworzyć 
preżne ośrodki terenowej pracy kuł 
turalnei- Wzory niedawne w wielu 
wypadkach morą okazać się nie­
przydatne. Ani bowiem świetlice 
suche i sztywne, ani domr kultury, 
niepostrzeżenie przeobrażające się 
w placówki o za interesował* ach 
profesjonalnych o czvm świadc-ą I 
dzisiej ze aspiracje n ektóryeh ich 
artystycznych wychowanków — nie 
becą w stame unieść ciężaru walki 
z nietolerancją, z obsktiranty-mem, 
nadmiernie rozpowszechnionym w 
ostotn’m naszvm okresie dziejo­
wym. Nad szczegółowymi środkami 
trzeba będzie pomyśleć.

Praca nasza będzie miała dwa ce­
le równorzędne: podniesienie po­
ziomu umysłowego naszego- społe­
czeństwa I zwalczanie, kompromito­
wanie ubk'iran fy z-'u wre wszelk ’h 
jego przejawach. Nie będąc fanaty- L 
Kami, nie zamierzamy rozpoczynać 
świętej wojny. Ale do organicznej, 
solidnej pracy warto zakasać ręka­
wy. By usiało rozprzężenie naszych 
wysiłków kulturalnych, by wzmoc­
nił się front postępowych twórców, 
by zatriumfowała właściwa hierar­
chia wartości w naszej pi acy kultu­
ralnej! Wtedy łatwiej rozprawimy , 
się z obskurantyzmem, który za­
graża naszej kulturze, który pragnto 
nas zepchnąć w mroki średniowie­
cza. Nie lekceważmy najmniejszych 
przejawów ciemnoty; okazuje się, 
że w okolicznościach sprzyjających 
potrafią one poważnie zmącić obrat 
naszego życia.
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ta ! Anufrlewa. Naïwlsko 
Chromika wymieniane było 
we wszystkich językach euro­
pejskich. paryska „L’Eqtt'pe" 
typowała fio na faworyta bie­
gu 3000 m z przeszkodami na 
mistrzostwach Europy w Bar 
nie (Szwajcaria).

PRZEKLĘTY PE(H._

N
A ZAWODACH popne- 
dząiących mistrzostwa 
Europy, młody szczupły 
Ślązak uzyskiwał świetne re­
zultaty i był postrachem euro 

pejskich bieżni. Do Berna przy 
jechał jako faworyt, na star­
cie zagraniczni rywale uważ­
nie mu się przyglądali. W eli­
minacji nie chclał się przemę­
czać, pamiętając dobrze pierw 
szy na przeszkodach bieg war 
szawski, którym zdobył sła­
wę. ale nie tytuł. Tu pragnął 
zagarnąć tytuł Biegł więc z 
rezerwą, a kiedy już jego ry­
wale wykazywali zmęczenie 
wyszedł na prowadzenie, uwię 
kszając przewagę. Jeszcze 
poi okrążenia i meta, gdy na­
gle po przejściu rowu z wodą 
zaczyna kuleć. Mijają go dwaj 
rywale, kończy bieg na 3 pozy 
cji i kwalifikuje się do finału. 
O dalszym starcie nie ma mo­
wy.

Znowu kuracja i znowu do­
bre wyniki. Spełnia przepo­
wiednię speca lekkoatlety ki 
red Gastona Mayera, który 
jeszcze w Bernie napisał: „Po 
lak w niedługim czasie roz­
prawi się z rekordem świata 
na 3000 steeple“. Tak też się 
stało! W 1955 roku — w rok 
po berneńskiej kontuzji, tym 
raz» m na stadionie Brna 
(CSR) bije rekord świata — 
8.41,2, poprawiając g0 w Bu­
dapeszcie na 8,40,2. Znajduje 
się w formie i bez namysłu wy 
typowany został do Olimp. 
skiej ekipy na wyjazd do 
Melbourne Nie dane mu by­
ło i tam zwyciężyć. Choroby 
żołądka a potem ciężki kry­
zys formy uniemożliwiają mu 
starty. Chromik przeżywa tra 
gedię pozostawiony sam so­
bie, traci kolegów i przyjaciół. 
Tym razem me traci on sam 
nadziei. Startuje często w za­
wodach na krótszych dystan­
sach. Odzyskuj« równowagę 
psychiczną i formę.

PIĘKNY HAPPY END

P
OLSKI „wunderteam“ 
lekkoatletyczny kroczy 
od zwycięstwa do zwy­
cięstwa. W pięknych pojedyn-

“1W TAZWY tej miej- 
scowości nie szu- 
kajcie na mapie: 
daremne wysiłki!

JL i Kilkanaście do­
mów szmat pola 

1 lasu, jakaś wąska wstążecz­
ka rzeczki — oto Koszto­
wy.

Jak to więc się stało, że 
wieś dotąd cicha, zagubiona — 
nabrała nagle rozgłosu, je 
nazwa znalazła się na ustach 
całej Polski, wymieniana oyia 
przez zagraniczne gazety?

Stało się zwyczajnie — jak 
z tyloma innymi miejscowoś­
ciami, które miały szczęście 
wydać na świat człowieka 
nieprzeciętnego. Tu w Koszto­
wych. nieopodal tęt iącego ży 
ciem zagłębia węglowego, w 
Ciszy wiejskich opłotkow, na­
rodził się talent wielkieg a 
sportowca, jednego z naj przed 
niej szych biegaczy — Jerzego 
Chromika.

Tu stawiał w 1931 r. pierw­
sze kroki, tu przyjeżdżał po­
tem na każdy wolny od nauki 
dzień, na każdy urlop — od­
bywając w krakowskim 
CWKS służbę wojskowa, a o- 
becnie przyjeżdża na odpoczy­
nek po zawodach, po męczą­
cych podróżach. Zagląda tu 
niespodziewanie, kiedy wszy­
scy sądzą, że jest w Warsza­
wie, czy innej stolicy europej­
skiej, gdzie odbywają się właś 
nie zawody lekkoatletyczne. 
Zaraz po zakończeniu konku­
rencji nie czekając na ban­
kiet, wsiada w pociąg lub wła 
sną „Ifę“ — i iedzie do ro­
dzinnego zakątka...

We Francji ikradzłone 
w roku 1957 — 4370 samo­
chodów — policja odnala­
zła 1267.

W Brazylii, podczas me 
czu piłkarskiego, wylądo­
wał w bramce jednej z 
drużyn, niespodziewanie 
spadochroniarz potrąca­
jąc bramkarza. W tej 
chwili padł strzał i sędzia 
uznał uramk opierając 
się w swej di eyzjł na 
punkcie przepisów, Hory 
mówi o „sile wyższej".

Kolegium trdzlowsah 
Szwedzkiego Związku Pil 
ki Nożnej stwierdziło, że 
w roku 1958 nrfjwięcej wy 
kroczek chul gańskich za­
notowano podczas jedne­
go z meczów drużyn... po- 
l eyjnych Aż « zawodni­
ków zostało usuniętych z 
boiska

Czołowa drużyna piłłar 
ska Francji posiada jako 
talizman.-. 4-letniego ży­
wego krokodyla Zawodni 
cv wożi <o na wszystkie 
mecze. Podobno krokodyl 
z zi ciekawieniem ś'edzi 
zmazania swoich opieku­
nów na boisku.

ZMIENILI ZDANIE

B
YŁ wątły, szczupły — 
nie potrafił niczym za­
imponować kolegom. 
Był przedmiotem troski wy­
chowawców w szkole, którzy 

go lubili i szanowali, za tacię- 
tość w pracy nad sobą. W sali 
konferencyjnej Technikum Me 
chanicznego w Zabrzu gdzie 
na przerwy między., lekcjami 
schodzili się nauczyciele, bar­
dzo często trwały ożywione dy 
skusje na jego temat.

— Trzeba by wciągnąć go 
do sportu — przekonywał nau 
czyciel w. f. prof. Zębaczyń- 
ski. — Dzięki systematycznym 
ćwiczeniom rozwinie się u- 
kład mięśni, chłopak będzie 
silniejszy, a jego rozwój pra­
widłowy.

I zajął się Chromikiem nau­
czyciel w. f. Zostawał z nim 
po lekcjach, aplikując mu no­
we ćwiczenia. Chromik ćwi­
czył bez przekonania. Zraził 
się do sportu przez udział... w 
Biegach Narodowych, kiedy to 
nie wytrzymał tempa i zrezyg 
nował z walki. Był przez dłu­
gie tygodnie głównym przed­
miotem kpin kolegow. Ale tre 
nował, pozostawał ze swym 
nauczycielem po lekcjach i 
ciągle powtarzał:

— Muszę im pokazać, choć­
bym miał zemdleć.

Pt zygotowywał sie więc sta 
rannie do swych drugich w ży 
ciu Biegów Narodowych, w 
których miał startować już 
nie z przymusu, lecz chęci re­
wanżu. A potem się wycofać, 
nie biegać nigdy więcej — po­
stanawiał! Stał na starcie 
roztrzęsiony. Koledzy ze szko­
ły spoglądali na niego z iro­
nią.

— Po cc startujesz? I tak 
będziesz ostatni! — śmiali 
się.

Strzał startera obudził go z 
letargu. Zerwał się do walki! 
Po pierwszym okrążeniu był 
czwarty, po następnym już 
drugi, a kiedv dzwonek oznaj­
mił finisz, jego koledzy mogli 
oglądać szybko oddalające się 
plecy Jurka. Wygrał pierwszy 
bieg w swym życiu, przełamu 
jąc niewiarę we własne siły, 
budząc zdziwienie i zaintere­
sowanie kolegów. Zresztą nie 
tylko rywali szkolnych. „Chu- 
chrak“ — jak o nim złośliwie 
mówili, stał się tematem dnia, 
a po zawodach ściska! mu 
dłoń trener państwowy Foraj- 
ter:

— Masz ładny, długi krok, 
będzie z ciebie dobry biegacz, 
ale musisz się rozróść, nabrać 
sił, trenować i jeszcze raz tre­
nować...

PRZELICZYŁ SIŁY.-

K
IEDY raz zasmakuje się 
słodyczy zwycięstwa, 
trudno potem wycofać 
się z tego. Tak było z Chromi­
kiem. Chociaż zaklinał się 

przed startem, że to jego dru­
gi i ostatni start, zaczął potem 
chodzić na treningi do Górni­
ka; uwag trenerów słuchał 
jak przykazań rodziców i tre­
nował zapamiętale. Nie opusz­
czał się w nauce. W szkole był 
pierwszym uczniem przyno­
sząc na świadectwach praw­
dziwą litanię ocen: „Bardzo 
dobrze“! Miał zresztą idealne 
warunki do nauki i uprawia­
nia sportu.

Biegł czas na nauce, trenln 
gach, pracy społecznej i star­

tach w zawodach mled..yklu- 
bowych. Nazwisko Jurka coraz 
częściej pojawiało się na szpal 
tach gazet i to nie tylko ślą­
skich. W 1951 roku — po peł­
nym sezonie startów, powoła­
ny został na obóz kadry ZS 
Górnik przed I Letnią Sparta­
kiadą. W kilka tygodni póź­
niej stał znowu zdenerwowa­
ny na starcie — jak wówczas 
w biegu, który zadecydował o 
jego sportowej karierze. Stał 
na białej linii, mając obok sie 
bie najprzedniejszych biega­
czy PoIskI, z którymi miał sto 
czyć walkę na dystansie 3000 m 
z przeszkodami, przy wypeł­
nionych trybunach stadionu 
Wojska Polskiego.

— Nie wiem jak sir to stało 
— opowiadał po spartakiadzie 
kolegom w szkole, którzy te­
raz. stali się jak jeden mąż ki­
bicami Jurka. — Wyszedłem 
zaraz po starcie na czoło i kie 
dy po trzech okrążeniach sta­
le prowadziłem, miałem taki 
doping publiczności, że nogi 
same mnie niosły. Jako pierw 
szy przerwałem taśmę, mając 
w dodatku najlepszy czas w 
eliminacjach. W finale przeli­
czyłem swe siły. Chciałem roz 
wiązać walkę podobnie jak w 
eliminacji, nie wytrzymałem 
tempa i zostałem pokonany 
przez brak doświadczenia i 
młodzieńczy temperament — 
jak w pierwszym biegu mego 
życia!

Ale i tak gazety pisały o 
Chromiku, jako o największej 
rewelacji I Letniej Spartakia 
dy.

ZOSTAŁ 
MISTRZEM POLSKI

R
OK olimpijski 1952. Na 
stadionach ruch, trwają 
gorączkowe przygotowa­
nia do wyjazdu n^ Igrzyska. 
Chromik jest w kadrze, trenu­

je pilnie, całą nadzieję pokła­
da W' eliminacjach przedolim­
pijskich. Prześladujący go od 
pewmego czasu pech i tu go 
nie opuszcza. Na krakowskiej 
bieżni, prowadząc całą staw­
kę rywali, na dwa okrążenia 
przed metą odczuł straszliwy 
boi w nodze. O starcie w Hel­
sinkach nie ma mowy. Jest 
zrezygnowany 1 chce nawet 
■wycofać się z życia sportowe­
go, gdy do Kosztowych listo­
nosz przynosi depeszę:

— „Przyjeżdżać natychmiast 
do Wałcza! Stop! Mulak!"

W ciszy leśnej, pod okiem 
lekarzy sportowych leczył kon 
fuzję i sposobił się do dal­
szych startów. Wytrwałość i 
praca uwieńczone zostały 
pod koniec sezonu. W drugim 
roku startów Chromik staje 
na podium zwycięzców mi­
strzostw Polski, zdobywając 
tytuł w biegu ńa 3000 m z 
przeszkodami! W zimie pilnie 
trenuje, a na wiosnę startuje 
w biegach na wszystkich dy­
stansach. Bije rekord Polski 
na 1500 m — 3.52.7, by w dwa 
miesiące później rezultat ten 
poprawić na 3,50 4. Rozprawił 
się z rekordem Kusocińskiego 
na 5000 m — 14,21 6, a na 10O00 
m uzyskuje najlepszy powo­
jenny wynik — 30.39.4. Był to 
dla niego najszczęśliwszy se­
zon.

Znowu zima i staranne przy 
gotowania. Wiosną jedzie nad 
Sek"/anę, pod olbrzymia wie­
żą Eiffla, startuje w tradycyj­
nym erosie „L'Humanite“, ma 
jąc za przeciwników, najałyn-

Rekordzista świata 
na 3000 steeple — 
3.32.0, najwszechstron­
niejszy Polski biegacz 
7-krotnie poprawił re­
kordy Polski na dy­
stansach od 1500 m do 
10.000 m. Za swe wy­
niki odznaczony zło­
tym medalem „Za wy­
bitne osiągnięcia spor­
towe“.

Oto jego rekordy ży­
ciowe:
1500 m — 3,44,8
5000 m — 15,51,0
10 km — 29,10.0
3000 m — 7,55,4
3 km przeszk. 3,32.0 

niejszych długodystansowców 
świata. Po porywającej walce 
przegrywa tylko z aktualnym 
rekordzistą wszystkich konty­
nentów — Emilem Zatopkięm, 
wyprzedzając natomiast słyn­
nych biegaczy radzieckich: Ku

kach i NRF, Czechosłowacją, 
Anglią w roku 1957. Chromik 
nie bierze udziału. Jego „eonie 
back“ do narodowej drużyny 
nastąpił w najważniejszej 
chwili: w meczu z reprezenta­
cją USA na Stadionie Dziesię­
ciolecia. Początkowo mówio­
no, że pobiegnie na 5 km , ale 
ostatecznie zobaczyliśmy go 
na starcie jego specjalności — 
3000 steeple. Wspaniały bieg ! 
zwycięstwo w czasie nowego 
rekordu świata — 8,32,0! Po 
trzech latach rekord powrócił 
znowu do skromnego biegacza 
z Kosztowych...

lekord to jednak nie wszy­
stko. Każdy sportowiec marzy 
o medalu, o złotym medalu 
olimpijskim, a choćby nawet 
mistrza Europy. Jurek jedzie 
do Sztokholmu, ale nikt nie 
ośmiela się głośno typować go 
na zwycięzcę. By znowu nie 
speszyć chłopca, by nie... wy­
wołać wilka z lasu. Z niepo­
kojem oczekujemy eliminacji, 
które przebrnął bez wysiłku. 
Wreszcie finał i... resztę zna­
cie. Zwycięstwo! Triumf oku­
piony tyloma niepowodzenia­
mi ,które nie potrafiły tego 
prawdziwego spor.towca zała­
mać. Wrócił do domu szczęśli­
wy jak nigdy, rekordzistą 
świata i mistrzem Europy!

JERZY WYKROT A

LANCET CHIRURGA
PRZYJACIELEM
SPORTOWCA

ZWrAH w lertnym 
z komisariatów 
policji w Chicago 
wybił właśnie go 
dzinc pifUH. Kiedy 

przyprowadzono 
wysokiego 17-łetntegft mło­
dzieńca przytrzymanego pół­
torej godziny temu pod za­
rzutem jazdy w skradzionym 
samochodzie. Młodzieniec u- 
piéral sie przy zdaniu, że o- 
trzymał ód jakiegoś nieznajo­
mego polecenie przewiezie­
nia jego samochodu ze stacji 
samochodowej, gdzie był za­
trudniony do wyznaczonego 
parkingu, i otrzymał za 
przysługę 1 dolara.

Nie było nikogo, kto mógł­
by zeznania młodzieńca po­
twierdzić, ponieważ warsztat 
samochodowy był już Zam­
knięty, me można też było 
sprawdzić, kto jest właścicie­
lem wozu, a meldunek po­
sterunkowych brzmią! : „W 
mieszkaniu młodzieńca nie 
można nikogo zastać“.

— Uważaj mały — powie­
dział wachmistrz, czy nie mo 
żesz wskazać żadnego czło­
wieka, przez nas osiągalnego 
krewnego! względnie przyja­
ciela?

— Oczywiście — odrzekl 
młodzieniec z namysłem. — 
Mógłbym wskazać jednego, 
którego możecie osiągnąć te­
lefonicznie.

W pół godziny później do 
izby przytrzymań wstąpił wy 
soki Murzyn o giętkich, wy­
sportowanych ruchach. Jego 
zęby zabłysły w szerokim u- 
śmiech u, w obramowaniu 
ciemnej twarzy, gdy zoba­
czył młodzieńca. Wtedy do­
piero młodzieniec zaczął mó­
wić szczerze: przed miesią­
cem rodzice jego rozeszli się, 
nie wie do tej pory gdzie się 
znajduje ojciec, a matka pra 
cuje jako sprzątaczka w ja­
kichś biurach.

— Znam tego chłopca do­
brze — wyjaśnił Murzyn fun 
kcjonariuszowi policji. — I 
nie wy da je mi się, żeby mó­
wił nieprawdę. Możecie go 
spokojnie oddać pod moją 
opiekę, jestem przekonany, 
że sprawa wyjaśni się w cią 
gu przedpołudnia.

— Jest pan jego krewnym?
— zapytał wachmistrz.

— Nie, lylko przyjacielem. 
Nazywam się Jesse Owens. 
Ten młodzieniec należy do 
naszego młodzieżowego klu­
bu...

— Jesse Owens? — przer­
wał wachmistrz. Czy aby się 
nie przesłyszał? Oczyma wy­
obraźni zobaczył przed sobą 
tytuły gazet z odległego lata 
1936 r.: ku zdumieniu całego 
świata Zdobył młody Amery­
kanin w czasie Igrzysk Olim­
pijskich w Berlinie złote me­
dale nie tylko w biegach na 
100, 200 metrów i skoku w 
dal, ale także zapewnił sztafe 
cie amerykańskiej 4X100 m, 
czwarty złoty medal, i właś­
nie ten Jesse Owens, legen­
darny niemal triumfator o- 
Hmpiady, wstał pewnej zimo­
wej nocy z łóżka, aby na ko­
misariacie policji ręczyć za 
młodego czyściciela samocho 
dów!

Już przed południem od­
szukał Owens w warsztacie 
samochodowym świadków, 
którzy potwierdzili zeznania 
młodzieńca. Wiele lat później 
młody człowiek wyrósł na so 
lidnego sportowca, był pod­
porą w drużynie sportowej 
swego uniwersytetu.

Charakterystyczny jest dla 
Jesse Owensa powyżej opisa­
ny wypadek i doskonale okre 
śla ogromną sympatię jaką 
zwycięzca olimpiady z Berli­
na ciesźy się wśród niezliczo­
nych mieszkańców Chicago. 
Nazywają go w tym olbrzy­
mim mieście „mężczyzną o 
złotym sercu“ i dodają nie 
pytani: — z biegiem lat ten 
połysk złota nie pokrywa się 
bynajmniej patyną. Dla mło­
dzieży jest on bożyszczem» 
więcej — opiekunem i ojcem. 
Kosztuje gn to nie tylko spo­
ro straconego czasu i ner­
wów, ale i... pożera wiele je­
go zasobów materialnych.

44 lata ma dzisiaj Owens 
1 w ciągu swojego żywota z

NIE BRAK w historii 
sportu przykładów, że 
lekarz bywa cichym 
współtwórcą błyskotliwych 
sukcesów zawodnika na sta­
dionach. Tak było np. z Ju­

les Fontaine, znakomitym na 
pastnikierń drużyny Francji 
na mistrzostwach piłkarskich 
świata w Szwecji, rekordo­
wym strzelcem tej imprezy. 
Pół roku przed swymi impo­
nującymi występami w fina­
łach Pucharu Rimeta, Fontai 
ne poddał się poważnej ope­
racji niebezpiecznego nowo­
tworu w kolanie prawej no­
gi. Przy operacji tej uczèstni 
czyło w charakterze obserwa 
torów dwóch fotoreporterów 
i redaktor miesięcznika 
„Sport et Vie“ („Sport i Zy­
cie“). Oto przebieg operacji 
w ich relacji:

„Ostrze lancetu zalśniło bły 
Skawicą. Chirurg przystąpił 
do sérii swych zwykłych 
czynności. Wiedziony pewną 
ręką instrument przeciął skó 
rę i pogrążył się głęboko w 
ciele. Było nas ośmiu w tym 
zakątku szpitala. Siedmiu w 
bieli, z maskami na twa­
rzach: profesor, jego asy­
stent, dwie pielęgniarki, foto 
grafowie Jaques Boisleme i 
Roland Gota, ja i Jules Fon­
taine pogrążony w nieświado 
mości na skutek narkozy. Je­
go prawa noga, która strzeli­
ła tyle bramek, zwisała teraz 
na wózku operacyjnym ni­
czym bezużyteczny przed­
miot. Zabieg, rozpoczęty na­
cięciem szerokości ok. trzech 
centymetrów', był dalej kon­
tynuowany i prowadził do 
rozszerzenia operowanego 
miejsca.

Powietrze w pokoju nasy­
cone było specyficzną wonią. 
Z naciętej nogi nie spadla 
ani jedna kropla krwi. Tak, 
ale noga piłkarza trzymana 
była przed zabiegiem przez 
dziesięć minut w pozycji pio 
nowej, a następnie podwiąza 
rto ją mocno u nasady uda.

Pozbawiony przytomności 
Fontaine dawał jednak znaki 
życia: z jego ust, prowadzi­
ła długa, czarna, kauczuko­
wa trąbka do przedmiotu

MĘŻCZYZNA
o

ZŁOTYM
SERCU
powodzeniem pracował na 
różnych odcinkach zawodo­
wych: jako agent ubezpieczę 
mowy w ubezpieczalni, w 
wielkich pralniach i zakła­
dach czyszczenia odzieży, w 
biurach pośrednictwa pracy, 
prowadził też własne przed­
siębiorstwa itd. „Gdyby fes­
se chciał rzeczywiście dobrze 
zarabiać, mógłby zostać bo­
gatym człowiekiem", powie­
dział Kiedyś jeden z jego 
wspólników. „Ale szkoda mu

Jesse Owens

na to ezaau, musi gn przecież 
poświęcać swoim Chłopcom“.

Jego intensywne zaintereso 
wanie „swoimi chłopcami" 
datuje się już od roku 1949, 
kiedy Jesse Owens zamiesz­
kał w Chicago. Zagadnienie 
chuligaństwa i przestępczości 
wśród młodzieży stawało się 
wtedy problemem numer je­
čen społeczeństwa zamieszka 
lego na przedmieściach tego 
w’ielkiego miasta. Owens za­
deklarował wtedy swoją po­
moc w założeniu młodzieżo­
wych klubów sportowych w 
najbardziej . podejrzaftych 
dzielnicach miasta.

Stałym gościem bywał właś 
nie w tych zakątkach, gdzie 
policja notowała największą 
ilość dokonanych prze­
stępstw. Powoli werbował 
chłopców. Po dwóch, po 
trzech, po czterech przecho­
dziło ich do nowozalożo- 
nych sekcji koszykówki, ba- 
se - ballu, hokeja i rugby. 
Po treningach Jesse Owens 
fundował tym podejrzanym 
młodocianym typkom kanap­
ki i limonłedą. Wsf óminając 
o tym śmieje się i powiada:
— „Tanio ich wtedy kupi­
łem". Ale czy tylko tym ich 
kupił? Może olśnił ich blask 
czterokrotnego medalisty z 
Berlina? A może Jesse miał 
specjalny dar rozmawiania z 
nimi?

— Czy miałeś dużo pienię­
dzy, nim się stałeś sławny?
— pytali jego młodociani 
przyjaciele. — Przecież bez 
pieniędzy nie można pozosta­
wać uczciwym facetem.

przypominającego bokserską 
gruszkę treningowa. Przed­
miot ten wydymał się i spła­
szczał. zgodnie z rytmem od­
dechu pacjenta.

Lancet rzucał dalej olśnie­
wające błyski. Cała ta scena 
czyniła wrażenie czegoś nie­
realnego. Nie budziła oczeki­
wanych dreszczów. Trzeba 
nrzyznać, że widok krwi bu­
dziłby na pewno większą sen 
sację.

Z kolei — mechaniczny 
gest, trochę podobny do ścią­
gania przez kobietę pończo­
chy i chirurg odrzucił gazę 
osłaniającą skórę. Zwisająca 
noga ukazała się zabarwiona 
jodyną. Profesor czynił wra­
żenie, że wprost z beztroską 
radości | spełnia swe zadanie. 
Słychać było jego trochę 
świszczący oddech. Od czasu 
do czasu zza m ki padał 
krótki rozkaz: „Nożyce“. W 
końcu ukazał się rdzeń wew­
nętrznego nowotworu — 
przedmiotu cierpień piłkarza 
1 zabiegu chirurgicznego. W 
kilka sekund później odcięta 
chrząstka znajdowała się na 
końcu nożyczek profesora, 
który pokazał ją ruchem den 
tysty demonstrującego wyr­
wany ząb i oświadczył:

— Jak przewidywaliśmy, 
nowotwór był pęknięty...

Otwarte miejsce przypomi- 
nało rozłupaną ostrygę. Za­
sklepiono je troskliwie. Chi­
rurg zdjął maskę i udał się 
do innych cierpiących. Opera 
cja trwała kwadrans. Wózek 
odwiózł Fontaine‘a, ciągle u- 
śpionego, ale uwolnionego od 
bandaży, do białego łóżka.

Po dziesięciu dniach, Jules 
trochę kulejąc opuścił klini­
kę. Po niezbędnym okresie 
reKonwalescencji znów zaczął 
zajmować się piłką. Wróciła 
n u poprzednia sprawność, 
dzięki wspaniałemu chirurgo­
wi, który przed operacją po­
wiedział do nas:

„Zgoda. Będziecie mogli 
asystować przy operacji. Wol 
no wam będzie fotografować, 
opowiedzieć o jaj przebiegu. 
Lecz moje nazwisko i siedzi­
ba kliniki pozostaną niezna­
ne

Pieniądze? Nie. Ojciec O* 
wensa był biednym dzierżaw 
cą w Alabamie. on sam, 
siódme dziecko spośród II- 
cloro rodzeństwa, znał do> 
brze smak kartoflanych łu­
pin.

Szczęście? Kiedy 'odcina 
jego przeniosła się do Cleve­
land. pracował od 11 do 17 ro 
ku życia codziennie w war­
sztacie szewskim, po połud­
niu chodził ao szkoły, a w so 
boty i niedziele dorabiał czy­
szczeniem butów na ulicy. 
Aby móc uczęszczać na uni­
wersytet w Ohio, mus.al Jes­
se przez dwa lata codziennie 
przez osiem godzin obsługi­
wać dźwigi pewnego magazy 
nu, a w następnych dwóch 
latach obsługiwać stację ben 
synową i pełnić funkcj goń­
ca w senacie miasta Ohio.

— Ale trzeba się nrodz’i 
pod szczęśliwą gwiazdą, aby 
zostać mistrzem olimpijskim 
— upierali się przy swoim 
młodzi ludzie.

— Niech wam tego nie 
wmawiają. Aby być zaliczo­
nym do drużyny olimpij­
skiej musialsm przez osiem 
lat prowadzić żelazną dyscy­
plinę życia i przeprowadzać 
twardy trening.

W krótkim czasie doprowa 
dxil Owens do tego, że zgła­
szali się do niego sami przy­
wódcy młodzieżowych gan­
gów. Przyprowadzali z sobą 
swoich kolegův, zapisywali 
się do różnych klubów. Po­
czątkowo było ich 150, wkrót 
ce 1500 i żaden z tych mło­
dych ludzi nie popadl w póź­
niejszych latach w poważ­
niejszą kolizję z prawem.

Argumenty Owensa były 
proste: „Wy wszyscy chcecie 
kiedyś zostać championami? 
Trzeoa więc najpierw mieć 
sportowego ducha. Trzeba 
być najpierw sportowcem z 
przekonania, z zasadami, trze 
ba się podporządkować spor­
towym regulaminom, tym pi­
sanym i zwyczajowym. I to 
nie tylko na boisku sporto­
wym, ale i w życiu.

Owensowl zawdzięczają pra 
cę, przyjemne spędzenie wol 
nego czasu, wakacji setki lu­
dzi. Niezliczonym potrafił nn, 
dzięki swym staraniom, za­
pewnić minimum egzysten­
cji, Potrafił też wpłynąć na 
niejednego ojca rodźmy, aby 
nie przepijał swojej pensji, 
uregulował niejedne sprawy 
rodzinne. Wygłaszał rocznie 
200 odczytów o sporcie w 
różnych środowiskach, praco 
wał społecznie w klubach, a 
przecież sam był już ojcem 
trojga dzieci i miał wyczerpu 
jącą pracę zawodową.

Był rok 1955. kiedy Jesse 
Owensa spotkało pierwsze 
oficjalne uznanie. Minister­
stvo spraw zagrani"znych 
USA wysiało gn w podroż do 
Indii, Singapuru, na Malaje 1 
Filipiny, aby tam wygłaszał 
swoje sportowe odczyty. A w 
1956 r. delegowany został na 
Igrzyska Olimpijskie do Mel­
bourne. 1 lepszy z niego był 
„ambasador sportowy" USA, 
niż z niejednego dyplomaty.., 
polityk. .

ANEGDOTY 
SPORTOWE

Jeden z dziennikarzy za­
pytał kiedyś Manuela Fan- 
S'it>, w czasie jakiego wy­
ścigu musiał wykazać ma­
ksimum zręczności i kiedy 
był ze swych umiejętności 
: ze swego refleksu naj­
mniej zadowolony.

— W obu wypadkach by­
ło to podczas zeszłoroczne­
go wyścigu o Grand Prix 
Maroka — odparł mistrz 
bez namysłu.

— Jasne — przypomniał 
Sobie dziennikarz. — Wtedy 
miał pan najpierw poważne, 
uszkodzenie koła, a później 
został pan omyłkowo za­
trzymany na trasie przez 
kierownika wyścigu Ro- 
che‘a

— Nie, nie dlatego. Zosta 
M*my wszyscy, to znaczy 
wszyscy kierowcy, w przed 
dzień wyścigu zaproszeni 
przez króla Maroka nu tra­
dycyjną arabską .diffę". 
Mus’ellśmy stwierdzić że 
spożywanie diffy trzema 
palcami wymaga większej 
zręczności, niż prowadze­
nie wozu.

★
Hemingway tawńt twier­

dzi, że pisanie jest tylko... 
rzemiosłem Miał dwóch 
wielkich nauczycieli: poet­
kę Gertrudę Stein i poetę 
E:re Pounda. Kiedy po 
drugiej wojnie światowej 
przyjecho.ł jako korespon­
dent „Toronto Star" do Pa­
ryża, zaczął się parać ntr 
serio literaturą. Często prze 
byutał to towarzystuńe pa­
ryskiej cyganerii, a zaprzy­
jaźniwszy się z Poundem, 
zaproponował mu u-ztijeni- 
nq wymianę doświadczeń: 
Hemingway miał ich udzie­
lać z zakresu... boksu, a 
Pound z literatury.

Po pierwszych stoczonych 
rundach spęr ring outy eh He­
mingway ocenił bezpardo­
nowo:

— Boksujesz powo.ą jak 
rak, a kryć się także nie 
potrafisz.

Na to Ezra Pound przej­
rzał jego rękopisy, czerwo­
nym ołówkiem . przekreślił 
■wszustkig przymiotniki i na 
puszone określenia, mó­
wiąc:

■— Zacznij synku czyta* 
francuską prasę sportową. 
Zwłaszcza sprawozdania z 
zawodów. Orj -ą .zeczowe, 
bo muszą bt;s rzeczowe. 
Tam nie można bujać, za 
dużo jest świadków, którzy 
wydarzenia sportowe prze­
żywają całym sercem.

I Hemingway zastosował 
się do jego rady..,
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NOWE PISMO 
NA SZLĄSKU

mógł
stu-

trolejbusu 23 
Neumann'*.

świetny film o 
dzikich zwie- 

i ich losie jest 
z nielicznych 
dokumentów.

y)
z)

p u l c h e r r t- 
z urzędu różne 
ledwo z duszą

c)
1)

ra
Ho-

JEÄLI LUBICIK 
WŁOSKIE FILMY

Cl
d)

Nie zaczynaj nigdy tego, cz^go 
nie możesz doprowadzić do koń­
ca.
Tygrys zawsze pozostanie tygry­
sem.
Minuta zapomnienia może nie­
kiedy stanowić o życiu pełnym 
skruchy.
Ryzykowne przedsięwzięcie, czę­
sto można tylko z dużym tru­
dem przerwać.

może
öedzi«
Slai-

wybit

y) 
®)

Grzesznika kochać, to zbyt 
ne nawet dla świętego. 
Dobrze przemyślany plan 
zawsze najlepszy. 
Należy się nad wszystkim 
sze dwa razy zastanowić.

„Kuni s 
obraz“.

COŘ Z N wilio 
1‘ODwOrKA

Najlepsza 
siada. 
Porządek 
zwykła, u 
nie.
Zmiana zawsze czyni dobrze. 
Dobrze zamiata się tylko raz,

Nie buduj nigdy na niepewnym 
gruncie.
Jak nie będziesz się obżerał —* 
to nie zachorujesz.
„Bogactwo“ i „B eda“ zaczynają 
się na tę samą literę B.
Nawet dobre rzeczy w nadmia­
rze mogą zaszkodzić.

DO IMC PANA MICHAŁA WOŁODYJOWSKIEGO 
PUŁKOWNIKA W SŁUŻBIE KRÓLEWSKIEJ

SPORT, 
to spor 

swą 
TB-letni

Jesteś 
prze- 

odpn- 
raz

HALKA PO WŁOSKU 
I ANGIELSKU

Potężna chmura zwiastuje mato 
opadów.
Po niewielkim deszczu jest ma­
ło chmur.
Im twardsza praca, tym miększe 
łoże.
Poważne problemy dają się nie­
raz łatwiej rozwiązać, aniżeli te 
drobne.

OGŁOSZENIE 
SIĘ NIE GNIEWA

GIMNAZJUM POLS KIK

o roz 
musisz 
Cztery 
alarmo

; ukryć.
się czło-

zrobić u siebie rzecz 
drugich — zadowolę-

ZA WCZEŚNIE 
CÓRECZKO, ZA WCZEŚNIE

trady- 
lub no- 

grawerowane 
zainteresują I 

juź 
godzin

dopiero teraz będzie 
pomyśleć poważnie o 
diacb aktorskich'*.

A propos czy nikt 
«kich aktorów 
grać w Totka?

Wojciech Kilar bawił niedawno w 
Cieszynie Czeskim na premierze swego 
baletu wystawionego przez zespół 
amatorski z Cieszyna. Kompozytora 
uroczyście i serdecznie powitał konfe­
ransjer, przedstawiając licznie zebra­
nej publiczności Kilara, jako znanego, 
sławnego w kraju 1 za granicą kompo­
zytora.., i niestety zapomniał jego naz­
wiska«

Głupcem jest ten. kto 
od jabłoni gruszek. 
Co się gdzie zasadzi, 
wyrośnie.
Złego nigdy nie da się
Po czynach pozinaje 
wieka.

je wzmacniać

Pionowo: brzytwa, wete-* 
ran. kwoka układ, mędrzec, 
herbata. Japonka. lotos ar­
mia, rewir ekran, papka, za 
wór. harfa tutaj, stempel, 
futryna amper. trzaski, por 
tier, smycz, apaszka, nitka, 
start.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z NUMERU 217

TRZYMAJ MURY
LECĘ PO PREMIĘ...

Dyktator elegancji krajowej 
gazy nu Niedzielnego“ 1 
ma ponoć w najbliższym 
nić swój stan cywilny — 
mniej twierdzi Janusz 
Szczęśliwym wybrańcem 
znakomity jazzolog Leopold Tyrmand, 
autor „Złego“. Miejmy nadzieję, że z 
tej plotki nic złego nie wyniknie.

Jak poda je „Ilustrowany 
Kurier Polski“ p Pędzieho- 
wej w Białymstoku udało się 
„uzyskać'* na 30 zakupionych 
jaj — 30 cuchnących i p. Da 
widowicz z tegoż grodu, na 
15 kupionych jaj — 15 cuchną 
cych.

Paryża 
odpo- 

— oczywiście, 
mego biura 

codziennie 
młodych 

znako.nl- 
na moje

Ogłoszenie
Bałtyckiego'*; „Chłopaka d0

Nakładem filii księgarni 
Twardowskiego w Pozna­
niu, zaczęło wychodzić z 
dniem I stycznia 1888 roku 
nowe pismo polskie p. t. 
„Górnoślązak". Siedzibą 
pisma jest Królewska Huta 
na Górnym Szląsku.

Inserat z tegoż „Ilustrowa­
nego Kuriera Polskiego*'. 
„Ogłoszenie z dnia 12 sierp­
nia 1958 roku na moją żonę 
Helenę Wierzbińską odwołu­
ję i przepraszam. Stanisław 
Wierzbiński...'*

prac fizycznych na hodowlę
— przyjmę Kack Wielki 
pętlą 
dowla

Gazety petersburskie do* 
noszą, że w instytucjach* 
gdzie znajdują ąJę znaczne 
sumy pieniędzy, nie będzie 
wolno jednocześnie zajmo­
wać posad przez bliskich 
krewnych, np. ojca z <y-’ 
nem, wuja z siostrzeńcem, 
dziadka r wnukiem, czy 
męża g żoną.^ fUm 

rię. 
film 
wielkim 
typu kolorowych filmów do­
kumentárních. których ciągle 
jeszcze odczuwamy poważny 
brak na naszych ekranach. 
Dlatego idźcie koniecznie zo­
baczyć.

jednym
rodzaju
filmu dr Grzimek sam
zoolog, wielki miło-

się oczywiście nadal uka- 
„Magazynie“. Poza tym red. 
prowadzi redakcję terenową 
literackiego „Odra*. „Na wid

„Kurierze Szczeciń-* 
wyczytaliśmy; .....Je-
artyslów. który z:czy-

Z zaboru pruskiego otrzjł 
m ujemy coraz bardziej 
smutne wiadomości. Magi­
strat Poznania zaczyna 
dzieci polskie, umieszczone 
w miejskim zakładzie sie­
rot, usuwać spod władzy 
dotychczasowych polskich 
opiekunów, a to jedynie w 
tym celu, ażeby po pew­
nym czasie oddać Je do 
wychowania do domów czy­
sto niemieckich, gd zięby 
zapomniały języka ojczy­
stego.

Złodziej wie najlepiej gdzie się 
złodzieje obracają.
Dlaczego nie zaprząc złodziei do 
służby sprawiedliwości?
Zło zawsze samo sobie kopie grób. 
Do specjalnych zadań zawsze 
potrzeba specjalistów.

wv- 
>kon 

skłon- 
gonitwy

w) Igła z nitką we właściwym cza-* 
sie uratowały już niejedną suk­
nię.
Dobry człowiek jest w każdym 
wypadku dobry.
Błędy charakteru ujawniają się 
często dopiero w ciężkich chwi­
lach.
Niedbałość w jednym miejscu 
może zepsuć całość.

W) Nigdy nie należy ryzykować.
x)

SAMOKRYTYKA 
RADNYCH

Poz'omo- borowik, uśmiech, 
wojak, futro, łódka, kopsa, 
tatarka, drzemka arsen, po­
kaz chara, wertepy, kwadrat, 
frant autor, pasja, tapczan, 
strzyga, impet ruszt, afisz, 
kolor, analiza, turysta.

No i
Napiszcie nam.

nigdy przesadzać, na 
cnocie, moralności 1

krzyżówki, rozlosowane będą 
nagrody książkowe Rozwiąza 
nia prosimy nadsyłać na a* 
dres: „Trybuna Robotnicza**, 
Katowice ul Mickiewicza 9, 
z dopiskiem: Zagadka 235.

„Glos Pracy'* donosi z Hni 
bleszowa: .... pierwszy po 
wojnie wybudowany tutaj 
większy budynek mieszkalny 
— jeszcze zanim został odda­
ny do użytku musi przejść po 
ważną operację. Mury budyń 
ku bowiem nieco się „rozła­
żą'* i trzeba 
klamrami**.

z „Dziennika

fttrter Neue Presse“: 
niedzielę 
do okna 
naszego 
Rossmarkt 10 1 skradzio­
no wszystkie obrączki 
ślubne. Jest to najlep­
szym dowodem, jak są 
one poszukiwane. Bęt 
dzietny niezmiernie ra­
dzi, jeśli nasze 
cyjne, gładkie, 
woczesne, 
obrączki 
Was, ale prosimy 
raczej podczas 
sklepowych“.

OCZYWIŚCIE 
Na pytanie, czy 
towi zawdzięcza 
długą młodość

giriz- 
z wielką kon- 
się jakoby na

Francuski dyplomata Claude Ponisset: „Praw­
da jest tematem, który można zmieniać aż do te­
go stopnia, iż już go w ogóle poznać nie można“

Francuski psycholog Pierre Gehn: „Są męż­
czyźni, którzy nie myślą stale o dziewczętach. 
Ale jeśli już o czymś myślą — to właśnie o 
nich...“

Angielski kolekcjoner obrazów Philip H. Row- 
ley: „Nowoczesne akty mają tę przynajmniej za­
letę, iż można je bez najmniejszej obawy poka­
zywać dzieciom".

Amerykański ekspert pożarnictwa Tom Town- 
sens: „Po dokładnym przestudiowaniu dostęp­
nych materiałów muszę stwierdzić, iż najczęstszą 
przyczyną pożarów jest... ubezpieczenie od ognia".

Wioski generał Berra: „Muły i osły są dla ar­
mii niezbędne. Specjalnie nasze formacje górskie 
są zdane na inteligencję osłów“

Francuski biolog Jean Rostand: „Najgorszym 
obiektem dla studiowania nauki o dziedziczności 
jest człowiek. Rozmnaża się bardzo późno, płodzi 
mało potomstwa 1 posiada za dużo chromoso­
mów“.

Były amerykański prezydent Harry Truman: 
„Wynalazek samochodu posiada poważne znacze­
nie moralne. Od czasu jego popularności ilość 
koniokradów znacznie się zmniejszyła“.

Pożycie małżeńskie Cha 
pitna z Litą Grey było bar 
dzg nieszczęśliwe Grey 
dokuczała mężowi lak dtu 
go, aż wreszcie małżeń­
stwo to zakończyło się 
rozwodem. W czasie jed­
nej z kłótni małżeńskich 
kiedy Chaplin czynił żo­
nie gorzkie wyrzuty, Lita 
Grey wykrzyknęła:

—Czego chcesz ode mnie? 
Przedeż to nie ja za tobą 
latałam przed ślubem.

— To prawda — odpowie 
dział Charlie — pułapki na 
myszy też nie latają za 
swoimi ofiarami, a jednak 
je łapią...

Z. Bijak — Łagisza, St. 
Dienstlowa — Maczki, J. Ge 
ratieńskj. E. Miarczyńska i 
J. Piwońska — Katowice B. 
Grabowska — Bytom. R. Si­
kora — Słupsk oraz R. Zok — 
Szopienice

w) Pod suknią wszystkie kobiety 
są takie same.
Kobieta może przyozdobić ciało, 
ale nigdy duszy.
Charakter jest ważniejszy, niż 
wygląd zewnętrzny.
Ładne opakowanie nie świad-czy 
jeszcze o wartości towaru.

„Nie powtarzamy plotek 
bezmyślnie, zawsze stara­
my się dodać coś od 
siebie“.

w) Najpierw się skacze, później się 
krzyczy.

x) Tylko temu kto wierz}’ w przy­
szłość pomagają niebiosa.
Nie chwal się przedwcześnie.
Czyń co do ciebie należy i nie 
martw się o jutro.

ZABAWA

We wrocławskim 
„Słow»e Polskim“ prze 
czytaliśmy: ..Prawie
bez dyskusji przyjęli 
radni uchwałę o powo­
łaniu Towarzystwa O- 
chrony Zwierząt i po­
mocy jakiej Towarzy­
stwo ma udzielić (pod­
kreślenie W. T.) Pre­
zydium Rady Narodo­
wej.

U BOM listów od acana tyleż accut atti- 
ssime otrzymał, ile kot naplakal, urazy 
nie żywię — ba, sam pierwszy do Cię piszę, 
na znaczną differentiam wieku ’ god­

ności nie bacząc. Jako Chrystus Pan łotrowi przeba­
czył, takoż i ja Waćpanu wybaczam owo zdrożne pod 
mym adresem milczenie, rozumiejąc, iż jako vir 
simplex i okrutnik w rozlewaniu krwie ludz­
kiej rozmiłowany, ni weny, ni czasu na paranie się 
piórem nie najdujesz.

Nie myśl wszelako, iż z afektu osobliwego ku twej 
osobie to czynię. Na odwrót — wiem —, ci ja, żeś 
acan na wdzięki niewieście okrutnie zajadły, chocia 
się wypierasz. Dlatego chcę Ci panie Michale opi­
sać com parę niedziel temu w Warszawie widział. 
Tuszę, iż od owej relacyi żądze nieczyste tak się w 
Waszmoścż poruszą, że poczniesz przebierać nogami 
jako kur na śmietniku. Niechaj będzie to dla Cie­
bie kara, za to ześ zacną naszą kompanię, gąsiorek 
i pannę Anusię Borzobohatą dla Tatarzyna porzucił, 
Ergo inicipřam:

Trza Ci panie Michale wiedzieć, czym ostatnio ży 
wie cala Rzeczpospolita. Otóż wszystki naród (dzieci, 
przy piersi wyłączając) podzielił się jakoby na dwie 
partye. z których jedna niczym innym się nie para, 
jeno skrzykuje się po siołach i miastach i wybiera

ze ślą
nie zamierza

Na Szlązku austryackim, 
w księztwie cieszyńskim, z 
dobrowolnych ofiar prywat 
nych utworzono polską 
Macierz szkolną, której ce­
lem jest otworzenie niższe­
go gimnazjum polskiego w 
Cieszynie. Organizatorzy 
mają nadzieję, iż rząd z 
czasem obejmie to gimna­
zjum na swój koszt, jak 
wszelkie inne gimnazja w 
państwie. Właśnie szkoły 
tego zakresu Polacy na 
Szłązku nie posiadają.

MOTTO I: „Plotek słuchamy chętnie, 
chociaż nie zawsze odpo­
wiadają one prawdzie. 
Ewentualne sprostowania 
zamieścimy « ochotą. Bę­
dzie to okazja do nowych 
plotek“.

W 
włamano się 
wystawowego 

sklepu, przy

Noel Ranton i Leopold Borell to po­
noć najhardziej popularni obecnie au­
torzy w naszym kraju. Pierwszy pisze 
nader zgrabne kryminały — drugi far­
sy i komedie sceniczne. Najciekawsze 
jest jednak to. iż obaj „cudzoziemcy** 
mieszkają w Krakowte i noszą jedno 
imię t nazwisko. Są to bowiem dwa 
„pseuda“ znanego krakowskiego litera­
ta — ongiś podróżnika po Brazylii i au­
tora mniej udanego kryminału o Ma­
zurkiewiczu. Złośliwi twierdzą, iż sko­
ro nasz znajomy zaczął tylko pisać pod 
Innymi mianami, jego rzeczy natych­
miast zdobyły powodzenie. Co to jed­
nak znaczy cudzoziemskie brzmienie 
autora.

Radzieccy reżyserowie prz^f 
gotowali niewątpliwie cieka­
wy film „Chłopiec z gutaper­
ki”. Ma to być właściwi* 
film dla młodzieży, i 
rztczywiście młodzież 
tlę nim interesowała. 
9zym odradzam raczej
rant a się na fen film, gdyi 
jest on zdecydowanie łzawy* 
a miejscami zbytnio naiwny. 
„Chłopiec z gutaperki'* to je­
den z tych filmów, które trz* 
bi zaliczyć do okresu dręt­
woty filmu radzieckiego, mh 
mo. że film ten został zreali­
zowany stosunkowo nie tdfc 
dawno.

»T.A AMATORÓW 
CYRKU

,Ma-
Barbara Hoff 

czasie zmię­
ta k przynaj- 

Minkiewicz. 
ma być pono.

Idźcie zobaczyć doskonały 
film dokumeniarny zachod- 
nio-niemiecki dr Grzimka pt. 
„Nie ma miejsca dla dzikich 
zwierząt". Ten 
życiu wielkich 
rząt w Afryce 
chyba 
tego 
Autor 
znany 
śnik zwierząt okazał się ró­
wnież doskonałym filmow­
cem. Jego film pokazuje nam 
dzikie zwierzęta tak umiejęt- 

że po prostu oglądając 
przeżywamy ich histo- 

Każdy kto zobaczy ten 
zostanie raz na zawsze 

zwolennikiem tego

Możecie oglądnąć „Dziew­
częta z Florencji", ale ostrze­
gamy was z góry, że znacz­
nie słabszy od filmu „Dziew­
częta z międzymiastowe j". 
Włosi widząc powodzenie po 
przednich tego rodzaju fil­
mów nakręcili jeszcze jedną 
historię chlopaka-uwodziciela 
i czterech dziewcząt, które 
on nabiera. Naturalnie trze­
cia wersja tej samej histo­
ryjki wypadła nieco blado. < 
mimo ciekawych twarzy oraz 
stosunkojvo niezłej gry. 
„Dziewczęta z Florencji" nie 
zachwycają.

W 
skini** 
den z 
gnowal ostatnio z pracy w 
teatrze szczecińskim, zfo *yl 
niezwykłą „nagrodę pociesze­
nia*, mianowicie wygr*l 
120.090 zł, w Toto - Lolka 
Zapytany, na co zamierza zu 
żyć wygraaią — oświadczył, że

radny miejski 
Pierre Ou 
wiedział 
z okna 
oglądałem 
gimnastykę 
wioślarek. To 
cie wpłynęło 
samopoczucie. 

LOGICZNE.
ma kosmetyczna w Lon 
dynie zatrudnia jedynie 
sprzedawczynie o do­
brej prezencji, ale tyl­
ko powvžej 50-tkl. W 
ten sprsób pragnie bo­
wiem udowodnić, że i 
w tym wieku, przy od­
powiedniej pielęgnacji 
można jeszcze bardzo 
korzystnie wyglądać.

znany ' krytyk i redaktor naszego 
działu literackiego Zdzisław Hierowskl, 
objął funkcję kierownika literackiego 
Teatru im. Wyspiańskiego 1 przeniósł 
się już na stałe do budynku przy uh 
Warszawskiej. Felietony „Na widnokrę 
gu“ będą 
zywały w 
Hierowskl 
tygodnika
nokręgu“ red. Hierowskiego znajdują 
się ponoć również nowe tłumaczenia s 
literatury czeskiej.

Pionowo: 1. zakład leczni­
czy. 2 dowcip, 4 pył, 5. n:5 
zręczne odezwanie się, gafa, 
6 czyszczenie bielizny. 7. łą­
czy je most. 8 coś słodkiego, 
9. mądry ptak. 10, część twa 
rzy, 11 monarcha. 14. ro­
dzaj czapki, 15 nauka o li­
niach. figurach 1 bryłach, 18« 
rezerwa 19. malowidło ścień 
ne, 20. zwaliska gruzy 23. 
wichura. 28. zapaśnik 29 od 
kryty powozik, 30 uzdrowis 
ko polskie, 31 instrument 
drewniany, 32 pora roku 33. 
układ. 34 drzewo liściaste, 
37. wczesna pora. 38. mocny 
trunek.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do dnia 13 brn, na 
deślą trafne rozwiązania

Dwaj wielcy mistrzowie 
kompozyiorży Rossini i 
Boicldieu. mieszkali w Pa 
ryżu w tym samym don.u. 
Rossini zajmował piętro, 
Bcóeldieu — parter

Pewnego wieczoru po 
pierwizym wystawieniu 
opery Boieldieu a „Biała 
dama", cały kulturalny 
i muzyczny Paryż nrzybyl 
na bankiet do kom pożyto 
ra. Wśród gości był rów­
nież Rossini. Rozrzewnio­
ny Boieldieu, widząc go 
przed sobą składającego _ 
gratulacje, rzecze:

Ależ mistrzu nie mogę 
przyjąć tych .wyrazów u- 
znartia pd pana, który ty­
le wyżej stoi ode mnie.

— Niewątpliwie, niewąt­
pliwie odpowiedzi l na 
to zręcznie Rossini, ale 
tylko wówczas, gdy wra­
cam do domu, aby się po* 
łożyć do łóżka.

Film francuski z Jean Gą­
bin „Bez bólu" Jest to wpra­
wdzie bardzo poprawna robo­
ta świetnego reżysera Jean 
Paul Le Chan ois. Grają tak 
doskonali aktorzy jak Jean 
Gąbin i Nicole Coureel. 
Sam temat - bezbolesne po­
rody - jest pasjonujący Ale 
niestety, do zrobienia napra­
wdę dobrego filmu nie wy­
starczył zręczny reżyser i do 
skonali aktorzy Filmowi po 
prnstu zabrakło treści To zna 
czy, przepraszam, treść jest, 
nieciekawie podana.

Poziomo: 1. „rycerz ognia“, 
8. ma związek z rosołem. 8. 
ssak morski 10. czar. 12. koni 
pan. 13. dzieło, 15. duże wznie 
sienie 16 okres czasu. 17. 
wezwanie, 18 lekki wietrzyk, 
21 gol. 22 część całości, 23. 
nie zdobią twarzy, 24 kafelek 
do wykładania ścian. 25. słód 
ki sok kwiatów. 27 trzos, ka 
leta, 31. osobliwość. 33. więk 
sza ilość papierów, akt, 35. 
żyje w wodzie. 36. góry w Eu 
ropie 37 potocznie — elita. 
39. marka motocykla, 40 płyn 
ny tłuszcz otrzymany z wieio 
ryba. 41 zapisek, 42. do­
mieszką do kawy

ZMARTWIENIA. Ber­
lińska poczta odsyła na­
dawcom wszelkie prze­
syłki, które jeszcze cią­
gle nadchodzą (najczę­
ściej z USA) na adr^3.v 
Ewy Braun i Adolfa 
Hitlera z dopiskiem! 
„Adresaci zmarli“.

WISIELCZY HUMOR 
CZY ZMYSŁ REKLA­
MY? Ogłoszenie z „Frank

Najtrudniej z odpowiedzia­
mi „c“ i „z“. Tak oceniają 
liidz-e o wybitnie rozwinię­
tym poczuc i u mora łności,
dzięki czemu sądz.ą bardzo 
surowo swoich bliźnich. A 
może i Ty tylko dlatego je 
wynotowałeś, gdyż wydawały 
Ci się takie szlachetne? Jed 
na taka odpowiedź — wskazu 
je na właściwą postawę e- 
tyczną. Dwie zakrawają na 
purytanizm. Trzy — trudno 
żyć w dzisiejszych czasach 
człowiekowi o takich „żelar- 
nych‘‘ zasadach. Cztery? Nie 
należy 
wet w 
etyce.

MOZĘ REMBRANDT 
ALBO TYCJAN?

Anons zamieszczony
„Echu Krakowa'*: 
mały ręczny magiel i

P
SYCHOLODZY amerykańscy 

opracowali pewien test psy­
chologiczny, składający się z 

40 przysłów i 160 ich tłuma­
czeń. Twierdzą oni. iż są w sta­

nie na tej podstawie określić z 
dość dużą dokładnością charakter 
badanej osoby. Przedstawiamy Ci, 
Czytelniku część tego ciekawego te­
stu, składającą się z 10 przysłów. 
Pod każdym z nich znajdziesz 4 tłu­
maczenia. Wybierz to, które wydaje 
się Tobie osobiście najtrafniejsze, 
które najlepiej oddaje sens da­
nego przysłowia. Poszukaj następ­
nie objaśnienia co wynika z faktu, 
iż wybrałeś to a nie inne tłumacze 
nie. Być może, rzeczywiście pomo­
że Ci to w zrozumieniu własnego 
charakteru — jeśli nie, to w każ­
dym razie zapewni kilka minut do­
brej zabawy.

Ogłoszenie z „Wieczoru“: 
„Zą długi mej córki Helgi 
Matejczyk ur. 28. 7. 1945 
(;!/ — przyp W T.l zamie­
szkałej w Bobrownikach §1. 
nie odpowiadam Magdalena 
Matejczyk. Bobrowniki Po­
przeczna 4'*.

własną „miss". Owa „miss*9 jest to najgładsza f naj­
bardziej w sobie przysadzista dziewucha z danej oko 
lieg.

Gdy już wybiorą wszędy, w każdym mieście, tedy 
wiozą wszytkie do stolicy. Na wielgim zgromadze­
niu, c or a m p u b l i c o wybiera się spośród owych 
dzieweczek królowę piękności na cały rok pański, 
która — bywa — iż nawet do zagranic jeździ.

Strach powiedzieć jak się takowe concorso 
odbywa. Boję się, iż z samej imaginacji szlag acana 
trafić może. Odmów tedy panie Michale zdrowaśkę 
i poleć duszę św. Ekspedytowi — patronowi niewin­
nych młodzianków, boć opiszę, co latoś czyniono w 
Warszawie pod bokiem Króla Jegomości.

Rzecz cala przypominała jakoby sąd Parysa alibo 
pogański jarmark w Galacie, gdy sprośny Turczyn 
o d aly s k i na sprzedaż wystawia, a przed gawie­
dzią zachwala. (Bo trza Ci wiedzieć, żem i w Gala­
cie bywał, gdzie też sultańscy rzezańcy z racji pew­
nej sułtan ki oko mi wypalili).

Gdy już sędziowie na wyściełanych stolcach za­
siedli, naonczas przy dźwiękach janczarskiej kapeli 
wprowadzono na podwyższenie mendel dziewek prze 
cudnej urody, wprzódzi dokumentnie krawieckim 
metrem wzdłuż i wszerz odmierzonych. ~ gołych ja­
ko tureckie święte, a umytych aż podziw.

Boże bądź miłości w mnie grzesznemu... Powia­
dam Ci panie Michale — .każda gładka na pysiu, 
każda cienka w pędnie a gruba w kłębach niby 
anatolijski bachmat.

Zaczęło się wotoivanie. Wraz cala gawiedż, a zwła­
szcza żaltowie, czeladnicy i ch ul i ganes 
dać poczęli, ryczeć, a pochutnywać, 
fuzją owych panienek, które uczuły 
katowskim rusztowaniu.

Tu i ówdzie wszczął się tumult i w
gdy przyszło do ostatecznego wyboru, która z dwu 
naikrasniejszych ma ostać virgo 
ma Polonia e. Pan Wiktorczyk 
ucieszne interludia czyniący 
uciekl

Zanim się cale spectaculum 
kroć cyrulik krew mi puszczać musia(, ile że prze­
łożonym nad sędziami będąc (dla senatorskiej po­
wagi). sam owe pomiary nadobnych ciałek w ką­
cie za derą czyniłem. Takoż Í ran Kmicic, który lo-

Opery Stanisława Moniu­
szki „Halka“ i „Straszny 
dwór“ wystawione mają 
być na scenach włoskich 
Í angielskich. Rokowania w 
tym celu prowadzi z dy­
rektorami tych scen p. 
Wladj’slaw Miller. były 
śpiewak opery warszaw­
skiej.

W tym Jeszcze miesiącu 
wejść mają na ekrany trzy 
polskie filmy. Są to: „Popiół 
i diament", „Pigułki dla Au­
relii** i „Pożegnanie**. Fil­
mów tych nie tylko że nie 
widziałem, ąle nie pokazano 
nawet fotosów. Podobno reży 
serzy sobie ną razie tego ni* 
życzą Trudno mi więc coś O 
o nich powiedzieć.

ADAM

kieĆ za mną nosil Í cały czas okrutnie nozdrzami ru­
szał jak za kawalerskich czasów, nakazał pachołko­
wi grzeszne swe cielsko kańczugiem orać, a ran'.ciem 
spowiadaliśmy się oba u fary.

Tak — ci to bawi >;ię nasz naród. I jeszcze inaczej^ 
boć nie opowiedziałem jeszcze o drugiej partyi

Podczas gdy jedna część lu da niewieście zadki 
kontempluje, insza w azard osobliwy się wdała. 
Ciz udział biorą w mnogi'h a. rozmaitych zgadywa- 
niach, które z francuska kw izami zowią. Rzec* 
takoż dzieje się publicznie, jeno że nie na golasa.

Siedzi sobie po kilkoro na stołkach - buzia w 
ciup, rączki w maldrzyk. a mistrz ceremonii zagad­
ki im zada je: „która rzeka największa w Polszczę?*9 
albo: „jakoż było na imię Abrahamowi?" Który naj 
większy statysta i erudyfa — ten bogaty fant dosta­
wa. Konia z rzędem, kolasę, lub mieszek dusiów.

Ja sam — jako że mąz ze mnie dowcipu rzadkiego 
— i wiedzy ogromnej—gęś tuczną i kopę jajec w pól 
koszku do domu przywiozłem Wszystko .za iście Sa­
lomonowe odpowiedzi dane na wielgim k w i z i e, 
który odbywał się na odpuście tc Grójcu.

Nie muszęć tłumaczyć panie Michale, jak bardzo ■ 
owe igry i konkursa na pożytek Ojczyźnie naszej 
ida Roście z ouych zabaw oświata powszechna i 
kultura. Maluczko a w kozi róg zapędzim Italczyków, 
którzy wspomniane kw i z y wymyślili. Niechaj wie 
dzą takoż panowie A m e r i c a n e s, że prochu nie 
wynaleźli. Nie straszno Zagłobom. Wołodyjowskim i 
Skrzetuskim. nie straszno i polskim Jagnom. Kaoli­
nom i Zochnom pierś pro p u b l i c o bono wy­
stawiać.

Bywaj acan zdrów, luby panie Michale i 
nam na pociechę, a najbarziej pannie Anusi 
boha tej, która wielce na acana łuta za ową przydłu­
ga absencję i jeno patrzeć, gdy z desperacji sama 
siegnie po laury iakowejś .m i s s. Nie muszę nad­
mieniać, że w takowym razie nie mialbyśyo co wra­
cać z Dzikich Pól, ile że wokół każdej miss chło­
pu tańcują jako niedźwiadki wokół barci. Przyjeż­
dżaj tedy co rychlej i bierz (pod sakramentem oczy­
wista), a pożywaj co Twoje, czego Ci życzy

Twój po ojcowsku życzliwy
ONUFRY ZAGŁOBA

Spisał i do druku podał
EDWARD PIESTRZYŃSKI

myśli. Jedną tego rodzaju od 
po wiedź można przeboleć, ale 
dwie świadczą już 
targnieniu. Trzy — 
stanowczy się skupić.
— to już znowu sygnał

Uwaga: Część tej psychoza _ 
bawy podawał już „Prze­
krój“ My staraliśmy się —• 
w miarę możności — doetoso 
wać podane przysłowia am^ 
r y kańskie do znanych poi- 
skieh powiedzonek.

Odpowiedzi „d“ i .,y‘ł 
najlogiczniejsze. Jeśli na 
od [XJ wied z i zanotowałeś 7 
zy „d“ lub „y“ to jesteś 
jiacządku Potrafisz logicznie 
my .leć i znasz się na subtel­
nościach myślowych i języko 
wych. Jeśli zanotowałeś a z 
8 odpowiedzi tego typu, to 
masz powód do dumy, 
inteligentniejszy od 
cielnego czytelnika. 9 
wiedz i Braw'O, jeszcze 
b-awo! A 10 na 10 — me na 
bierzesz nas... Nie uwierzy­
my

Gdy natomiast zanotowa­
łeś ,.a4‘ i „z“ to należy z tego 
wnosić, jż masz zmysł prak­
tyczny. Jedna taka odpo­
wiedź świadczy, iż jesteś ro 
izumnym i rozsądnym człowie 
;kiem Dwie — że stuprocen o 
wym realistą. Trzy — świad­
czą. iż Twoje poczucie rze­
czywistości jest cechą dominu 
jącą. Natomiast więcej niż 
trzy — tn już sygnał ostrze­
gawczy. Jesteś s t an owczo 
zbyt praktycznie nastawiony 
do życia codziennego i nie do 
stjzegasz jego prawdziwych 
uroków Niedobrze!

Odpowiedzi „b“ i „w‘ 
bazują, iż nie łatwo Ci 
centrować się Masz 

, ność do typowej

NAGRODY ZA TRAFNE
ROZWIĄZANIA WYLOSO­
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NIF BY* O naprawdę 
żal tego kelnera w re­
stât »cji na lotnisku 
w Warszawie, lecz wi­
nę tu nonosj jakiś Frań 
cuz, który dotarł do

Warszaw” a potem skarżył się 
przed polskimi dziennikarzami ną
kelnerów w Polsce. W tym wypad­
ku miał na myśli kelnerów w eks­
kluzywnym warszawskim hotelu.
Powiedział, że gdyby sądzić o Po­
lakach na podstawie zachowywania 
się owych kelnerów, musiałby twier 
dzić, że wszyscy Polacy są gburami 
i nieokrzesańcami.

Nie wiem, ile słuszności miał ów 
zgorzkniały Francuz. Przypuszczam 
jednak, że lekko przesadz i lub zbyt 
pochoonie oś tu uogólnił. Miałby 
jednak zupełną słuszność, gdyby był 
w moim położeniu, gdv lada chw la 
trzeba włazić do samolotu, gdy cel­
nicy niecierpliwią się. bo chcą ko­
nieczni« zobaczyć, bo wywożę do 
Jugosławii, by stąd wywnioskować, 
czym chudopachołek, czy też zawo­
dowy przrmytnik, a ja, głodny i 
złakniony nrz-naimniei herbaty, s:e 
dze l siedzę przv stoliku dosvé 
brudnym, pat' tę błagalnie na prze­
chodzącego koło mnie bez celu mło 
dego kelnera, puszczam mimo uszu 
jego cie"pką uwagę: — Kolega 
obsługuje!.... — a kolega tymczasem 
Zabawia trzech panów w rogu re­
stauracji. I chociaż patrzy na mn'e 
raz po raz, i widzi moje dyskretne 
podnoszenie reki, nic...

Poprosiłem bufetową, by mn a 
obsłużyła. Nie, ona nie może. Kelner 
to uczyni. To niech go pani ponro- 
si, by mnie obsłużył. Poprosua 1 
nic Poprosiła drugi raz. a on ofuk­
nął ją, że tu nie jest piekarnia. 
Wtedy Ja poprosiłem ją, ale o ks;ąż 
kę zażaleń. I to dopiem poskutko­
wało. Stanął przede mną ze iłr- 
mi oczami i patrzył ponuro, jak ni­
sze w książce swoje żale. Pr*em 
nrzyniósł mi nareszcie teł herbaty. 
Jakieś ochłapy szvnki. porwał książ 
kę j jał mi czynić wymówki. że 
niepotrzebnie wpisu :ę takie rzeczy 
do księgi zażaleń, cholera....

Pvło mi go więc pon'ekad tal, 
gdyż tak bardzo się martwił.

Nie było mi go wcale żal, gdvm 
zaczął wędrować po Jugosławii

Wcale nie byłem podobny do bo­
gatego „Ausländera“, który piąci 
dolarami, wcale nie pozostawiałem 
samochodu przed hotelową restau­
racją, rozmawiałem z kelnerami po 
niemiecku, Jako te po serbsku czy 
Slovensku, czy kroacku, czy mace- 
dońsku ani w ząb. Jugosłowianie 
mówią: „makedońsku". A wiedzia­
łem przecież, że Jugosłowianie je­
szcze nie zapomnieli okupacji hitle 
rowskiej. I mimo to kelnerzy by­
li uprzejmi I t>o jak uprzejmi! Do­
słownie byłem zażenowany, gdy ta­
ki kelner z prawdz wego zdarzenia 
martwił się, ze nie zjadłe m tej po­
trawy, którą ml zalecał, jako serb­
ski, czy macedoński, czy bośniacki, 
czy dalmatyński przysmak, kłamał 
mi S’ę w pas, gdy wychodziłem, 
otwierał drzwi, by następnym ra­
zem witać mnie z uśmiechem jakby 
swego wielkiego przyjaciela i pro­
wadzić do stolika i ustawiać kwia­
ty, i doradzać, co by tu zjeść na 
obiad za 400 dinarów A może wi­
no takie i owakie? Może „Dingacz 
a może ,.Muskat OŁtonel“, a może 
prima-wino „makedońskie“ lub pra­
wie czarne, ciężkie dalmatyńskie 
A że wino u nich tanie,' więc cze­
mu nie? Raz takie, potem inne, 
a kelnar patrzył na mnie i cmokał 
na znak, że czuje smak jego na ję­
zyku. A gdy przyszło płacić ra­
chunek. wcale s i nie mylił w zli­
czaniu cyfr.

Portierzy w hotelach, to noliglo- 
ci. Nic w tym dziwnego, lecz to 
jest dziwne, że gdy przyjdzie mki 
gość jak ja, który nie w.edział, iż 
w sezonie letnim trzeba zama-wisć 
pokój w hotelu przez tamtejszy 
„Orbis“, który nazyv, g się bardzo 
pięknie „Putnik“ — gay więc przyj 
dzie taki gość w nocy do hotelu, 
to wtedy portier najpierw bardzo 
się martwi, a porem prowadzi mnie 
do gabinetu dyrektora > kładzie na 
otomanie, by biedaczysko pątnik 
nie musial nocować na dwoi nu 
lub w parku na ławie. Zacni lu­
dzie!

Tylko eł kelnerzy! Ci mi najbar­
dziej wleźli w głowę. Do garbateg* 
diabła, czemu nie ciskają talerzami 
na stół, czemu nie traktują gościa 
jak uciążliwego przybłędy, czemu 
są tacy uprzejmi? To pachnie ja­
kimś niesłychanie chytrym podstę­
pem!

Nic podobnego! Po dlug’m koło­
waniu dowiedziałem się, że poza 
wrodzoną i nabytą kulturą odgry­
wa tutaj role ten drobny szcze­
gół, iż każdy kelner jest zaintere­
sowany komerejonalnie. jakby to 
określił ekonomista, innymi słowr 
że każdy kelner otrzyroui« jakiś 
tam proceň' — poza obowiązko­
wym napiwkiem — „od utargu“.

Napiwki zaś są obowiązkowe. W'a 
domr, południe, sąsiedztwo z na­
rodom, gdzie wybujał ponad wszel­
kie »rozumienie ..bakszysz1’ len 
bakszysz istnieje i w Polsce, tylko 
z tą różnicą, że j u.go ał owiać »ki kel­
ner dziękuje, jakby to bvł doi. r, 
a polski nieraz nawet nie podzię­
kuje. Nie dasz jednak napiwl a. gło 
wy ci nikt nie urwie Tylko że po­
tem innemu gościowi na diugi ol 
mówią, że bytí tu :y turyści jak 
aa przykład Czesi, którzy są str®»Ł- 
n e skąpi i nie dają napiw kóv

A więc dla honoru Polski, pątnl- 
kując po Jugosławii, jako „amba­

sador polskości" — jak mnie pou­
czono w Warszawie, dawałem na­
piwki, by potem kelnerzy nas nie 
obszczekiwali, że jesteśmy bczykru 
py i że gotowi jesteśmy targować 
się o głupich piec dinarów, za 
które nic nie kupi». Chyba wy­
kałaczkę. Przepraszam! Kupisz pu­
dełko zapaiek, jeżeli dodasz dru­
gich i'ęć dinarów. Czyli pudełko 
zapałek kosztuje naszego jednego 
złocisza. Ale za tyeh dziesięć dina­
rów kupiec odprowadzi cię do 
ir-wi, otworzy je w głębokim u- 

kłonie i usilnie namawia, by w 
razie potrzeby wstąpić znowu do 
ni egt do zapałki. Po papierosy też, 
których jest chyba cała setka o 
setce pięknie brzmiących nazw 1 
w coraz piękniejszych pudełkarh. 
No i znaczki listowe też ma. Za­
graniczne? A jakże! Zagraniczne! 
A pocztówki, ho, ho! To fotografie 
na błyszczącym papierze, pięknie 
wykonane. I w1 czne pióra czyli 
„naiivpera“. Czego tylko pisząca 
dusza zapragnie!

I z te«,o powodu przez kilka dni 
wędrowałem bardzo smutny po roz- 
slonecznionej Jugosławii. Potem 
zaoomniałerri o smutku, oo wino 
było dostałe. ..bez siarki1’ — jak 
mnie zapewmał rybak na wy-pe 
Rab, czerpiący wino z j>iwąi*ł»ej 
beczki do sporego gąsiora i pojąc 
mnie nim zarmast wodą. Na w ,*pie 
Rab mało bowiem wody. Trzeba 

ię myć w misecz.ce do golenia. 
Zresztą morze tuż tuż, można sie 
w morzu umyć. Ale gdy morze 
jest błękitne i słone, to wino dal- 
matvh'kie jest bardzo czerwone i 
bardzo dob>-e Nie słodk.e, nie wy­
trawne, takie pośrednie.

Pijąc ie szczodrze, zawsze wiiałrm 
na ováli prezesowskie błogosła­
wieństwo, dane mi na drogę w Za­
rządzie Głównym Związku Ltera- 
tów. Błogosławieństwa nie udzielał 
mi wprawdzie nan prezes, lecz u- 
ro-za sekretarka w jego zastęp­
stwie. A potem n1 stad ni zowąd 
zaczęła mówić o Hłasce. Ze to i tam 
to. a że Paryż i jego wypowiedź w 
paryskiej , Kulturze11...

Pomyślałem, co za subtelność u 
pani sekretarki! A że przedtem 
wbito mi w głowę, iż każdy obywa 
teł wyjeżdża itry z Polski za gra­
nicę, jest ambasadorem polskości, 
w: c zrozumiałem, o co jej chodzi­
ło. Słyszała już bowiem o owvm 
winie jugosłowiańskim i dy­
skretnie mnie przeto ostrzegała 
bvm nie wygłupiał sie w Ju­
gosławii, jak Hlásko w Pary­
żu. bym nie brał z niego przy­
kładu. nie upijał się, nie plótł kosza­
łek opałek

Wziąłem przeto do serca owo bło 
gosła-zieństwo na drogę i wina nie 
wypiłam wiele. Może tylko z pól 
brczki i to na bardzo gęste raty. 
Zresztą wiadomo wszystkim, że co 
innego wino, a co innego wódka. 
Wiadomo także wszystkim, że ..in 
vino veritas11, przeto Jugosłowian’» 
dowiedzieli się ode mnie sporo 
pięknych meczy.

A w.edzieli bardzo mało.
Wiedzieli tylko tyle, że Tito ca­

łował się z Gomułką ., że Warsza­
wa została haniebnie zniszczona i 
że warszawscy powstańcy bronili 
jej przez długi czas. O tej War­
szawie i warszawskich powstań­
cach wieazieli z filmu „Kanał“. To 
było wszystko.

Było mj smutno na sercu, że to 
już było wszystko, lecz pociesza­
łem się tym, że my wierny niewie­
le więcej o Jugosławii

Ale wracam do tej uprzejmości.
Zjeździłem Jugosławię wzdłuż 1 

wszerz, i na poprzek kolejami sze­
roko i wąskotorowymi i wtedy 
zawsze przypominał mi się bardzo 
ciekawy szczegół. U nas na Śląsku 
zadomowił się zwyczaj, że gdy ktoś 
wchodzi do przedziału w wagonie 
to mówi: — Dzień dobry! — No, bo 
tak się chyba należy.

Obarczony tym przyzwyczaje­
niem wszedłem raz do wagonu w 
podstawionym pociągu pospiesz­
nym w Warszawie, by pojechać do 
domu. W przedziale siedziała już 
jakaś kudłata dziewica pięknie po­
malowana. Rzekłem przeto z owe­
go przyzw cza ienia: — Dzień do­
bry! — i usiadiem A tamta dzie­
wica cisnęła: Proszę ni» za­
czepiać!...

W pierwszej chwili onienrałem 
ze zdumienia Ja. stary dziadek, ły­
sy. hroAetv. szczerbaty zaczep'am 
dziewicę? Przecież mi ant w gło­
wie powstały' takie sprośne zamiary. 
Rzekłem przeto bć ’dzo grzecznie że 
broń Boże, nie zaczepiam, tylko 
pozdrawiam i że bardzo przepra­
szam. iż ośmieliłem się powiedzieć 
„dzień dobry“. Wtedy ona mruknę­
ła:

— Gput!...
„Czyli — myślałem — Jeżeli ktoś 

pozdrawia w 'Warszawie, to Jest 
gburem!“

I jechałem smutny aż do Kato­
wic Wchodzili do przedz:ału pa­
sażerowie w Koluszkach, Piotrko­
wie, Częstochowie, lecz czynili to 
jak spiskowcy, jak ludzie o złym 
sumieniu, nadąsanl, zamknięci w 
sobie na siedem czarnych pieczęci. 
Dopiero w Katowicach rozwiał się 
mój smutek, bo wchodzili górnicy 
i każdy z nich rzekł: — Dobry 
wieczór!... Bo to już był wieczór, 
słońce zachodziło.

Wszvstko to przypomniało mi -e 
przeraźliwie, gdy przsmiłnąlem 
Jugosławię kolejami normalnotoro­
wymi j wąskotorowymi. Gdy ktoś 
bowiem wszedł do przedziału, za- 
■wsu a tzekł sakramentalne: — Door

dan!.. — czyli: „Dzień dobry"! — 1 
z n'ejsca zaprzyjaźniał się ze wszy­
stkimi.

U nas jeżdżą w pociągach ponu­
racy i milczki, w Jugosławii gadu­
ły. takie strasznie kochane gaduły. 
Nie ujadę kilka stajań. a już wszy­
stko wiem, dokąd ktoś jedzie. ile 
ma dzieci, co go boli, co jadł na 
obiad, jak się nazywa jego ciotka,

Przyleciałem do Belgradu, mary­
narkę zostawiłem w hotelu, poje­
chałem taksówką do ambasady, by 
się gwoli przyzwoitości przedsta­
wić. Powinienem był wtedy wdziać 
frak. lecz, że w cieniu było 38 stop­
ni ciepła, trudno myśleć o fraku. 
Mój były liczeń, pełniący funkcję 
woźnego, wywiózł mnie windą na 
drug e piętro i po drodze przypom-

W tafli wody przesiadają się mury miasta Rabu.

gdzie pracuje, dokąd jedzie, oo co 
jedzie, na jak długo wyjeżdża w 
daleki świat jugosłowiański, A prze­
de wszystkim, że był partyzantem... 
Mam wrażenie, że wszyscy Jugosło­
wianie byli partyzantami. Z kim 
bowiem wszcząłem rozmowę, natu­
ralnie po niemiecku i potem wyja­
wiłem ze jestem „Poljak“ — gęby 
się rozjaśniały w szerokim uśmie­
chu i wtedy w mawiali we mnie, że 
są byłymi partyzantami. Uwierzy­
łem. bo gdy zaczęli opow.adąć o 

niai mi, że r«z dostał patykiem „po 
laierze1 od« mnie, bo nie wiedzńał, 
oo to są przyimki.

— & teraz już wiecie?
Soojrzał na mn,ie ponuro 1 mruk? 

nął:
— Kicham na przyimki!
Ha, jeżeli kicha na przyimki, to 

mak, że moja nauka poszła w las.
— Z przyimków się me strzela! 

— pocieszył mnie, gdyż zauważył, 
żem posmutniał.

Osiołek jest nieocenionym zwierzęciem w górzystej Jugosławii. 
Zgrabnie wspina się z ładunkiem po stromych górskich ścieżynkach

tej partyzantce, włosy mi na gło- 
w.e stawały ze zdumienia i kląłem 
z nimi niezgorzej od nich na prze­
klętego Hitlera. A gdy się potem 
dowiedzieli, żem był przez całą 
wojnę w niemieckim obozie 
koncentracyjnym w Dachau, gdzie 
było wielu Jugosłowian, a rrrędzy 
nimi dwóch braci Kordiczów z 
wyspy Rab, którzy mi oo.średnio 
życie uratowali — stawałem się 

— Az czego się strzela? — z tpy- 
talem ni w pięć, ni w dziewięć,

— Strzelałem z „Maschinpistole"!
— Gdzie?
— W titowsklej partyzantce!
Rany Boskie! Znowu party »nt! 

1 pomyślałem, że teraz każdy Po­
lak spotkany przeze mnie w Jugo­
sławii, bedzie chyba partyzantem. 
Coś do licha za dużo tych party­
zantów! Ale widocznie byli, jeżeli 

Sarajewo — miast«* związane z wybuchem I wojny światowej, 
ba zdjęciu widok na meczet.

przyjacielem całego przedziału 1 
wszyscy zawierali ze mną przyjaźń 
do grobowej deski. Naturalnie nie 
obeszło się wtedy bez wina, zielonej 
papryki, ale tej słodkiej, co sobe 
z góry wymawiałem, pomidorów, 
salami i znowu wina .

Z tą papryką nabrała mnie bo­
wiem polska ambasad? w Belgra­
dzie. .kle już jej przebaczyłem.

po» adali »woje :rm*ty, czołgi zdo­
byczne, samoloty także zdobyczne, 
kilka dywizji, samochody takie i 
owakie, angielskie zrzuty broni 1 
czarnooką Maruszkę.

O tej Maruszce dowiedziałem się 
na wyspie Rab. Młody inżynier sło­
weński, mieszkający ze mną u ry­
baka, także był partyzantem. I była 
także polska dziewczyna, medycz­

ka, Maruszka, która dziwnym tra • 
fern znalazła się w Jugosławii przed 
wybuchem wojny. Potem wojska 
hitlerowskie zajęły po Italczykach 
Jugosławię a Maruszkę wraz z in­
nymi dziewczynami i kobietami 
zamknięto w obozie koncenWacvi« 
nym Przyszli partyzanci i odbili 
obóz. Maruszka poszła z. nimi w gó­
ry. I wytrwała do końca. Inżynier 
mówił o niej ze wzruszeniem. Wy­
wnioskowałam, że łączył ich bardzo 
głęboki stosunek uczuciowy. Słowo 
„Maruszka“ wymawiał bowem z 
dziwnvm nabożeństwem. Od niej 
dowiedział się dużo o Polsce. Ma- 
uszka była partyzancką lekarka.

Świetna dziewczyna! Wspaniała 
dziewczyna! Straszn e kochana 
dziewczyna!

— Co się z nią stało? — zapyta­
łem.

— Wróciła do Polski. Dzisiaj ;est 
lekarką w Warszawie...

— Czy pan z nią koresponduje?
— Nie. Jest mężatką...
Ponieważ więc między partyzan­

tami była Maruszka czemu nie 
miałby być mój były uczeń sko­
czowski, nie wiedzący, co to są 
przyimki. Wywiózł mnie przeto na 
druge piętro i zaprowadził do ga­
binetu uroczego attache kultural­
nego. Dziwna nazwa, ale niech be­
dzie. T kamień spadł mi z serca, 
bo polski attache kulturalny urzę­
dował także bez marynarki, a ma­
lutki wentylator dmuchał z biurka 
ma jero twarz. I on to uraczył mnie 
sporym kieliszkiem „rakji“ 1 jako 
za,gryche podsunął mi zieloną pa­
po?,'kę. . Ukąsiłem ten dziwny owoc 
1 zacząłem płakać i spłukiwać ra- 
kiją język, ! podniebienie, i prze­
łyk z tamtej przeklętej papy ki. Pa­
liła bowiem jak wszyscy diabli.

I od ląd już byłem ostrożny Gdy 
mme przeto częstowano papryką, 
un^wnmłem sśę, czy to słodka, czy 
diabelska pepryk». Jeżeli była słod­
ka, grvz.łem ją, jak grvzie sie pło- 
m-e jabłko. Jeżeli „ostra" — ni? ru­
szałem jej. Przemili wsnółtowarzz- 
sze w pociągu dziwili się trochę, 
żem taki uparty, lecz za to poili 
mnie winem, karmili -alami, noml- 
doramt i gęsią!...

Z tą gęsią to by ta przedziwna br 
gloria.

Wybrałem się z Belgradu do Llu- 
bliany pociągiem pośpiesznym. Po­
ciąg był pweoełni<-ny. W klasie 
plerwszej nie było już dla mnie 
mieisca. Poszedłem przeto do klasy 
drugiej. W przedziale zastałem 
trzech serbskich robotników, mło- 
drch ludzi o zawadiackich gębach. 
Trrchę ml orzyporrinali naszogo 
śląskiego zbójnik», Oru+raszka. I 
nie. Powńed—'ałem: — Dobr dan! — 
jak s«e należało i usiadłem. A że 
w Jugosławii nie ma ponuraków, 
przeto z mæisoa zaczęli się docr- 
tywać. dokąd jade, po co jadę, 
czy mam żonę i dzieci, Ile zara­
biam na mie ląc, czy chorowałem 
na tvfus, które wino jest lepsze, 
serbskie czy dalmatyńskie, czy mi 
sfe nodoba Belgrad, cz^ w n^cy 
chanie... Wszvstko chclell wiedzieć. 
Odnow!adal<'m, j?k umiałem. Tro- 
ch» po serbśku trochę po rosvkku, 
trochę oo czesku, trochę po nolsku, 
a naireściel po niemiecku. A non!-« 
waż leden z nich umiał Jako tako 
po nlem’eckii, wlec rozmowa się 
kleiła, a pociąg gnał lak zwarlo- 
■warw w Iťerunku morza, a unał 
wzrastał, a mvśmv zaczęli ścigać 
marynarki i dobrze nam się jecha­
ło.

Bvli we’at grzeczni i stara?' się 
zabawiać mnie rozmową. Lecz oo«.a 
ta iakaś zdawkową grzeczność nie 
wvchodzili. Kied'« im w końcu 
rzekłem, że nie jestem wcale N:em- 
cem, za którego mnie z pewnością 
uważają lecz Polakiem... gęby ioh 
roziaśniły się i stała się przedziwna 
rzejz

— Ach, Poljak! — wrzasnęli 
wszvscy trzej. Potem Jeden z nich, 
ten najbardziej milczący, ściągnął 
z półki karton. Drugi, więcej gadat­
liwy, walizkę obwiązaną sznurkiem. 
Pierwszv z nich rozw!nął karton 
1 ujrzałem w nim bochen chleba 
i pieczoną gęś w panierze. A ten 
d’ugi wydobył z walizki spory gą­
sior z winem. Ten pierwszy Dodał 
mi najpierw srogą pajdę chleba, 
potem ujął gęś za nogi i rozdarł na 
dwie potowy, a te dwie połmwy 
Jeszcze na dalsze dwie połowy, 
wcisnął mi w dłoń naiwiększą część 
gęsi z noga i kazał jeść. A ten dru­
gi przystawił mi gąsior z winem do 
ust i kazał pić. Trochę silę broni­
łem. lecz zachęcony wielkim wrzas­
kiem Jadłem geś z chlebem 1 zapi­
jałem winem. On, także jedli i za­
pijali winem. Gąsior wędrował od 
ust do ust. Tak długo, aż ges'e udo 
og’wzlem do kosteczki, aż z gąsiora 
wydoiłem ostatn’ą kropelkę wina. 
Oni zaś radowali się. że mi smakuje 
gęś. którą upiekła „majka" na dro­
gę sw«*mu synkowi, i że mi smakuje 
wino, które nalała „majka“ w gą­
sior na drogę swemu i -nkowl. Zł»d- 
U’4ht>' gęś. utłuszczone nalce wytar­
liśmy o spodnie, wypiliśmy wino, 
świat nam rozweselał, rozróźowił 
sie I było nam ogromnie słooko na 
sercu.

W ogóle dziwni tudzle mieszkają 
w Jugosławii.

Dziwną była nawet ti starsza 
pani, która dłago słuchała mojerf 
rozmowy z owymi trzema robotni­
kami w wagonie restauracyjnym, 
siedząc przy naszym stole, a znie­
nacka zaczęła śpiewać, mocno fał? 
szując:

Jeszcze Polska ni* zg'nyla 
póki my żyjemy...

Zrobiłem duże, okrągłe oczy, a 
oma śmieje się 1 tak zaczyru po 
niemiecku:

— Słucham rozmowy pąnów I 
wywnioskowałam, że pan jest Po­
lakiem. Jestem serbską Żydówką, 
jadę do Bad Gastein, w Katowi­
cach mieszkałam przez dłuższy czas* 
nauczyłam się tej pieśni i zaśpie­
wałam ją, bo chciałam panu zrobić 
przyjemność!...

Albo ten inżynier z Sarajewa!
Pociąg wlókł się z Dubrownika 

do Sarajewa przez góry, doliny, 
tunele ,nad pizepaściami staczał się 
na złamanie kół, czołgał z wysił­

kiem stromymi serpentynami, “ 
sem pchały go dwie lokomotywkl, a 
trzecia ciągnęła i zapierała się ko­
lami, czasem gnaliśmy jak wariaty, 
a czasem można było wysiąść z wa­
gonu i przejść kęs toru piecho? 
tą koło wlokącego się pociągu, sło? 
wem wspaniała podróż. Słońce ośle­
piało, a białe skały wapienne także 
oślepiały i buchały żarem. Przed 
pociągiem uciekały jaszczurki, spod 
skal zrywały się drzemiące owce, 
co się były skryły w skąpym cie­
niu, gdzieś tam płakały rzewnie 
osły, godziny mijały, wypiliśmy lui 
v.vrjf-stko wino, zjedliśmy wszystkie 
pomidory i słodką paprykę, zdoła­
liśmy się już wszyscy poznać 1 za? 
przyjaźnić, a pociąg jechał i je­
chał. Bośniacki urzędnik kolejowy 
drzemał, Szwed opowiadał n swojej 
ojczyźnie, węgierski akademik za­
stanawiał sie po nienrecku, które 
miasto piękniejsze, Belgrad czy Bu­
dapeszt. mtoda pani. Serbka także 
drzemała, a inżynier z Sarajewa 
martwił się, że nie znajdę wolnego 
pokoju w hotelu.

— Wielkie rzeczy! Gdy nie znaidę 
wolnego pokoju, jadę a'bo do Bel­
gradu. albo do Zagrzebia

— Nie! Biłoby szkoda, gdvby 
pan nie zwiedził Sarajewa. To bar­
dzo ciekawe miasto. Stykają się W 
nim dwie kultury, orientalna i za­
chodnia. Warto pozostać chociażby 
na dwa dni... Ale wie pan, co? — 
ożywił się — Wracam z Dubrowni­
ka. dokąd odwiozłem żonę z dwój-« 
giem dzieci na wczasy. Będę w do? 
mu sam. Wobec tego zapraszam pa-« 
na do siebie!...

. I mieszkałem u niego przez dwa 
dni i dwie noce. Pitraslliśmy kola­
cje pospólnie, jak umieliśmy, wi"a 
nie piliśmy, bo mój gospodarz był 
mahometaninem, zjedliśmy jego żo­
nie wszystkie dżemy i konfitury; 
obrabowaliśmy jej śpiżarkę za 
wszystkiego, co r ę dało zjeść, go­
towaliśmy litry kawy po turecku, 
zwiedzaliśmy meczety 1 kościoły; 
pokazał ml miejsce, gdzie Piincip 
dokonał zamachu na austriackiego 
arcykijięcia Ferdynanda w roku 
HH4, a gdzie był początek pierwszej 
wojny światowej Jedliśmy chałwę 
pod rozczochranymi palmami na 
muzułmańskim cmentarzu, patrzy­
liśmy z Jego mieszkania na siódmym 
piętrze na księżyc, słowem przemi- 
ły gospodarz, inżynier Kurtowicz. 
Szukrija troszczył się o mnie, jak 
bym był jeyo bratem.

Nie wiem, czyi się kierową’, za? 
praszając mnie do siebie i zosta­
wiając mnie często samego w mie-« 
szkaniu. Albo t m żem „Poljak", 
albo mi tak bardzo dobrze z oczu 
patrzało... Nie wiem. Wiem tylko 
tyle, że ten człowiek oczarował 
mnie swoją gościnnością.

Albo ten rybak, Mirko Mlkelicz, 
I wyspy Rab!

On wiosłował, Ja rfedziałem w 
,ego łodzi, morze bardzo błękitne 
» dnia przemieniało się w ciemny 
fiolet i »zło spać gwiazdy wysypa­
ły się na niebo, księżvc wyłaził z 
drugiego krańca morza i srebrzył 
je szczodrze, z wioseł Mikelicza spa­
dały srebrn«» krople 1 szeleścili' le­
ciutkim «renrem., a ta, zamiast 
Układać wiersz o srebrnej nocy na 
granatowym morzu, martwiłem się 
nieznacznie.

— Czemu się pan martwi? — za­
pytał po niemiecku. Rzecz bowiem 
znamienna, że wszyscy prawie nad­
brzeżni Dalmatyńcy umieją po nie­
miecku. I rzecz również niemniej 
znamienna, ze całe wybrzeże dal­
matyńskie okupowali niemieccy tu­
ryści z Austrii i Niemiec. A było 
ich tak wiele, że trzeba było wciąż 
się dziwić.

Gdy więc teraz ’apytal mnie ry­
bak, czemu się martwię, powiedz a- 
łem, że tak bardzo podoba mi się 
na wyspie Rab, a jutro muszę wy­
jeżdżać, ho nie mogę uzyskać po­
koju w hotelu.

— To pan będzie u mnie miesz­
kał! O której przyjechać po pana?

— O dwunastej w południe.
— Dobrze! O dwunastej jestem w 

zatoce przy molo obok notelu 
„ Istra".

— To może dam panu zadatek... 
— zaproponowałem, pragnąc gn w 
ten sposób zobowiązać, by dotrzy­
mał słowa.

— Proszę pana! Ein Mann, ein 
Wort! — rzekł z godnością.

I mieszkałem u niego przez cały 
tydzień, a jego żona i matka kar­
miły mnie rybami, cebulą, pomido­
rami. papryką, chlebem 1 poiły 
ciężkim, czerwonym winem dalma- 
tyńskim. Morze zaś było niesłycha­
nie błękitne, słońce nrażvło i kłuło, 
nad morzem wydzierały się pod nie­
bo srogie góry, górskimi ścieżkami 
wędrowały osły z jakimiś wypcha­
nymi worami na grzbiecie I raz po 
raiz żałosnym bekiem skarżyły się 
na unat j pragnienie, wody do my­
cia było tyle, co by ket napłakał; 
zatoka była daleko od wrzeszczących 
Niemców po jej drugiej stronie. Powo 
li przemieniałem się w Mulata, potem 
w Murzyna, a potem jeszcze w vy­
sil szoną śliwkę. Gdy w końcu przy? 
szło mi płacić za to wszystko, gospo? 
darz. Mlkelicz podał mi tak śmieszni» 
małą cenę, że aż wstyd. Rzecz jasna, 
zapłaciłem ochotnie z nawiązką. A 
potem jeszcze mnie odwieźli do mia­
sta Rab na statek. W łodzi zaś był 
jego syn, porucznik z gwardii Tita, 
przebywający u ojca na urlopie, 
była jego żona, dwoje dzieci, jakaś 
ciotki bardzo miła i jej narzeczony. 
Odwieźli mnie, uściskali. p«rtegnalł 
í ukradli ml serce, kiedy się tego 
najmniej spodziewałem.

Za to powiozłem do Polski icłi 
serce w królewskim gościńcu.

I gdy dzisiaj smęcę się pod bes­
kidzkim niebem, bardzo niskim 1 
bardzo szarym, śni mi się szczodro­
bliwe słońcć jugosłowiańskie, nie­
słychanie błękitny Jadran, półksię ­
życ na niebie i półksiężyc na sara- 
jewskich minaretach, przypomina 
mi się smak dalmatyńs,kiego wina^ 
1 palący smak zielonej papryki, 1 
smak błękitnej wody morskiej i ru­
binowy kształt serca jugosłowiań­
skiego.

„Chwała lepa1’ cz to serce!-.
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Wspomnienie

o profesorze

Z PROFESOREM Kazimierzem Nitschem stanąłem 
oko w oko po raz pierwszy dwadzieścia dzień <ęć 
lat temu, jako student pierwszego roku polonii y ki 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Akurat w pierw­
szych dniach października na wykładzie opisowej 
fleksji języka polskiego. Fiszę „oko w oko“, bo star­
si koledzy zdołali nas już tym profesorem postra­

szyć: źe bardzo surowy i strasznie wymagający. Wszystko się 
sprawdziło bodaj już od pierwszego spotkania. Wyznaczył 
nam dokładnie, na jakie mamy chodzić w > kłady, na jakie uczę­
szczać proseminaria, w jakich terminach złożyć pi-erwsze kolok­
wia i pierwsze egzaminy językowe. I zapowiedział surowo, 
że nie wyobraża sobie polonisty, który me znałby przynaj­
mniej dwóch języków słowiańskich — oczywiście poza jęty- 
kiem rodzimym. Budził w nas. nowicjuszach, ogromny res­
pekt. Do opinii surowego profesora dołączała się sława zna­
komitego uczonego, który w znajomości problemów gwar pol­
skich nie miał sobie równego.

Gdy kilka dni temu obiegła Polskę wieść o jego zgonie, 
pomyślałem. O nim przede wszystkim nie jako o uczonym. Sta­
nął mi żywo w oczach jako profesor i wychowawca. I takim 
wlaśnię Wspomnieniem chciałbym uczcić dzisiaj jego pamięć. 
Takim go zapamiętałem, takim go czciłem, choć życie młode­
go studenta pod jego opieką nie było lekkie.

Zwłaszcza studenta, który przychodził na polonistykę, żeby 
studiować historię literatury i zagadnienia literatury, dla któ­
rego studium językoznawstwa było złem koniecznym, jarz­
mem, które miało tylko krępować jego polonistyczne „wzlo­
ty“, jakimś czyśćcem, który trzeba było koniecznie przebrnąć, 
żeby dostąpić laski czystych już studiów' historyczno-literac­
kich na trzecim i czwartym roku. Przychodziliśmy wówczas 
ze szkoły średniej oszołomieni porywami i żarem romantycz­
nej poezji, której godnych kontynuatorów nauczyciele nasi 
widzieli zaledwie w Sienkiewiczu i Wyspiańskim. 1 dla takich 
właśnie romantyków profesor Nitsch był nieubłagany, cza­
sem chciałoby się rzec — okrutny. Kpił z braków naszej wie­
dzy (zwłaszcza w zakresie literatury rodzimej, której był 
znawcą znakomitym), a luki te były duże, bo w szkołach śred­
nich wałkowało się najwięcej sam romantyzm, nazywał nas 
,,literatami“, wreszcie gnębił nas systematycznie wymagania­
mi ścisłej, nie bujanej wiedzy, logicznego i systematycznego 
myślenia. Poeta Marian Czuchnowski, który właśnie przeniósł 
się był na polonistykę po pierwszym roku prawa, nie wytrzy­
mał tego językoznawczego rygoru i przerwał studia już bodaj 
w drugim trymestrze. Inni koledzy, którzy dziś cieszą się sła­
wą uznanych poetów, też jęczeli pod tym jarzmem.

Alę było to jarzmo mądre. Kto zrozumiał to w porę, wy­
nosił z tej szkoły ogromne korzyści. Oczywiście, chcąc sobie 
pozyskać tak srogiego profesora, od razu zapisałem się na 
lektoraty jeżyka czeskiego i słowackiego: co więcej — pilnie 
na nie uczęszczałem, zbierając od zachwyconego lektora dra 
Kamila Suchego noty z „odznaczeniem“, których niestety ska­
la stopni uniwersyteckich wówczas nie przewidywała, a któ­
rymi miły lektor, nie mający nigdy zbyt wiciu uczniów, sy­
pal wcale hojnie. Jeżeli dzisiaj jestem tłumaczem tych dwóch 
literatur — zawdzięczani to tylko profesorowi Nitschowi i te­
mu respektowi, jaki potrafił wzbudzić dla swoich wymagań.

Względów profesora Nitscha w ten sposób nie pozyskałem. 
Był bowiem nieubłagany jako wykbdowca i egzaminator gra­
matyki opisowej współczesnej polszczyzny. Z tego przedmio­
tu oblał mnie bezlitośnie dwa razy, mimo że kułem tę gra­
matykę, ile wlazło. Zawsze umiał znaleźć jakąś lukę w wia­
domościach studenta. Powiedziałbym, że trafiał w tę lukę z 
niesłychaną intuicją, bez pudla. Egzamin zaczynał od wręcze­
nia czwórce delikwentów maleńkiej karteczki z jakimś teks­
tem literackim. Wada „literatowi“, jeżeli nie powiedział od 
razu, kto jest auflirem tekstu i z jakiego utworu pochodzi 
urywek. Gdy się przebrnęło prxer tę pierwszą pułapkę, zaczy­
nał się najszczegółowszy rozbiór tego tekstu T tutaj egzami­
nowany bardzo często wysiadał. Bo odsiew przy jego egza­
minach był duży.

Ale rzecz dziwna — mało znałem studentów, którzy by się 
o 1o na profesora gniewali. Jedni przyjmowali to jak dopust 
boży, jak normalną kolej rzeczy, inni uznawali się po prostu 
za pokonanych brakami wiedzy. A przy tym wszystkim pro­
fesor potrafił obudzić w nas głębokie umiłowanie języka, mo­
wy ojr/.vsícj, żarliwą dbałość o jej czystość i doskonałość. 
Zapisywaliśmy się do kierowanego przez niego Towarzystwa 
Miłośników* Języka Polskiego, czytywaliśmy regularnie reda­
gowany przez niego „Język Polski“ i popularną bihUoteczkę 
wydawaną dla członków' Towarzystwa, pasjonowaliśmy się 
sporami językoznawczymi między szkołą krakowską a war­
szawską, śledziliśmy kilkuletnią kampanię profesora o refor­
mę ortografii w kierunku jej uproszczenia. I chyba wielu z 
nas to umiłowanie języka wyniosło ze szkoły profesora Ni­
tscha na całe życie. Bo nie tylko uczył, nie tylko przekazywał 
swoją wiedzę, ale wpajał nam także swój idea! polonisty, wy­
kształconego możliwie najwszechstronniej, przystępującego 
do analizy artystycznej utworu literackiego w oparciu o po­
ważną znajomość językoznawstwa. Od tego czasu pozostała 
mi jakaś lekka nieufność do niektórych historyków literatu­
ry. Jeżeli szukam sprawdzianiu zasług art v stycznych jakie­
goś pisarza, najchętniej sięgam do ks:ąż?ci Tadeusza Lehra- 
Spławińskiego „Język polski, pochodzenie, powstanie, rozwój“ 
albo do studiów stylistycznych naszych językoznawców7.

Ten wielki uczony miał swoje zamiłowania i pasje. Chyba 
główną z tych pasji była walka o czystość i piękno języka. Tu 
był społecznikiem. Szerzył kult pięknego języka, walczył o je­
go poprawność, daleką zresztą od pedantyzmu, od skostnie­
nia. znał bowiem znakomicie dzieje języka, traktował go jako 
twór żywy, podlegający rozwojowi i zmianom, rządzący się swo­
imi własnymi prawami, przeciw którym hiperpoprawność jest 
bezsilna. Jego zasługi w tej dziedzinie są chyba równe zasłu­
gom jako badacza. Jego wpływ na szerokie kręgi inteligencji 
polskiej, zwłaszcza na nauczycielstwo, był ogromny i nie wy- 
gasa z jego śmiercią. Dzieło jego kontynuują bowiem liczne 
zastępy jego uczniów. Stosunkowo niewielu z nich poszło dro­
gą Językoznawczej pracy naukowej, ale chyba ogromna ich 
większość zalicza się do czynnych „miłośników języka »ni­
skiego“.

Pamiętam słynną później historię z jednym z ogłoszeń na­
szego profesora. Na tablicy seminarium przy Gołębiej 20 wy­
wiesił karteczkę z zawiadomieniem, które zaczynało się lak: 
„Studenci, co nie zdali egzaminu“... jakiś dowcipniś podkreślił 
ten zaimek „co“ i opatrzył go wykrzyknikiem. Profesor Nitsch 
zauważył to I natychmiast dopisał swoim drobnym, niewyraź­
nym pismem, które czasem tyle sprawiało nam kłopotów: 
„Student, który to podkreślił, dał dowód, że nie zna pierw­
szych wierszy „Pana Tadeusza“: Panno święta, co jasnej bro­
nisz Częstochowy“. Bo profesor zażarcie bronił swobody w 
posługiwaniu się zaimkiem „co“ w znaczeniu „który, która, 
które*.

Kilka lat temu polemiczne pióro profesora Nitscha — a był 
urodzonym polemistą 1 chętnie wchodził w szranki — wzięło 
w obronę i moją pracę jako tłumacza. Gdy któryś z recen­
zentów zaatakował dość niewybrednie pewien mój przekład 
z czeskiego m. In. zwroty i słowa zaczerpnięte z gwary cie­
szyńskiej. profesor Nitsch zarcplikowal udowadniając, że tak 
właśnie należało tłumaczyć. Nie wiem, czy podejmując tę po­
lemikę pamiętał studenta, który musiał dwakroć kapitulować 
pod ciężarem jego rygorystycznych profesorskich wymagań. 
Wątpię. Raczej sądzę, że walczył w imieniu swoich racji — 
racji człowieka, który głęboko poznał t umiłował język polski 
i mowę ludu polskiego, który znal bogactwo tej mowy jak 
chyba nikt inny.

To studenckie wspomnienie składam zamiast kwiatów na 
trumnę tego pięknego człowieka, profesora i wychowawcy, 
którego imię pozostanie na zawsze w dziejach kultury pol­
skiej. A już Śląsk będzie o nim szczególnie pamiętał, jako o 
badaczu mowy jego ludu w czasach, gdy świt wolności był 
jeszcze daleki.

ZDZISŁAW HIEROWSKI

A
UDYCJE umu­
zykalniające dla 
szkól ogólno­
kształcących od­
bywają się od 
194ó roku. Mini­
sterstwo Kultu­

ry i Sztuki przeznaczyło na 
ten cel specjalne fundusze, 
zlecając podjecie tej akcji 
w poprzednich latach „Artu­
sów i“ (Estradzie) obecnie zaś 
filharmoniom.

Koncerty szkolne jak wia­
domo mają za zadani? zbli- 

mi-odncianesio słuchacza 
do muzyki, zaszczepić mu kul 
turę muzyczną i umiejętność 
słuchania muzyki.

Nłnicje w tej chwili pow­
szechnie przvjętj sposób, a 
nawet metoda, wprowadza­
nia oocząl kując2,go słuchacza 
w tajniki muzyki przy pomo­
cy ekiny złożonej z prelegen­
ta oraz paru instrumentali­
stów. Prelegent jest tu po­
średnikiem między słucha­
czem a wykonawcą, niejako 
thumrzem utworu, przy go to- 
wijjacvm audytorium do zro­
zumienia jeeo myśli i sposo­
bu wykonania. Pianista, skrzy 
pek. obcisła. czy też śrrewak. 
transponują z kolei wypowiedź 
teoretyczną na ż’7wy jeżyk 
muzvemy, działając na wy­
obraźnię muzvezna słuchacza.

Programy audycji są pomy

1 gadulstwie podczas koncer­
tu, chichotach i innych obja­
wach lekceważenia.

Trzeba jednak przyznać, że 
są także szkoły, które z za­
pałem czekają na taki poczę­
stunek muzyczny — stroją in­
strumenty, zawczasu opalają 
salę, stwarzają przyjazny kli­
mat dla artystów7. Dyskusje 
w takich środowiskach szkol 
nvch są zwykle żjwe, dyscy­
plina dzięki postawie wycho­
wawców wzorowa i młode 
audytorium naprawdę wiele 
korzysta.

Niestety koncerty szkolne 
według opinii w? konuwf c-w 
mają jeszcze bardzo wiele 
mankamentów. Nie bez przy­
czyny imprezy te określają 
mianem „chałtur”. Warunki, 
jakie im s^ę stwarza, niejel- 
nokrotnie wypaczają zamie­
rzoną linię programową arrv- 
ßty, który zamiast skupić u- 
wage na wykonaniu, walczy 
z nieprzygotowanym fortepia­
nem, z niezdyscyplinowaną 
publicznością, zimnem na sa­
li ilp, Niedociągnięcia audycji 
najdotkliwiej odczuwają pia­
niści skazani na przygodne 
instrumenty, styka iacy sie z 
takimi awariami jak: niestro 
jony fortepian, czy zapadają­
ce się klawisze.

Ale i kierownictwo audycji 
nie nm^szkd dorzucać in>p eh 
trudności. Pianista, często 

ślane etapami. Od najprost­
szych zagadnień przechodzi 
się stopniowo do trudniej­
szych. Od zauważania takich 
elementów jak: rytm, melo­
dia. harmonia, do małych 
egzaminów z samodzielnego 
słuchania. Np. któryś z in­
strumentalistów wykonuje nie 
znany jeszcze utwór — mło­
dzież odpowiada z jakich ele­
mentów składa się kompo­

zycja, który z nich przewa­
ża, którego brakuje. Wprowa 
dza się również młodych słu­
chaczy w zagadnienia kolo­
rystyki dźwiękowej utworów 
o pewnym programie litera­
ckim jak: „Pory roku” — 
Czajkowskiego. „Światło ksigj 
Źyea” — Debussy’ego itp.

Słuchacze nie tylko pozna­
ją dorobek kompozytorski 
romantyków, czy wirtuozów 
— twórców, ale i bogactwo 
języka muzycznego: kontra­
sty dynamiczne, różne uksz­
tałtowania r’- Inni, melodii itd. 
Ostatnia audycja umuzykal­
niająca w roku to zwykle 
koncert życzeń. Wybór tema­
tów jirzez młodzież jest waż­
nym wskaźnikiem dla orga­
nizatorów koncertów a zara­
zem spra w d zian em stoon ia 
unnizvka In i en i a uczestnik ów 
tej długofalowej akcji. Tvle 
o programie koncertów szkol 
nych. • ♦ •
CZY audycje spełniają 

swą rolę? Czy młodzież 
garnie się do muzyki? 

Różnie bywa. W każdym ra­
zie reakcja młouzieży zależy 
w dužvm stopniu od wycho­
wawców i ich przykładu. Nie­
stety wielu z nich audycje 
umuzykalniające traktuje ja­
ko zło konieczne i może dla­
tego m łod zi e ż w7 y czi.i wa j ą c 
ten negatywny stosunek staje 
s:p często wręcz nieznośną 
publicznością. Brak dyscypli­
ny wyraża się w rozmowach

luminarz wielkich estrad, 
musi akompaniować innemu 
soliście, nie odbywając z nim 
przedtem próby. Okazuje się. 
że ..imprésario” zmobilizował 
w ostatniej chwili wykonawcę 
i spotkanie odbywa się dopie­
ro podczas koncertu. Bywa i 
tak. ze zawiadamia się daną 
osobę alarmującym telefonem 
że audveja ' musi się odbyć 
następnego dnia, a nawet za 
godzinę ponieważ-., trzeba ra­
tować sytuację! Cóż robić? 
Artvsta n i e jednokro lnie czy - 
ni gest i pędzi na taki kon­
cert. obmyślając doni ero P° 
drodze oo będzie grać.

Dlaczego tak się dzieje?
Otóż w całej Polsce ekipy 

artystów’’ są angażowane na 
ogól na zasadzie etatu. Zespo 
ły takie odbywają systema­
tyczne próby, mogą się zgrać 
i dociągnąć wykonanie do 

•wysokiego poziomu.
W Katowicach jednak za­

sada tą nie przyjęła się. Z 
audycji na audycję poszukuje 
się wykonawców, a co gor­
sza. źle się ich zestawia. O- 
bok znanego i cenionego naz 
wiską pojawią się np. student 
Wyższej Szkoły Muzycznej, 
czy też śpiewak o wąipliwyuh 
walorach, który manifestuje 
swe niezadowolenie, mówiąc 
że mu źle akompaniowano. 
Wydaje mi się, że aby uni­
knąć tego rodzaju błędów i 
nie odbierać satysfakcji arty- 
st ycżn ej wy kona w' com, j est 
konieczne w'prowadzenie ekip 
etatowych.

Niewątpliwie byłoby to ko­
rzystne zarówno dla muzy­
ków. skazanych dotąd na pra 
cę dorwczą i różne niespo­
dzianki, jak i dla poziomu 
koncertów szkolnych, które 
posiadają naprawdę doniosłe 
znaczenie w umuzvkAlnieniu 
naszego społeczeństwa.

M. SADOWSKA

SUKCES
LIDII

GMCHmOW

K
onkurs w Boizano 
z ktorego powróciła nie­
dawno pianistka Luna 

G rycKicjiowfia, to jeden z naj 
trudniejszych konKursuw w 

jakich u<’ze&iniczyim 
on specjalne napięcie. Trzeba 
było mieć w pogotowiu pół­
tora recitálu i w ostatn.oj 
dopiero chwili jury oznajmia 
lo co należy grac. Dla niejed- 
n ego pian isly z askuczen i em 
był fakt, niespotykany na in­
nych konkursach, że sędzio­
wie niejednokrotnie wymagali 
w finale powtórzenia utworu 
z drugiego etapu.

Do pewnego stopnia był to 
konkurs na „gotowość” w 
każdej chwili. Szczęśliwy 
więc „kwadrans” niemałą 
oddawał usługę.

Lidia Grychtałówna nie 
może pochwalić się nadmia­
rem ułatwiających okoliczno­
ści. choć osiągnęła tak wielki 
sukces. Zdobyła specjalną na 
grodę, oraz engagement na 
10 koncertów we Włoszech. 
Koncerty te były przeznaczo 
ne dla laureata pierwszej 
nagrody, której nikomu nie 
przyznano.

Maestro Benedetti Michel 
Angeli, który jako juror przy 
był do Bolzano z opóźnie­
niem. przez co nie mógł brać 
udziału w glosowaniu — win­
szował polskiej pianistce wy 
niku. Nie omieszkał też za­
znaczyć, że jest to równie 
cenna nagroda jak zdobycie 
czołow-ego miejsca. „Są to już 
nie szanse, — stwierdził Mi­
chel Angeli — ale otwarta 
droga do przyszłości artysty­
cznej”. Drueą nagrodę ex 
aequo przyznano młodocia­
nym: Ronaldowi Turini (Ka­
nada) i Jose Kahan (Me’nsvk), 
którzy jakby powiedział sta­
ruszek Busoni spełń5li trzy 
najważniejsze warunki: po 
pierwsze posiadali technikę, 
po drugie technikę i po trze 
cie technikę. Ich możliwości 
pianistyczne, jak to ocenia 
prof. J. Hofman, który repre 
zenmwał Po’«ke w ium. orani 
C7vły z najwyższą doskona­
łością obchodzenia się z in­
strumentem.

Z okazji dyskusji, które 
odbywały się bezpośrednio po 
każdej grze, wynikało jak 
dużą wagę przywiązuje się 

na Zachodzie do wielkiej 
gry, którą cechuje rozmach, 
biegłość, błyskotliwość, abso­
lutna łatwość instrumentalna, 
a przede wszystkim boęaty 
repertuar. Te oto stwierdze­
nia wyniesione z kon­
kursu powinny zastano­
wić przede wszystkim łych ar 
tystów, którzy sądzą, że z jed 
nym szopenowsk im mazu r- 
kiem można objechać cały 
świat. (ms)

LIDIA GRYÍ H1OŁOWNA

>potkanie

z czytelnikairr
„Jak zostałem 
ekscelencją“

J
WRESZeir nn- 
łnóu-ńli mnie, że­
bym dał się po­
znać Zagwaran­
towali nietykal­
ność, a nawet ho­

norarium. lak zaczęła xię 
moja kariera pisarza bez­
pośrednio kontaktującego 
się z czytelnikami.

Ów kontakt polega na 
tym, że się przyjeżdża, daj 
my na to, do Kusiqt. Czło­
wiek się zrazu ociąga, no 
bo takie Kusięta, ale 
rzecznik i płatnik Domu 
Książki wyjaśnia, że wia­
tr e Kusięta niczym in­
nym nie żyją jak tytko 
chęcią osobistego i bezpo­
średniego ujrzenia człowie­
ka pod tytułem Stanisław 
Broszkiewicz, że mój przy­
jazd ao Kusiąt to dla Ku- 
siąt wszystko, łącznie z po 
datkiem gruntowym minus 
miarki i odsypy. Że sam 
fakt, że znoją mnie w Ku- 
s;ętach to świadczy o zbłą­
dzeniu pod strzechy i wresz 
cie nieodparty argument: 
— O co panu tcJnściuńe 
chodzi? Forsę uwpłacamy 
zaraz po spotkaniu!

Kajpłerw więc umamiatn 
się o audytorium. Nie, mo­
je pisarstwo nie jest dla 
młodzieży, broń Boże. Dla 
tak zwanego szerokiego od­
biorcy także w zasadzi« 
nie. Któż więc będzie? Bę­
dzie inteligencja kusi?cka, 
robotniczy aktyw czute'ni- 
czy, pan aptekarz też, a 
może nawet da się nsmó- 
uić miejscowy poeta Chry­
zostom Fafuła, drukujący 
sii'e heksametryc-.n« poe­
maty w „Gościu Niedziel* 
nym”.

Przyjeżdżam do Kuętąt. 
Miejsce spotkania — szko­
ła. A w szkole oczytciście 
dcieci. Z klas trzecich, 
czwartych i piątych. Dzie­
ci, bo inteligencja udała 
się na ryby, robotniczy ak­
tyw został przytrzymany 
przez nieufną żonę, pan ap 
tekarz pojechał z piel­
grzymką do Częstochowy, 
a poeta Chryzostom Fafu­
ła oświadczył, że trzydzie­
ści lat przeżył nie znając 
kolegi Broszkieuńcza, więc 
i drugie tyU> przeżyte bez 
tej znajomości. Pociesza 
mnie tylko to, że zostałem

wzgardzony w znakomitym 
towarzystwie, jako, że ko­
lega Fafuła odmówił rów­
nież poznania Stefana Że­
romskiego.

.1 tu wokoło dzieci. Przy 
szły, bo im obiecano, że 
jak które nie przyjdzie, to 
stopień z polskiego będzie 
raczej przeciętny. A ja co 
mam dzieciom czytać? 
„Przypowieść filologiczna"? 
Na nic. A tu jeszcze na­
uczycielka wita mnie jako 
tego pana który pisze dla 
dzieci. Więc próbuję. Staś 
na sukni zrobił plamę... 
dalej nie pamiętam. Ktoś 
podpowiada, ale do mnie 
Me dociera. Siedzący koło 
mnie przewodniczący GRN 
nachyla, się: — Może byici< 
toicarzyszu coś o tym przy 
sianku kolejowym, co nam 
mieli zrooić i nie zrobili. 
Przebrnąłem przez bajkę 
pena Jachowicza i oto wy­
wiązuję się dyskusja: — 
Czy pan jest żonaty? A co 
pan robi! w czasie okupa­
cji? Dzieci pan ma? Jak to 
u-laściwie jest w tym Li­
banie"

Wreszcie wręczają kwia-

O KROPNĘ są te 
pierwsze ponrlo i- 
we dni gdy kręci­
my >ię w rnanym 

dohrz,. oiuczeniu jak obcy 
starając się na now-> przy­

zwyczaić do spraw i ludzi, 
od których o<m ckliśmy w 
s oty czas nieróbstwa i wypo 
cz iku. Oczywiście, do rze­
czy. ijawirk j ludzi pi-zyjem 
nych wracamy łatwiej, do 
przykrych niechętnie i z n- 
porami. Mimo to w;racamy do 
Jednych i druęirh. takie bo1- 
„ icm są prawa rzeczj wisto- 
ści

Wvdaje mi się. żo mie­
szkańcy Wrocławia odczuwa­
ją osnbiiwość tego st'nu w 
stopniu silniej',zym od mie- 
s'kańe w innych użych 
miast Warszaw a. Łódź Ka­
towice. a nawet Kraków 
wciągają ezlov icka natych­
miast w rv m swego tycia. 
Inaczej Wrodaw — rozrzu­
cony w przestrzeni, ogarnię­
ty ramionam' Odry i kana­
łów. z. dumaný nad swoją 
dolą stoliey Ziem Zachod­
nich, w tak m «kresie jak o- 
becny dopiero rozkręca 
sic'’, z właściwym sobie le- 
n w> m wdziękiem przygoto­
wuje do startu.

Nie znacz, to. iż n'c się tu 
we wrześniu nie dzieje cie­
kawego, owszem zdarzy się 
ji k-*ś wartościowra impreza 
artystyczna, występ gościn­
ny wystawa, katastrofa, lecz 
oweeo charak erystyczneao 
pulsu codzienności jeszcze 
nie wyczuwamy brak nu ho 
wiem cisnien'a młodości, któ 
rc nasyca wrocławski dzień 
zdrowym, w vró iającym ko 
loryti-m Rok akademicki roz 
poczyna się w październiku i 
wtedy dopiero będziemy mo­
gli powiedzieć, że nastąpiła 
inauguracją wrocławskiego 
■sc'onu. Bowiem Wrocław, 
jak to już niejednnkroti e n- 
krcślano w słowie i oiśmie, 
jest miastem mlodrcży, 
przede wszystkim studiują­
cej.

Gdy wraca młodzież, gdy 
stare uliczki okalające uni­
wersytet. a dalej Wybrzeże 
Wyspiańskiego, plac Griin- 
yyaldzki, alejki w parku 
Szczytnickim i nad Star 
Odrą obejmą w posi tdanie 
dziewcaęta i chłopcy śpieszą­
cy na wykłady , lub do stołó­
wek, wówczas odnosimy wra 
jenie, a raczej wiemy na pew­
no, że do starej rudery tvíarg 
nęio »węże powietrze, że 
nareszcie pozbywamy się *ra 
m o I izo w i n i a kiera towoś " i,
może nawet pasywizmu, któ­
ry...

Przepraszam, zagalopow al 
bym się w szkicowaniu tlą. 
g<! bym nie urwał w porę, a 
lýo wie, może nayvct narazil 
na zarzut, iż sądy wartościu­
jące — broń r nie Pan e Po- 
ż"' — wyrażam, podczas gdy 
tylko stwierdzam fakty i nic 
Pfócz faktów.

Zresztą korzystam > przy­
sługującego mi przywileju, 
aby na leżący w za' ięgu me­
go wzroku kawałek świata 
patrzyć po swojemu. Dla ego 
z niemiłosiernie postrzępio­
nej tradywii n'e Ąaram się 
wygrzebywał iladóv przeszło 
śc: diir.tępnyeh tylko nielicz 
nym specjalistom, ani w per 
spektywfe nadchodzących 
czasów wypatrywać przysztej

S!E^

SEZON
świetlistości której nie xna 
nikt. Chodzę po mieście, w 
którym —trudno oprzeć się 
temu wrażeniu — nawet no­
we domy buduje się ze sta­
rej cegły i wszędzie dostrze­
gam żywioł irejako organicz 
ny i dominujący: młodość. 
Tylko biurokracja jest u 
nas stara. j;k wysłużony i 
brudny ręcznik. Wiadomo!

*

PONIEWAŻ jednak fakty 
posiadają treść zrozumia 
łą dla każdego, przejdź­

my do faktów. Oto pięć nie­
zbitych, przyobleczonych w 
wydane przez .»Ossolineum“ 
książki wrocławskich pisa­
rzy. których ocen ać tu nie 
chcę. bo nip lubię chwalić. 
Lecz inicjatywę „Ossoline­
um“ należy uhonorować od­
dzielnym słowem.

Zasłużone wydawnictwo 
stara się od kilku lat umoż­
liwić miejscowemu śrolowi- 
sku literackiemu wyjście na 
światło dzienne- Jak każda 
prosta i s’uszna akcja tak 1 
ta napotyka na swej drodze 
trudności niewielkiego wpraw 
dzie formatu, nb. przezwycię­
żane w praktvee, lecz. — ,ak 
sądzę — hamujące jej roz­
mach i prawidłowy rozwój. 
Część pozycji wvchodzi bo­
wiem na zlecenie bądź oddzia 
In ZLP, jak np. zbiór wier­
szy dziewięciu poetów pt. 
„Imiona niepokoju“ i kil­
ka innych zapowiedzianych 
tomików prozy, bądź też 
Rady Okręgowej ZSP. jak 
almanach młodych pt. „Doj­
rzewające słowa“. Sut na­
cja taka stwarza przypadko­
wość j zmusza do improwdza 
cji obniżającej ambicje środo 
wńska i tak już zbytnio przy 
«wyczajonego do okoliczno­
ściowych laurek. Rodzi dzi- 
W'aezne paradoksy. Tak, para 
doksy, jakże bow’em inaczej 
nazwać wieczne klopoty wy 
dawnicze poetów, spotykają­

cych się na codzleń z komple 
mentami adresowanymi nie 
tylko indywidualnie, lecz ni® 
mal in gremio.

Julian Przyboś w ,,PrzegIą 
dzie Kulturalnym'* (w recen­
zji z „Imion niepokoju”) 
zwraca uwagę krytyków i 
miłośników poezji na Wro- 
claw7, gdzie na tle Kłaja i 
Muszyny dodatnio wyróżnia 
grupę mladý c h. Złudna 
jes: miara wieku zwłaszcza 
w poezji, dlatego nie polemi­
zując z Przybosiem, którego 
autorytet w sprawach sztuki 
wysoko cenię, pozwalam so­
bie kilka jeszcze zdań na te­
mat wrocławskiej poezji do­
rzucić Po pierwsze — nale­
ży sprostować błędną infor­
mację jakoby współautorzy 
..Imion niepokoju" należeli 
do „na i młodszej“ czy „mło­
dej“ generacji Średnia wie­
ku przekracza czterdzieści 
lat życia- Nic zatem dziwne­
go. żc ci „młodzi" poeci po­
szukują innych, bardziej ren 
townych form wypowiedzi, 
jak dramat (Tymoteusz Kar­
powicz), prozy (Kazimierz 
Koszutski), dramat. proza 1 
krytyka artystyczna <1 adeuoz 
Zrlenay). pracując jeüen z 
drugim jako redaktor, inny 
jako sędz a. jeszcze inny ja­
ko lekarz lu i farmaceuta, 
ktoś inny j iko buchalter, a 
reszta z tej młodzieży poe­
tyckiej studiuje przedmioty 
ścisłe i dobrze na tym w 
przyszłości w’yjdzie, skoro 
przestanie pisać wiersze-

*

w t IF umiem usprawiedll 
wić sytuacji, w której 
dof nansowmjp się tomi 

ki prozy zaś zdolny poeta 
nie może znaleźć wydawcy- 
Wydaje się, że prozaik wi­
nien sam na siebie zarobić 1 
w ogólnej kalkulacji w7ydaw 
niczej nawet uzupełnić „defi­
cyt“ poetveki. Tym bardziej, 
żc koniunktura taka nie sprzy 
,ia również samodzielnemu star 
tow'i r7t»ezvwistých młodych, 
nie sprzyja autentycznym 
debiutantom, którzy powoli 
przyzwyczajają się do ofero­
wania swego nie tyle talen­
tu. ile pióra mecenasom, nie 
zaw'sze powołanym do pełnie 
nia tej odpowiedzialnej i za­
szczytnej funkcji.

Jakby nie było, oddajmy ii- 
klon . Osschneum“ za książ­
ki wrocławskie, któro już wy 
da1/» i wydać zamierza. I nie 
grzeszmy , krakaniem” po­
rt' waż sezon nie rozpoczął 
się jeszcze. Nawet w tea­
trach wrocławskich. które 
bez ubytku na honorze po­
wróciły z przyjaznego fur- 
nec do Kijowa i Charkowa, 
dając po dłuższej przerwie 
dwie premiery z zeszłoroczne 
go remanentu: „Malborough 
idzie na wojnę“ Acharda i 
„Dramat księżycowy“ Brand 
staettera Pnminmv obie ży­
czliwym milczeniem bo szko 
da stów i miejsca trzeba o- 
szczędząć Zaczekajmy na o- 
ficjalne otwarcie teatralnego 
sezonu, zapowiadane przez 
Jakuba Rot bau ma jego wła­
sną adaptacją oraz insceniza­
cją „Anny Kareniny“ Daw­
no jużeśmy we Wrocław lit 
żadnej powieści w7 teatrze 
nie oglądali. Trudno!

BOGDAN BUTRYNCZUK

Na

BT BUDZYŃSKI
— PAŹDZIERNIKOWE 

DNI W MOSKWIE. (Wspo­
mnienia szeregowego żołnie* 
rzal. ,.KiW". 1958. cena zl. 4.

Wspomnienia autora dają 
prawdziwy obriz rewolucji wi 
dziany nrzez pryzmat przeżyć 
uczestnika treli walk. Wspo­
mnienia napisane źvwo i pla­
stycznie przeznaczone być 
mocą dla szerokich rzesz czy­
telników. W związku z 10-te-

ciem KPI warto również 
przj pomnieć czytelnikom o 
wybitnym działaczu partii. 
Książeczka opatrzona ’astaia 
zamiast wstępu obszernym 
szk cem biograficznym Hele­
ny Bobińskiej. Zaw.era rów­
nież fotokopie .>dr< -znyrn ra­
portów autora w dni w.-ik 
oraz szereg nieznane eh <l.ł- 
tychczas fotografii, wi m od­
bitkę z filmu dokumentalne­
go o i eninie ..benin z Bu­
dzyńskim w 1920 r."

ty Kierownik szkoły o- 
śioiadcza żę nikt nie za­
pomni pobytu... tu nachyla 
się nade mną: jak pan się 
właściwie nazytra? Mówię. 
Oklaski. Forsa. Do widze­
nia!

JA oczywiście wyjaskra- 
wiam i przejas^ra- 
uńam, przesadzam.

N’e ma bowiem takich Ku­
siąt, pojedynczych Kusiąt. 
Kusięta to pewna zbioro­
wość — zbiorczość — syn- 
teza.

Odbyłem chyba z 40 wie­
czorów autorskich. W mia­
sta h, icsiacii i miastecz* 
kach. Porzucając na chwi­
lę ton humorystyczny, mu­
szę przyznać, że to wspa­
niała rzecz: poznają, wi­
dzą, słuchają tego, który 
napisał to i owo. I nic. 
Żadnych zgniłych jaj, żad­
nych kiszonych ogórków. 
Nawet grzecznie. Dają to 
końcu wyjechać. Jeszcze 
napomykają, żeby znów, te 
bardzo się cieszą, iż mięli 
moénoáí ujrzenia i pozna­
nia autora wzruszającej po 
wieści., o Szopenie?.".

Raz, a było to to ubiegłym 
roku, zostałem zawiado­
miony, że mam udać się 
do pewne; miejscowości 
z wieczorem autorskim w 
zastępstwie Wilhelma Szew 
czyka, który jak raz nie 
mógł, gdyż właśnie wypa­
dła mu sesja sejmowa.

Przyjeżdżam Dicorzec to 
kwiatach, orkiestra stra­
żacka. Wioaą mnie do stra­
żackiej remizy, idąc, recy­
tuję horacjańskie: lo

tryumphe... Wreszcie za­
czyna się. Prezes miejsco­
wego koła czytelniczego, 
czarujący staruszek, eme­
ryt PKF, były adiunkt ce­
sarsko-królewskiego kolej­
nictwa mówi: — Wasza 
ekscelencjo, czcigodny pa­
nie pośle! — Próbuję przer 
wać, bo jeśli chodzi o eks­
celencję — być, może, wy- 
plądam, ale ,,pośle"... Ktoś 
s.arp e prelegenta za rę­
kaw i tłumaczy mu coś 
zdenerwowanym szeptem. 
S’a’iisre’c rozjaśnia się, 
wr>ła’ — Przepraszam za 
pomyłkę, tym niemniej cie­
szę się bardzo, zę mogę 
powitać, znakomitego poete, 
pnna Broniewskiego, z któ­
rym miałem zaszczyt kole­
gować to Legionach!

Znowu zamieszanie, wy­
jaśnienia, u reszcie zaciem­
nienie, nawala na chwilę 
światło, znów jaśnieje, wy- 
■jftśnia się. Pre; pnnt jesz­
cze pyta, jak ma mnie ty­
tułować, dowiadvie się i 
wszystko kończy się jak w 
jednej z recenzji ,.Wese­
la*’, a m'tnowic;e pogod­
nym oberkiem odtańczo­
nym przez dziatwę szkolna.

Ja oczywiście przesa­
dzam, wyjaskrawiam, zgo­
da, może nawet trochę bu­
jam. Ale niezupełnie. Na 
tak przyjemny temat zr«sz 
tą naprawdę przyjemnie 
jest bujać. A jeśli chodzi o 
instytucję wieczorów au­
torskich wołam słowami 
pewnego znaneyo aktora, 
który na widok otwartej 
ćwiartki zwykł mówić: 
PARTYCYPUJE!!

ST BROSZKIEWICZ 

JERZ57 RAWICZ
— DNO „KiW l.ł’8. rl.
K.s ążka jest zbiorem opo­

wiadań byłego więźnia obo- 
zow w Oświęcimiu Maulnau- 
sen i Ebensct osnutych <13 
tle przeżyć samego Mitura lub 
jego obozowych koOcow. Wy 
slef iją w tych epowiada- 
niacb więźniowie różnych n t- 
rodow ości. Ta więźniarska 
międzynarnaowka me zatraci 
la no latach nawiązanych w 
obozie kontaktów. Ostatnie z 
opowiadań mówi o spotkaniu 
przyjaciół oświęcimskich z 
wielu krajów, Po wielu la­
tach.

Książka ukaże ®ię w naj­
bliższych dn ach.

— ZAGADNIENIA IKONO 
MII POLI.YGZNEJ SOCJA­
LIZMU. „KOV". |9.'A zl 22 —

Tematem pracy są niektóre 
ważniejsze zagadnienia ekono 
mii politycznej socjalizmu I 
okresu przejściowego, takie 
jak zagadnienie industrializa­
cji, rozrachunku ekonomicz­
nego. równowagi i en. modelu 
gospodarczego itp. Autorzy o- 
mawiąją w/w ziealnienia w 
nowym ujęciu, wonec czego 
będą one w pewnym sensie 
dyskuss jne.

M. F. RAKOWSKI
— NRF Z BI.ISKL MON, 

19Š8 r. cena zl. *.—
Książka jest zbiorem repor­

taży. Autor — naczelny redak 
tor „Polityki" — me stawią 
f obie za cel przedstawienia ca 
laksMaltu życia w NRF. omy­
wa jednak szereg problemów 
bardzo interesujących dla pul 
skiego czytelnika F -iążka na 
pisana obiektywnie, a zara­
zem żywo i barwnie oryginal­
nym stylem wytrawnego re­
portera. Zasługuje w pełni 
na to, aby Ją pol~i'ić szerokim 
kręgom czytelników.

A. SOKOL1CZ
— PORYWY. KiW. I9S8 n 

cena zl. 18.—
Powieść ta po raz pierwszy 

ukazała się w 1939 r. Do tej 
pory była jednak wlaśc.wle 
niedostępna dla czytelnika, 
ponieważ jej naklad został 
w dużej części zniszczony. 
Tematem książki jest życie i 
działalność Filipiny •'lasko­
wickiej i rcwolucy inego śro­
do u iska ówczesnej Warsza­
wy: Ludwika VI »ryńskiego, 
Szymona Diksztajną i Innych, 
Wstęp Michała Szulkina
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w íwieiie

na ziemi
Kolumba

Fot. Edward Etle?Na skuterach jeżdżą tu wszyscy..,
spisy wszystkiego, co warto w pary-

SPOTKANIE PIERWSZE

po przyjeżdzie

z

objęci, siadają na law-

DWEÄJAN FIEBIG

o-

zl

co

SPOTKANIE DRUGIE

także dobrym polskim

w magazynach w hotelach 1 w 'lo- 
stale na chodziel Nie ma ograniczeń

do rząd« 
przy —

Poważna część naszej emi­
gracji ulega procesowi wynarń 
dowicnia, ale istnieje niemnii j 
liczna grupa społeczności polo 
nijnej, która nie straciła kon 
taktu z językiem, kulturą i o- 
byczajami swoich przodków, 
która Polskę szczerze kocha i 
do Polski po swojemu tęskni.

Nie. nie wybuchnął śmie' 
chem. udawał tylko, że bar­
dzo zainteresowały go wy- 
pielęgnowane paznokci, . Pod 
patrzył gdŁieś. nonszalancki 
sposób zaciągan a się papiers 
sem teraz mi go bezustan­
nie demonstrował.

— Jakbvš chciał za 20 paty 
ków mogę ci tutaj w Kato­
wicach ^kombinować mieszka 
nie — luksus.

jak pamiętamy 
divisa in partes très"-

nazwisko francuskie,

Indian pragną- 
przyjąć wiarę

Widuje się łazików upra­
wiających ten sport nie dla 

przyjemności...

cięż żv’ć. teraz, gdy nie pracu
je. muszę zarabiać.

Jeszcze ciągle nie wiedzia­
łem, czy to ma być żart, czy 
cynizm. — Mieszkam teraz w 
Warszawie. Śląsk jest zb. t 
brudny, żeby tu można było 
dłużej zostać i mam mnóstwo 
interesów, nie mam ciasu my 
śleć o pracy — wytłumaczył.

A zarobki obliczam dzien­
nie...

ZAKOCHANI chodzą po ulicach 
kach i całują się. Nikt na to nie zwraca uwagi. Natomiast 
pocałunek w rękę wywołuje pewne zdziwienie, nieraz za­
żenowanie.

ZART w Paryżu ma pełne prawo obywatelstwa, nikt się 
tu nie obraża o karykaturę, parodię. Bawią się młodzi i 
starzy, nie ma ..tabu“, którego by nie można obśmiać W 
piosence, w skeczu, w rysunku-

ZDZIFBEŁKO PRAWDY znajduje się jak wiadomo — 
w każdym przysłowiu czy powiedzonku. Na pewno w'ęo 
takie żdzicbelko, a może więcej niż żdziebelko, znajduje 
się w znanym powiedzeniu, że w Paryżu nie można byś 
nieszczęśliwym...

Wspomniany wyżej, nieżyją­
cy już publicysta i historyk spo 
ro czasu poświęcił wynajdywa 
mu dokumentów polskości w 
krótkiej historii Ameryki P> 1- 
nocnej. Zebrał on również ma­
teriały dotyczące losow pewne 
go koszalińczyka, nazwiskiem 
Daniel Liczko. Ów dzielny 
nasz rodak zaciągnął się naj­
pierw w służbę Holendrów, 
którzy w XVII wieku zajmo­
wali się penetracją Brazylii. 
Istnieją podstawy do przypusz 
czeń, że Liczko odbywał służ­
bę holenderską u boku sławne 
go podróżnika i arianina, Krzy 
sztofa Arciszewskiego,

Zebrane przez Haimana da­
ne mówią, że ambitny koszaliń 
czyk po przybyciu do Nowego 
Amsterdamu — osady holen­
derskiej zbudowanej na wys­
pie Manhattan i przemianowa 
nej później na Nowy Jork, za 
łożył tam wielką oberżę, z któ 
rei ciągnął niemała zysk Po­
tem wstąpił ochotniczo do za­
łogi wojskowej No" go Am­
sterdamu, pełniąc kolejno fun

— Tak, dziennie. Wypada 
mi 380 złotych, nie licząc pro 
wizji 10 proc. od wwiyłtktch 
nowouzyskinych prac w za­
kładach. Nasza fabryka robi 
dła tutejszych zakładów 
rozmaite precyzyjne przyrzą-

p-zywłózl właśnie Polaków 1 
Niemców.

Pierwszego października po 
zawinięciu do prymitywnego 
portu na wschodnim wybrze­
żu, statek „Mary and Marga­
ret“ wysadził na ląd czterech 
niemieckich stolarzy, czterech 
polskich rzemieślników i jed­
nego polskiego szlachcica, uro 
dzonego już w Anglii. Do dziś 
tachowały się ich nazwiska na 
kartach historii pierwszej osa­
dy amerykańskiej (Jamestown 
W dzisiejszej Virginii był Do­
wiem pierwszym fortem wybu 
dowanym 351 lat temu na kon 
tynencie północno-amerykań- 
skim). Tak więc wiadomo, że 
tymi pierwszymi polskimi emi 
grantami byli: Zbigniew Ste­
fański, Stanisław Sadowski, 
Jur Mata, Michał Łowicki i 
Jan Bogdan. Poza opisem ich 
przybycia do Ameryki znajdu­
jemy jeszcze dwie wzmianki o 
ich losie. Pierwsza mówi o 
strajku przez nich zorganizo­
wanym; był to prawdopodob­
nie pierwszy strajk na zachód 
niej oółkuli. Otóż gdy Anglicy 
odmówili im prawa głosu, poz­
bawiając tym samym możnoś­
ci decydowania w sprawach o- 
siedla — nasi rodacy po prostu 
ogłosili strajk. Po kilku dniach 
Anglicy, pozbawieni najlep­
szych rzemieślników skapitulo 
■wali, uznając prawa Polakow 
do pełnego obywatelstwa, Dru 
gi historyczny ślad, mianowi­
cie napis w języku polskim — 
pozostawili nasi rodacy na stu 
dni w Jamestown, którą wybu 
dowali. Na temat dalszych lo­
sów naszych pionierów można 
snuć tylko domysły. Najpraw­
dopodobniej ulegli oni wyna­
rodowieniu, żeniąc się z An­
gielkami.

Niestrudzony badacz dzie­
jów Polonii amerykańskiej, 
Mieczysław Ha>man już po 
drugiej wojnie światowej od­
nalazł ślad dotyczący losów 
jednego z pierwszych pięciu 
Polaków, którzy w roku 1608 
wylądowali w Ameryce, Jest 
to pamiętnik napisany przez 
Zbigniewa Stefańskiego zatytu 
łowany „Pamiętnik handlow­
ca“ i wydany przez amster­
damskiego księgarza. Obecnie 
trwają poszukiwania za orygi­
nałem tego pamiętnika.

swej polskości. Trudnym do 
wynarodowienia był nato­
miast polski chłop i 'robotnik. 
Toteż o Polonii amerykań­
skiej można w zasadzie mówić 
dopiero wtedy, gdy do Amery 
ki poczęL masowo napływać 
chłopi i rzemieślnicy — inny­
mi słowy, gdy powstała emi- 
giacja zarobkowa.

Pierwszą rdzennie polską ko 
lomą w Ameryce była i nadal 
jest — wioska w południowo- 
wschodniej części stanu Tek­
sas, w pobliżu sporego miasta 
San Antonio, nazwana Panna 
Maria. Inicjatorem jej założe­
nia był ksiądz Leopold Moczy- 
gęba rodem ze wsi Płużnica ko 
ło Toszka. Ksiądz ów. po ukoń­
czeniu seminarium duchowne­
go w Gliwicach i wyższych 
studiów w Krakowie został 
przez braci Franciszkanów 
skierowany do pracy misyjnej 
na terenie Ameryki. Braciszko 
wie wyobrażali sobie, że Tek­
sas jest pełen 
cych na gwałt 
katolicką.

Tymczasem 
na miejsce ksiądz Moczygęba 
z żalem skonstatował, że Tek­
sas jest pusty i dziki. Wówczas 
postanowił sprowadzić tam 
swoich rodaków, zamieszkują­
cych przeludniony i ciemiężo­
ny przez Prusaków Śląsk.

Wiosną 1854 roku chłopi 1 
rzemieślnicy z okolic Strzelc, 
Płużnicy Wielkiej, Werwento- 
wic, Błotnicy, Księżego Lasu 
sprzedali swój lichy dobytek. 
117 rodzin wyjechało do Teksa 
su. Podróż trwała prawie dwa 
miesiące i była dla zasiedzia 
łych cnlopów straszliwą mor­
dęgą. Wreszcie jesienią 1854 
roku — tracąc po drodze część 
dobytku i ludzi — przybyli na

miejsce upah-zone przez księ­
dza Moczygębę i wyznaczone 
przez władze. Kiedy obejrzeli 
okolicę, rozczarowanie ich nie 
miało granic. W swojej naiw­
ności emigranci myśleli, że 
przybędą w okolice zagospoda 
rowane, tymczasem ujrzeli kra 
inę nieskażoną jeszcze cywili­
zacją, bez żadnych dróg, poro­
słą wysoką trawą i dzikimi o- 
stami.

Początki były trudne. Szcze 
golnie ciężka była pierwsza zi 
ma w Teksasie; dokuczały im 
straszne choroby, w tym naj­
gorsza żółta febra dziesiątkują 
ca kolonię. Pomocy nie otrzy­
mali znikąd.

Jeszcze .jesienią 1854 roku za 
czeto mimo trudności budować 
kilka domów i kościółek z gli 
ny. Wiosną następnego roku 
przyst ipiono do uprawy ziemi: 
W pół roku później przybyła 
następna grupa kolonistów z 
okolic Toszka, a w rok później 
trzecia. Danna Maria rozwinę­
ła się do rozmiarów sporej wio 
ski.

Do trudności stwarzanych 
przez przyrodę doszły ciągłe 
utarczki z okoliczną ludnością. 
Szczególnie napastliwi byli 
cowboye, którzy z przybyłych 
do Teksasu emigrantów (prze­
ważnie Polaków i Niemców) 
chcieli — ograbiwszy ich po­
przednio ■ dobytku — uczynić 
swoich niewolników. Początko 
wo nasi rodacy brali w tych 
utarczkach solidne lanie, po­
tem jednak uzbroiwszy się od 
stóp do głów, stawiali zabija­
kom zacięty opór, a coraz czę 
ściej sami dawali im tęgie cię 
gi. W okresie wojny secesyjnej 
przyszed’ im z pomocą oddział 
wmsk Północy, który ostatecz­
nie rozgromił połączone siły 
cowboyów, uprawiających roz 
bój na konto armii Południa.

Panna Maria zachowała się 
do dziś. Zachowały się też w 
tei wiosce dawne śląskie rwy 
czaję, przetrwał polski język.

Jednak ani tych pierwszych 
osadn.ków z Jamestown, ani 
Daniela Liczko nie można uz­
nać za pionierów Polonii arae- 
rykansKic., Nawet emigracja 
p w-tała po wojnach napoleoń 
skich i do powstaniu listopado 
wym nie dała organizacyjnych 
początków Polonii. Była :o bo 
wiem prawic wyłącznie szlacii 
ta, skora do wyrzeczenia s.ę

,Bar Pułaski” w Detroit. Właściciel tego baru jest nie tylko pochodzenia polskiego — ale jest 
patriotą. Swój bar nazwał imieniem wielkiego bohatera dwóch kontynentów.

— Czy zna’azt wvjscie?
— Naturalnie. Wyjście zaw­

sze się znajdzie. Zajdź ze 
mną na koniaczek — ja się 
teraz przestawiłem na chiń­
ski. postępowo! — zaśmiał się 
i chciał mnie klepnąć po ra­
mieniu. Odsunąłem się. Kie­
dy usiedliśmy, mówił dalej;

Sam chcę zacząć kręcić ja­
kiś interes, tylko muszę się 
wkupić do którejś z prywa’- 
nvch spółek.. Jakieś 200. 300 
tysięcy, forsa się zamortyzuje 
w ciągu trzech miesięcy, albo 
założę pracownie -plastyczną, 
zatrudnię kilku plastyków.

— Słuchaj — powiedziałem 
— ja studiowałem po to, żeby 
być przydatny społeczeustwu.

.Szlumerek” pod strażą niedopitej flaszki wina.

keje lekarza, urzędnika l ofi­
cera. Pod koniec życia zajmo 
w ał stanowisko inspektora 
straży ogniowej grodu, który 
rozró. się niebawem do roz­
miarów największego miasta 
świata.

Z powyższych danych wyni­
ka, ze Daniel Liczko z Koszali 
na był człowiekiem o szero­
kich zainteresowaniach i 
wszechstronnych umiejętnoś­
ciach. Tacy ludzie byli zaś .w 
owych czasach przeważnie wy 
chovankami „braci polskich“, 
czyli arian. Zresztą najlep­
szym orzykładem może tu być 
sam Arciszewski — doskonały 
żeglarz, inżynier, poeta, świet­
nie znający rzemiosło woienne 
i... medycynę.

na
No po-

Dcpiero niedawno w biule­
tynach Związku Sokolstwa 
Pilskiego podano do wiadomo 
ści fakty dotyczące przybycia 
pierwszych polskich osadni­
ków na „ontynent pómocno- 
amerykanski. Wylądowali oni 
- I ziemi Kolumb; dnia 1 paź. 
-izernika io08 roku. Przywiózł 

h angielski statek „Mary and 
Margaret dowodzony przez 
kapitana Krzysztofa Ńewpar- 
ta. dwóch poprzednich rej­
sach ten sam statek przytrans 
portowa! dwie duże grupy o- 
sadaików angielskich. J»di ak- 
że z pierwszej zostało po kilku 
miesiącach zaledwie 38 osób; 
reszta zginęła w potyczkach z 
Indianami, albo padła ofiarą 
panoszące sie na wyspie Ja­
mestown malarii. Drt.ga 120- 
osobowa grupa też skurczyła 
się w przerażająco szybkim 
tc mpie. Dlatego kierownictwo 
kolonii zażądało, od władz an­
gielskich nie tylko zdwojonej 
Domocy materiałowej i żywno 
ściowej. ale także przysłania 
ludzi, dających sobie lepiej ra 
dę w trudnych warunkach a- 
merykańskich, niż wygodni 
Anglicy. Kap .an Newport

Kiedy już mowa o wojnie sö 
eesyjnei, niesposób pominąć 
milczeniem zasług dla Stanów 
Zjednoczonych jeszcze jednego 
Polaka, generała Albina Fran­
ciszka Schoppfa. Od dawna 
wiadomo było, że generał 
Schoepf był pochodzenia poi - 
skiego, lecz dopiero w ostat­
nim czasie został odnaleziony 
jego grób.

Urodził się on w roku 1822 
v Podgórzu koło Krakowa (fo 
tokopię jego aktu urodzenia za 
mieszczą 30 numer tygodnika 
„7 dni w Polsce“). Po ukończę i 
niu Wvžszej Szkoły Wojennej | 
w Wiedniu służył w armii au­
striackiej w randze kapitana. , 
W czasie powstania na Węg­
rzech w 1848 roku przeszedł 
na stronę powstańców i zaciąg 
nął się jako szeregowiec do 
armii Kossutha, w której do­
służył się stopnia majora. Po 
rozgromieniu powstania 
Schoepf skazany został na ba­
nicję. Wyjechał do Turcji, 
gazie służył w wojsku pod roz I 
kazami generała Jozefa Bema, 
walcząc m. in. pod Allepo. 
Przez pewien czas pozostawał 
w armii tureckiej na stanowis i 
ku instruktora artylerii.

W roku 1851 wyemigrował 
do Stanów Zjednoczonych i I 
brał udział w wojnie secesyj­
nej, początkowo w randze ge­
nerała brygady. Później jako I 
dowódca dywizji wsławił się 
w zaciętych bitwach pod Per- I 
ryville, pod Monticello, pod 
Hyatsville i w Rock Castle 
County.

Po zakończonej zwycięsko 
wojnie objął stanowisko szefa 
egzaminatorów w Urzędzie Pa 
tentowym w Waszyngtonie i 
na tym stanowisku pozostał aż i 
do zgonu. Umarł w 1886 roku 
w Hyatsville, Md., a zwłoki je 
go zostały złożone na cmenta­
rzu ..Congresional“ w stolicy 
Stanów Zjednoczonych.

K
TOREGOś wie­
czoru w kawiar­
ni „Kryształo­
wa" w Katowi­
cach młody czlo 
wiek podawał 
się za Dygata. 

Kilka dziewcząt otaczaln go 
kołem, a on za ćwiartkę pro­
ponował przyjęcie wierszy i 
opowiadań do „Przeglądu Kui 
turalnego“. na deser dodawał 
jeszcze ozmaite historie 
„Leśnej Podkowy“.

Opowiedziano mi to. jako 
doskonała dykteryjkę: ktoś wy 
mienił nazwisko. Zsbrzmiało 
dziwnie znajomo. Czyżby? Za

dv ! urządzenia w szczegól­
ności do mierzenia ciśnień.

— Wasza?
— No tak, prywatna. Ja ‘yl 

ko pomagam, jeżdżę na „kon 
trolę" i załatwiam interesy 
szef; . Trochę komb nuj» wa­
lutą. Najczęściej przyjeżdżam 
na Śląsk, najlepszy zysk, trze 
ba tylko dobrze obliczyć ao 
się opłaci.

— Zęby nie wpaść?
— I żeby nie stracić. To Jest 

zupełnie legalny interes tylko 
trzeba „odpowiedni“ obrót po 
dawać, no i uważać...

A ty — zapyta' nagle mi 
mochodem. z tak wyrozumia­
łym grymasem twarzy — 
ile ty wychodzisz? 
wiedzmy miesięcznie

Chcialem sie roześmiać ale 
ton jego głosu był tak wielko 
pański i wyrozumiały zara­
zem.

— Za-abiam około 1506 
mies-ęcznie.

— No no nie udawaj. Po 
ta mowa do mnie. Tylko 
u nas nie m- żną tak żyć, jak 
na to stać. Najbardziej przy­
kre: kupisz samochód i me 
możesz nim jeździć. Kumpel 
chodził do „Orbisu“, pła­
cił zbyt duże rachunk,, w 
ciągu miesiąca podpadł. Wró­
cił dó Jomu. tu wszystko za 
jęte: samochód, biżuteria me 
ble. mieszkanie.

Pytają gn skąd wziął, tak 
właśnie po chamsku zapytali 

Widzisz, takie kłopoty ma­
my my. Kumplowi wleoili w 
Katowicach półtora miliona 
dom>aru. No naturalni- jego 
stać na zapłacenie, ale p. co 
ma im oddawać taką foraę.

(DokoHezen'e u itr fí
HOTELE nie należą w Paryżu, Jas u nas, 

kości — przeciwnie, do rzadkości należy ulica, 
rej nie ma przynajmniej jednego hotelu

ILUMINACJA miasta trwa stale ulice toną 
ne-nowch reklam. W nocy na więcej ożywionych uli­
cach jest tak jasno, że bez trudu można czytać gazetę, 
chociaż gazety francuskie z zasady drukowane są bardm 
małymi czcionkami. Największy nakład posiada dziennik 
„France Soir": 1.350.000 dz ennie.

JAK KTO CHCE, tak się ubiera, nie zwra-a tu uwagi 
namięcej nawet ekscentryczny strój. Na ogół jednak no­
we modele, lansowane przez króiówą Mode. sa noszone 
raczej pnri.- cudzoziemki, zwłaszcza Polki. Francuzki 
ubierają się skromnie i bez ekstrawagancji, wyszły też 
z mody głębokie i szerokie dekolty.

KWIATY w Paryżu dostać można przy każdej prawie 
ulicy, w kioskach. Najpopularniejsze są róże, goździki i 
mimoza.

LISTEK FIGOWY Jest nieodłącznym elem< ntem nawet 
prz. najbardziej nagich punk ach programów kabareto- 
w ' ch. Wszelkie strip-teasy odbywają się właśnie do gra­
nicy tegoż „listka“. Nawiasem wy pada zauw ażyć, że 
strip-tease — wbrew naszej opinii — nie jest wynalaz­
kiem p?ry«kim — jest to pomysl cmery kański i w .Sta­
nach Zjednoczonych należy do stałych punktów progra­
mów kabaretowych już od blisko pól wieku.

F.AZIKOWANTF. po Paryżu należy do dużych przyjem­
ności. Każda ulica odsłania inną ciekawostkę, każda dziel­
nica <a jest ich 20) ma inny charakter. Niekiedy jednak 
widuje się „łazików“ uprawiający h ‘en sport nie dla 
przyjemności- Są to typowi dla Paryża wlóczędzy-nędza- 
rze („clochards“).

METRO jest najtań: z.ym i najszybszym środkiem loko­
mocji. cały Paryż podkopany jest jego tunelami. Nie ma 
co się spieszyć do pociągu, bo za minutę podczas dnia, 
za dwie lub najwięcej pięć, w godzinach pożno wieczor­
nych nadjedzie następny. Pociągi metro chodzą jak w ze­
garku, przewożą dzienn’e dwa miliony pasażerów, a dłu­
gość wszystkich podziemnych linii wynosi 384 tysiące km.

NOTRE - DAME i-wieża Eiffla — to dwa symbole Pa- 
rvż.a: v mbol średniowiecza i symbol nowoczt snośei. Wie­
ża Eiffla został.- w tym roku nadbudowana o 20 m. wsku­
tek z instalowania na jej szczycie stacji telewizyjnej, wy­
sokość jej wynosi więc obecnie 320 m

OGROD LUKSEMBIRSKI najpopularniejszy park Pa­
ri ża — kwiaty, fontanny, pomniki. a trawniki — nie ogro­
dzone i lie wydeptane Nie ma nawet tabliczek z napi­
sami ,,Nie niszczyć zieleni"..

ÖW PIELGRZYM który na pomniku dîuta Bourdelle'a, 
patrząc w stronę Polski, na Wschód, stąpał na wysokim 
cokol” p< rndkit placu de l'Alma od wiosny tego roku 

widnieje nieco dalej, a bliżej Sekwany. Tam bowiem 
p-zesunięto "omnia Adama Mickiewicza w związku z. pod­
ziemną przenudową placu. Poza Mickiewiczem na pomni­
kach paryskich znajdują s,ę Jeszcze z Polaków Chopin, 
k* Jozef Poniatowski i Maria leszczyńska, krolow'a Fran­
cji, żona Ludwika XV. Parjż posiada kilka pomników 
dłuta polskich rzeźbiarzy: Landowskiego i WiLiga.

POLSKA DZIELNICA w Paryżu — to Saint-Paul, popu­
larni- zwany „Sairpolem“. Tu spotyka się polskie szyldy 
kawiarni, restauracji i sklepów. Przeważnie jednak miesz­
kają tu wykolejeńcy I wydrwigrosze — polska emigracja 
robotnicza przeniosła się w inne dzielnice, m. in opodal, 

do Dzielnicy Łacińskiej 1 na Wyspę św. Ludwika, na któ­
re , znajduje eię też Biblioteka Polska i jedna z trzech 
polskich księgami paryskich.

OUO VADIS to stały bestseller w księgarniach. Ostat­
nio s -ło nowe wydanie francuskie tej powieści 
Sienkiewicza, ozdobione fotosami z nowego filmu amery­
kańskiego. Powodzenie tej powieści — nie tylko we Fian- 
cji — od tylu już dziesiątek lat jest wprost niebywale.

Dytałem c imię, zgadzało się. 
^wiedziałem eię toszcze, że 
pracuj- jako technik budowla 
ny w jednym z biur projekto 
wych i właściwie zapomnia­
łem n tej całej historii. Ale 
Katow.ce nie Paryż, któregoś 
dnia spotkaliśmy się niesno- 
dziewanie - a ulicy. Dawny ko 
lega szkolny z jednej ławki, 
z jednego kola ZMP, z jednu 
go m astecźka i ulicy. R^dak! 
Jak tu nie wypić kieliszka vi 
na?

— Spłukałem się ostatnio - 
opowiedział na wstępie, gdy 
przeszliśmy do rzeczowej roz 
mowy — imię o ny. Mał wy- 
padunek taksówka do Krako­
wa na likierek, żeby 
detchnąć atmosferą...

Dal mj tym odczuć «woje 
położenie w „sferach“. Kilka 
krotnie ymieniał nazwiska 
czołowych katowickich put . 
cystów rzekomo jako swoich 
serdecznych prz jaciół. P.> 
tym okazało się. że jakoś nic 
więcej po tylu larach nie mą 
my sobie do powiedzenia

— Do pracy nie wracasz? — 
zapytałem.

Szedł obok mnie i mówił:— 
„To było nie dla mnie. S»m 
rozumiesz. Ta krępująca dy 
scyplina. Czy kulturai 
ii y człowiek 
stym wieku może 
trzymać? Od 
boty na ósmą i 
siedem, albo
To nie dla mnie. Ja chcę być
wolny. I do tego muszę prze

RESTAURACJE, kawiarnie, bary, k ajpki. kafejki, eo 
kto chce, od największych do najmniejszych, od luksuso­
wych do taniutkicli Prawne nie ma kamienicy w Paryżu, 
w której by nie mieścił się jakiś lokal gastronomiczny. 
Ostatnio nioone stały się liczne bary samoobsługowe, 
„self-service“, których jest już kilkadziesiąt.

SKUTERY staiy się najmodniejsze, nobily zupełnie ro­
wery i motorowery. Na skuterach jeżdżą tu wszyscy: stu­
denci na wykłady, kobiety, księża, prawie dzieci, a także 
dostojni staruszkowie.

TAKSÖWKI paryskie mają liczniki z zewnątrz I i pi­
sy (wieczorami i w nocy oświetlone) „TAXJ“ nad szofer­
ką- Taksów .arze są uprzejmi, rozmowni, chętnie wska­
zują mijane ciekawostki i n idy nie odmawiają jaady na­
wet na najmniejszą odległość.

UŚMIECH jest tu emblematem powszechnym - uśmie­
cha się przechodzień przypadkowo potrącory uśmi-rha się 
policjant udzielając informacji, uśmiecha si< eksí>e<lieníka 
w sklepie i kelner w restauracji A skoro jesteśmy przy 
literce ,,u“, to jeszcze UPRZEJMOŚĆ, obowiązuje ona w 
Paryżu wszystkich i wszędzie.

VADEMF.CUM paryskim Jest 'ygodnllk „Semaine à P*- 
ri«“, podający programy wszystkich lokali rozrywkowych 
i adresy restauracji, 
żu zobaczyć.

WINDY w metro, 
mach prywatnych — 
zakazujących zjeżzlżania w dól lub używania windy poje­
dynczej osobie. Także schody ruchome, których tu pełno, 
zawsze są czynne, co niemało zadziwia przybysza z Pol­
ski.

XKRXES nie byl w Paryżu, ale byl tu C ezar, a po rzym­
skim władaniu nad Francją pozostały do dziś licane 1 do- 
brz- zachowane pamiątki w postaci aren, eyrków, amU 
teatrów, bram triumfalnych, akweduktów j posągów od 
La Turbie na Riwierze aż do Paryża, który ma rzymskie 
areny. W tych czasach Paryż, nazywa! się Lutetia i znaj­
dował się właśnie w tej Galii która 
z którejś tam klasy — ,.est omnis

Y — to nazwisko — najkrótsze 
Co za oszczędność!

Przyznam, że ni<dy wlaścl 
wic nie denerwowały mnie 
tak oardzo historie o kapita­
listach. nie doznawałem w 
sobie uczucia nienawiści tam 
to wszytko było z książek, 
ale on: fen mój rówieśnik, 
który kiedyś był moim przy­
jacielem.

Przemknie swoim sporto­
wym wozem brudnvm żaku 
rzon-mi uliczkami Śląska via 
Zakopane Wychowa! się v 
Polsce Ludowej nauczył się 
już u nas żyć kosztem cudzej 
pracy.

Gdzie; tutaj za stolikiem w 
katowickiej „Europie“ czy 
„Orbisie" ubija siwoje intere 
sj Drwi z nas wszystkich, 
drwi z naszych wysiłków i z 
naszego życia. On jest rów­
nież przcdstawic’elem nasze­
go pokolenia dwudz'e.stolet- 
nich na naszych oczach sta­
wał się tvm. czym jest ol c- 
nie, na naszych oczach ksztat 
tował swoją „moralność“, za 
cząl kpić z naszej pracy, koit 
z naszych uczuć i przekonań. 
Nazywa się... nie sądzę, żeby 
jego nazwisko było tutaj po­
trzebne,

KOMAN SAMSEL

w dwudzie- 
to wy 
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Na zdjęciu: Pekin. Po prawej: nowy hotel, po lewej szpital.

PAŁAC LETNI W PEKINIE Foto — CAF

MI TOB
do

dla psów.

kto woli, 
psów dla

trącają idącą. Kobietą prze­
chodzi ulićę. Jadący rowerzy­
sta nagle zahamował, zaklął 
szpetnie, że jakaś tam babaw aucie szalik. Nie parnie 

numeru wozu, machnął rę

,,Świątynie 
„Świątynię 

prowin-

więcej...
eto ma

Nie od dziś za każdym wygry­
wającym w gry liczbowe cha­
dza gromada agentów skupują­
cy cł< szczęśliwe talony. Gobseck 
zawsze 
mniej ' 
Nigdy 
— czy

Btwc Kiedy przychei-e do 
domu — mówi p. Góralska — 
odbiera mi torbę, przynosi 
do stóp ranne pantofle

W czasie rozmowy z panią 
Danutą Góralską, siedzi mie­
dzy nami dumnie wielki pies. 
Obserwuje swą panią bystry­
mi oczyma, gotów w każdej 
chwili spełnić jej życzenia.

akt oskarżenia. Krótki, 
I właściwie można

tym, że 
wszyscy, 

zwane 
przedsię

A potem olśnienia poszły 
długim szeregiem i wciąż nart 
stają, choć mija już wiele mie 
sięcy od mojego przyjazdu.

PEKINIE wpadlv 
mi w ręce reporta- 
i Egona Erw na 
Kischa pt. . Ch ny 

bez maski“. Wyda­
nie drugie z roku

iętnie calv naród do walki o 
powss jchną uczciwość.

Czy wobec tego w tym kraju 
nie może zdarzyć się wypadek 
kradzieży?

1a ekzekucji na zbrodniarzach, 
jednego wcisnęli w rozłupany 
pień i piłują go razem z tym 
pniem, drugiemu głowę zanu.- 
rzają w rozpalonym kotle itd.

Jestem w Pekinie juiż tyle 
miesięcy — nic i nikt mi o tej 
świątyni nie mówił, choć prze 
cięż starałam się poznać stolicę 
Chin jak najdokładniej. Nie 
mogę i teraz jakoś się o nią do 
pytać.

Signum temporis! Świątynia 
kar straciła aktualne znacze­
nie, bo i któż by tam nosił ofia 
ry i słał modły do władców 
..osiemnastu czarcich prowin­
cji" - jeśli nie ma złodziei i 
oszustów? Komu właściwie mo 
że być teraz potrzebna9

IRENA KRZECZEWSKA
PEKIN

śledztwo, 
nie ma 
lichwia- 

I zastaw 
dokonu-

MIANA ustroju, 
przebudowa poli­
tyczną i społeczna. 
Nowi czytelnicy no 
w ego 
książki

szkańcy byli wzburzeni czuli 
się wprost współwinni i 
zawstydzeni głęboko, żę stało 
się to w ich mieście.

Oto 
wymowny, 
by na tym zakończyć. Ale jest 
w tym wszystkim jedno „ale”. 
Gobsecków nie można zlikwido­
wać. Nie można ich wykryć, są 
dobrze zakonspirowani. Rzadko 
kiedy korzystający z lichwiar­
skich pożyczek wjda iwego Szy­
icką władzom... Ni« iziwcie się 
temu. Nie wie, przecież, czy kie­
dyś los nie zmusi g- > do ponow­
nego szukania pożyczki, a wów­
czas nie bedzie już miał u kogo 

' jej zaciągnąć. To proste. A nie­
stety o pożyczkę, zwykłą normal 
rłą i bez. lichwiarskiego proc >n- 
tu. niełatwo. Banki nie udzie­
lają. chyba w wyjątkowych wy­
padkach. określonych specjalnv- 
n.i ustawami, a i wtedv trzeba 
na nią bardzo długo czekać. Ka­
sy zapomogowe pełne są podań 
i nie zawsze mogą spełnić proś­
by najbardziej potrzebujących. 
Skąd wziąć potrzebno pieniądze 
jeśli nie od Gobsecków ?

Tak więc Gobscckowie ezują 
się bezpieczni. Siedzą sobie spo­
kojnie w kawiarni 1 czekają na 
klientów. Nie obawiają się ni­
czego. Nie narzucają się nikomu, 
a jeśli ktoś korzysta z ich usług, 
to zawsze tylko z własnej, nie­
przymuszonej woli. Nieprzymu­
szonej ?...

W Poznaniu Spółdzielni« U- 
sług Rożnych otworzyła lom­
bard. Jest to pierwszy lombard 
w naszym kraju. Nie wiem, czy 
jest to właściwe rozwiązanie, 
choć przypuszczam, że tego ro­
dzaju placówka ma duże wzięci i 
w grodzie Przemysława. Nie 
wiem, gdyż sama myśl, iz mógł­
by tam ktoś zastawiać wartościo 
we przedmioty, by uzyskać pie­
niądze nie na jakieś ważne i 
istotne cele — lecz. ną wódkę, już. 
nasuwa pewne zastrzeżenia. Ale 
jedno nie ulega wątpliwości. 
Powinien powstać jakiś Spół­
dzielczy Bank, który by udzie­
lał ludziom prywatnym, krótko­
terminowych pożyczek za zabez­
pieczeniem i oprocentowaniem, 
oczywiście unormowanym przez 
przepisy, by człowiek w potrze­
bie nie byl zdany na łaskę Gob­
secków. I by oni nie wzbogacali 
się. dziś jeszcze, na ludzkiej 
krzywdzie.

Procedurą test proc ta. Wvsta 
ccy zastaw. Może być papieroś­
nica (oczywiście złota), może ryć 
pierścionek, może być inny 
przedmiot wartościowy. Poży­
cza się i tak tylko pod połowę 
wartości zastawu według ceny 
udzielającego pożyczki, który nią 
lubi taksować fantów zbyt wy­
soko. I pow órzmy - procédera 
jest prosta. Po miesiącu nalwży 
przynieść pożyczoną kwotę, plus 
omówiony procent. Jeśli się nie 
ma całej kwoty, też nie szkódzi... 
Ale procent musi być i wtedy 
transakcja przedłuża się auto­
matycznie c dalszy miesiąc. A 
jeśli nie zgłosi się w terminie, 
to trudno. Katowicki Gobseck 
nie zna litości. Któż to zre- :tą 
widział by w sprawach handl" 
wych (dla Gobseck a uprawianie 
lichwy to wszakże handel) kie­
rować sie miłosierdziem. Zasta­
wiony fant znika. Zostaje sprze­
dany lub nie, ale nieszczęsnemu

wydania 
Kischa 

wiedzą o tym. Ale nie wszyscy 
■wiedzą o zasadniczych, najistot 
niejszych zmianach, jakie tu 
zaszły w podejściu do zagad­
nień moralnych. Wszystko to 
mą posmak wydarzeń cudow­
nych. nie mieszczących się w 
pojęciach przeciętnego Europe 
czyka. Jest t0 rewelacyjny do­
wód wielkich możliwości chiń­
skiego narodu, zdarzenie me 
notowane w historii i powinno 
się stać wspaniałą nauką dla 
któdego kraju na kuł! ziem­
skiej, a nawet dla poszczegól­
nego człowieka.

Proszę sobie dobrze uświado 
rt ć mówić będziemy o zmia­
nach. które zaszły w łonie 600 
milionowego narodu. W jakim 
czasie? W ciągu 9 lat. Słownie: 
dziewięciu lat, bo liczyć może­
my dopiero od wyzwolenia 
Chin, tj. od roku 1949 Nie od 
chwili, gdy pisał Kisch. Nas o 
bowiąz.uje data wyzwolenia, bo 
od tego czasu przystąpiono do 
walki o wychowanie narodí.'

Kisch, malując tragiczne po­
łożenie Chin w okresie miedzy 
wojennym, mówi o powszech­
nej nieuczciwości. O 
wszyscy, dosłownie 
biorą łapówki. tak 
„squeeze“. Portier od 
bioretwą dorożek samochodo­
wych. kucharz od handlarza 
wirayw, kulis domowy od oko­
licznych sklepikarzy, żona u- 
rzędnika od dostawcy, urzęd­
nik celny od klienta itd. itd. 
Nie można niczego załatwić 
bez „squeeze“. nie można po 
prostu żyć inaczej, niż dając la 
pówki.

Prócz tego opisuje Kisch dru 
gą klęskę: napiwki, tak zwane 
„kumsza“, Trzeoa je dawać każ 
demu: windziarzowi, boyowi w 
hotelu, dorożkarzowi, gońcowi 
itd. jtd. Bez , kumsza“ też nie 
można było uczynić ani kroku. 
Ponadto, jak relacjonuje 
Kisch. kupiec oszukuje na wa 
dze i jakości towaru, kursują 
fałszywe Pieniądze, rvksze zo­
stawione Ópz opieki znikają na 
tychmiast. kradzież, przestęp­
stwa. zbiodnia, opium, mne 
narkotyki...

, jest czysty. przynaj- 
wobec władz skarbowych.
wobec sumienia. Zre ..tą 
Gobseck ma sumienie ?...

pierwszy w kraju „uniwersy­
tet” albo też jak 
ośrodek szkolenia 
ociemniałych.

Oglądam klatki
Jest ich na razie 10. Obszer­
ne, wygodne, z budami we­
wnątrz.

Zamierzamy wybudować 
dalszych 10 klatek, doprowa-

POJAWIAJĄ się niemal 
codziennie W Katowicach 
w Krakowie, w Warszâ- 
wie — słowem w całej 
Polsce. We wszystkich 
gazetach zamieszczają­

cych drobne ogłoszenia. Znaj- 
dziecie je zawsze w rubryce 
. Różno”. Brzmią niemal zawsze 
jednakowo, zmienia s.ę tylko 
kwota — prawie nigdy treść. 
..Mam 30.000, 50.000, 70 000 - 
Oczekuję propozycji”.... Nie ma 
adresu — to zrozumiałe, nie na­
leży się przecież afiszować z 
grubszą gotówką, jest natomiast 
szyfr ogłoszenia. Na liścik, — 
propozycię zjawią sie natych­
miast. Bez zwłoki. Byznes yz 
byznes...

TT ~r CZCIWOSC Chiń-
*1 czyków uderza na
H każdym kroku. W
B J hotelu nikt nie za

myka biurka ani 
szafy na klucz. 

Drzwi pokoju są tu także stale 
otwarte. Dzień i noc Mowy nie 
ma, by coś zginęło, by ktoś cze 
goś dotknął, coś ruszył. Cudza 
rzecz w Chinach to naprawdę 
rzecz święta i ważniejsza od 
własnej. Bieliznę dp prania wy 
klada się na korytarz, obok 
drzwi pokoju, nie troszcząc się 
wcale o jej dalsze losy. Wróci 
na pewno w całości, wyprana 
z dyskretnie położonym na 
niej rachunkiem, o zapłacenie 
którego nikt się nie upomni. 
Musimy sami o tym pamiętać, 
by „nie. stracić twarzy“.

W restauracji, teatrze itd. 
można zapomnieć torebkę. 
Wióci na pewno do właściciel­
ki cała i nietknięta. O takich 
drobiazgach jak szalik, sweter, 
rękawiczki — nie warto nawet 
mówić — po prostu nie ma spo 
sobu, by je zgubić. Zawsze, prę 
dzej czy peźniej wrócą d® wła­
ściciela. Chińczycy dojną lo te 
go. czyja to własność, i odnio­
są. Mój znajomy Polak zosta­
wił 
tał
ką. Ale ., po tygodniu gz-al wró 
cił do niego i to pięknie wyprą 
ny!

W miejscach publicznych, w 
szatniach nie ma szatniarzy. 
Każdy sam wiesza i sam bierze 
swoje okrycie. Nikt nikomu ni 
czego nie porywa, nie zabiera, 
nie kradnie. nie zamienia.

Dla przykładu, w hotelu ..Pe 
kin“, czy w Innym jakimś lo­
kalu, wiszą długim szeregiem 
cenne futra, piękne płaszcze, 
na nich tu i ówdzie ktoś zawio 
sił. wchodząc do restauracji, 
swój aparat fotograficzny, to­
rebkę itp. Spokojna głowa! — 
lakby powiedział Wiech — za­
stanie wszystko na miejscu, 
gdy będzie wychodził. W nie 
zainkn ętych autach zostawia 
s.ę wszystkie okrycia, pakunki, 
drobiazgi, aparaty fotograficz­
ne itd. Samochód stoi na ulicy 
Mijają go setki i tysiące ludzi. 
Wcale nie zamożnych, nie prze­
syconych dobrobytem- wręcz 
przeciwnie bardzo skromnie 
bytujących, 
cych koniec 
tak właśnie 
ciętny obywatel. Ale nic ni­
komu nie ginie bo bardzo po­
ważnie zajęto się zagadnieniem 
złodziejstwa, włączając umie-

dzić do lich kanalizację 
światło. Cóż. nie mamy jed­
nak pieniędzy. — tłumaczy 
nam prezes oddziału w Cho­
rzowie — Rżok.

Chorzowski ośrodek mimo 
skromnych możliwości, posta­
nowił przeszkolić i wytreso­
wać dla niewidomych do koń 
ca br. ponad 30 psów.

J. Janik

Gobseck nie pracuje, nie pła­
ci podatków, nie rzuca się w 
oczy. Skąa ma pieniądze ? Ze 
sprzedaży domu, z wygrane' w 
„.Karolince”, w . Toto— Lotka”, 
jeśli nawet nie wygrał, zawsze 
znajdzie kupon na który padla 
wygrana i nim się wylegitymuje.

Starałam się znaleźć na to 
pytanie odpowiedź. Wypytywa 
łam moich studentów — Chiń­
czyków. rozmawiałam z Polaka 
mj mieszkającymi w Chinach 
z inżynierami Polakami, Rosja 
nami. Niemcami, którzy prze­
mierzają tu cały kraj,
podróżowałam. Jeden jedyny 
raz dowiedziałam się o wypad 
ku kradzieży. W maju bieżące 
go roku w Sianie 'duże miasto) 
złapano Chińczyka na drobnej 
kradzieży kieszonkowej. Nie­
mal wszystkie nomy i płoty 
oblepiono plakatami z fotogra­
fią złodzieja i odpowiednimi do 
tego uwagami. Wszyscy mie-

z ulicy. Na- 
Danutą Góral- 

pra-

Nie. na spółkę w jakimkolwiek 
legalnym interesie nie reflektu­
ją... Nie kalkuluje się... Jaszcze, 
gdy w grę wchodzi jakiś nie­
legalny ..geszeft”, ale dostatecz­
nie bezpieczny i przynoszący 
szybko zysk, to może się ewen ■ 
tualnie skuszą — ąl-» najchętniej 
służą pożyczka... Nie z grzecz­
ności. Dla lichwy.

nia powątpiewania. Chińczycy 
bowiem znają wagę słów, cenią 
słowa i biorą za nie pełną od­
powiedzialność. Nie rzucają 
ich nigdy na wiatr — są one 
u nich przepięknie, konsek­
wentnie powiązane z myślą i 
czynem.

Nikt, ale to nikt nie bierze 
łapówek, a napiwek byłby po­
traktowany jako ciężka obraza 
osobista. O opium, narkoty­
kach nie ma w ogóle mowy.

Kisch opisuje 
kar". Tak zwaną 
osiemnastu czarcich 
cji“ ■— Sze-Ba-Ji. Składali w 
niej ofiary, obawiający s;ę ka­
ry wiecznej złodzieje, oszuści, 
rzezimieszki. Potworny lokal z 
budzącymi grozę obrazami Oto 
bogowie obcinają kłamliwe ję 
zyki oszustom, na innym znów 
pachołkowie piekielni dokonu-

ciężko wiążą- 
z końcem bo 
żyje tu prze-

1849.
Kisch to 

człowiek, który znał Chiny i 
któremu bliskie były wszy­
stkie kluczowe problemy tej.o 
wielkiego kraju, rozprzestrze­
niającego się na prawie 10 rm 
Ilonach km. kwadr. Był on tu­
taj osobiście i w milionowych 
rmastach i w malutkich, ci­
chych wioskach. Zetkną) się 
btzpjśrednip z Chińczykami i 
i' h życiem, wnikliwie przeana­
lizował ówczesne zjawiska poli 
tyczne i społeczne.

Ale przecież E E Kiach pi­
sał swe reportaże przed Il-gą 
wojną światową.

Książka .jego, ćrytąna dziś 
bez komentarza, da nie byt 
wnikliwemu czytelnikowi bar­
dzo jednostronne doznanie, mo 
że nawet wręcz zamącić obraz, 
a przed dociekliwym postawi 
szereg palących pytań, z nasu 
Walącym się przede wszystkim 
pytaniu, a jak jest dzisiaj?.

Jest zupełnie inaczej, zmieni 
ło się dogłębnie i radykalnie.

r j- SKLEPACH moż-
■ Æ / na zaufać informa
■ /■/ ' radzie każde-
w W go ekspedienta Na
■ ■ pewno określą on>

jakość towaru, na 
pe”mo zmierzą czy zważą uczci 
wie i bardzo dokładnie, solid­
nie obliczą cenę i wydadzą jak 
należy resztę. Można spokojnie 
im polecić swój los przy żaku 
pach. Jeśli towar nie jest naj­
lepszy, nie będą go zachwalać 
— przeciwnie — przestrzegą, 
ale jeśli kupiec — Chińczyk po 
wie. że coś jest dobrej jakości 
to trzeba mu wierzyć be« cia-

dlużnikowi oświadcza się. iż zo­
stał sprzedany. D utnik już na 
to nic nie poradzi. Zwróci aię na 
milicję ? Owszem, organa M.O. 
natychmiast rozpoczną i" 
tylko... Po pierwsze 
świadków przekazania 
rzowi przedmiotu pod 
(lego rodzaju transakcji 
je się przecież tylko w cz.tery 
oczy) a Gobseck nie obawia się 
rewizji. U niego w mieszkaniu 
MO zastawu na pewno nic znai- 
dzie... Rozpoczęte śledztwo musi 
zostać umorzone. Z braku do­
wodów winy...

Niekiedy Gobseck nie bierze 
nawet zasta.wu. Jeśli nožvcza- 
iącym jest ktoś zasiedziały ol 
lat zai.i.aszkały w danym mie­
ście, obywatel znaiiv. Gobse-rc 
me weźmie fantu. Po co ? To 
potrzebne jest tvlko wobec osób 
niepewnych. Ktoś znany nie uj­
dzie licnwiirzowi. Wystarczy 
jeśli wystawi odpowiednie weks­
le. Procencik się jeszcze bardziej 
powiększy, weksle wystawi się 
na zaokrąg'one sumy, a res? 
załatwi inkaso bankowe. Jeśli 
się weksli nie wykupi — załatwi 
to komornik.

Bywa, że w rodzime ktoś po­
ważnie zachoruje. Choroba wy­
maga leczenia, lekarstw i leka­
rzy. Nieraz drogich. Nie wszy- 
sc- mają w domu kilka tysięcy 
odłożonych na .czarną godzinę”. 
Wówczas trzeba pożyczyć. W 

zakładzie pracy kęsy ..zapomogo­
wo— pożyczkow- nie zawsze dys­
ponują pieniędzmi, nie zawsze 
szvbko mogą je wypłacić, nie 
zawsze decy ija się na pożyczki 
powyżej 1.000 złotych, A bvwa, 
że choroba wymaga 
Skąd wziąć, jeśli sir 
zamożnych^ przyjaciół ? Wiado­
mo — tyíko z jednego źródła. 
Jedynego i to nie zawsze naj­
czystszego. Gobseck.

Pieniądz musi rodzić pieniądz 
— to przysłowie usłyszycie zaw­
sze z ust Gobsecków. Oni się 
nie narzucają. Są cisi, usłużni, 
rozumieją ludzkie nieszczęście, 
tylko... Pieniądz musi rodzić 
pieniądz.. Owszem, skoro ktoś 
znalazł się w potrzebie, jakże 
to nie pomóc bliźniemu ? Tylko, 
że z tego p< wodu Gobseck nie 
może ponieść straty, więc sam 
potrzebujący rozumie, pożyczka 
musi być oprocentowana.

Procedura jest prosię. Nie po­
trzeba żadnych biurokratycznych 
ceregieli. Tu nikt tiie wysiał« 
przed okienKiem, nie wvmaga 
mnóstwa kwestionariuszy, an­
kiet. Tu załatwia się szybko i 
dyskretnie, ale za to się żcd?. 
Procentu. Wysokiego 10—204/« 
miesięcznie. Kto .«ię nie zgadza, 
komu nie odpowiada — niech r .“ 
pożycza... Niech idzie do banku, 
i tak nie dostanie, przyjdzie z 
powrotem będzie za późno. Gob 
seck z Katowic. Chorzow i, czy 
Zabrza nie zna pardonu. Śmierć 
frajerom.

— Mora, chodź tu do nogi !
Owczarek bezszelestnie pod 

chodzi do swego pana, siada 
obok niego na dwóch łapach, 
oczekując dalszych rozkazów.

— Oddaj głos...
— Hauu. hauu — Nora szcze 

ku krótko 1 donośnie.
— Waruj.
Pies czujnie nadstawki 

uszy.
Walcownik huty . Florian” 

Leon Klusek zadowolony 
z treningu, wola do siebie 
psa. Głaszcze go po sierści, 
częstuje kawałkiem cukru.

Klusek wytresował już trzy 
jisy dla niewidomych. Jed- 
nvm z nich jest właśnie Las­
sie, czworonożny przyjaciel 
Danuty Góralskiej. Często 
otrzymuje listy od obecnych 
właścicieli psów. Z rozrzew­
nieniem niszą o ich wiernoś­
ci i posłuszeństwi e.

W ogrodzie Oddziału Pol­
skiego Związku Kynologicz­
nego w Chorzowie przeszko­
lono już 15 psów ula użytku 
niewidomych.

Byłem ostatnio na nieco- 
dziennej uroczystości w Cho­
rzowie. Z okazji X-lecia ist­
nienia Polskiego Związku Ky 
nologiczncgo otwarto tu

działo się j w drugim aucie. 
„A to będzie awantura“ — po 
inyslałam ze zniechęceniem. 
Ale gdzie lam Nasz szofer wy 
buchnął wesołym śmiechem, 
szofer drug ego wozu uśmie­
chnął s.ę także, poniachad do 
siebie bardzo życzliwie rekami 
w białych rękawiczkach (szofe 
rzy noszą tu takie właśnie rę­
kawiczki) coś zagadali serdecz 
nie i rozjechali się w dwie stro 
ny. odprowadzeni pogodnym, 
szerokim uśmiechem milicjan­
ta.

Nie było wrzasków, prze­
kleństw, złorzeczeń, wzajemne 
go wygrażania sobie, soczy­
stych. aż kapiących złością, 
przykrych wyrazów. Nie do 
wiary' Nic chyba nie przekona 
loby mnie bardziej jaskrawo, 
ze jestem ogromnie daleko od 
ojczywiý...

pcha się pod koła roweru. 
Kiedy jednak spostrzegł bia­
łą laskę stukającą o kam.en- 
ny bruk, machnął ręką.

— Biedaczka — mruknął 
siebie i pojechał dalej.

Rozmawiamy znajo ną 
niewidomą 
żywa 
ska.

C
ZYTAM o tym 
wszystkim uważ­
nie w reportażu 
„Chiny bez maski“ 
i przeżywam bar­
dzo skomplikowa­

ne uczucia: radości, że po tym 
nip ma już ani śladu dumy z 
narodu chińskiego, odrzucają­
cego tak błyskawicznie wieko­
we wady, spokojnego zadowo­
lenia ze zmian, które zaistrua 
b

Na czoło cech narodowych 
współczesnych Chińczyków wy 
suwa się uczciwość i życzliwa 
uprzejmość. Wśród wielu bar­
dzo pięknych cech, te dwie 
wiążą się z sobą tak ściśle, że 
trudno byłoby mi mówić o jed 
nej, pomijając drugą. Europe] 
czyk nabiera tu przekonania, 
że życzliwa uprzejmość zawsze 
chyba towarzyszy uczciwości, 
że inaczej wprost być nie mo­
że.

Już od pierwszych dni poby­
tu w Chinach każdy przybysz 
z dalekiej Europy jest c- 
szołomiony i urzeczony nie 
tylko nowością i egzotyką oto­
czenia, ale przede wszyst im 
odrębnością charakteru Chiń­
czyków, wielkimi ich wartością 
mi moralnymi.

Pierwsze olśnienie przeżyłam 
natychmiast po przyjeźró. e. w 
drodze z dworca w Pekinie do 
hotelu Ju-i Pin-Kuan. Szofer 
spieszył się nieco, chcąc jak naj 
szybciej dowieźć rr»nie na miej 
SCO po długiej, męczącej podró- 
ży z Moskwy. Około jakiegoś 
skrzyżowanif ulic wpadł nie­
mal na nas drugi samochód. 
Ktoś się spieszył jak i my. Za 
rzuciło mocno, szofer poleciał 
wprost na kierownicę, ja tez 
prawie oparłam się twarzą o 
przedni« siedzenie, Nielepwj

się
Jest magistrerr 

wa. Pracuje jako aplikant 
w Sądzie Wojewódzkim we 
Wrocławiu. Wzrok straciła w 
powstaniu warszawskim. Sta- 
1« się to tak nagle... Odłamki 
sypiącego się szkła zraniły 
oczy. Nie pomogła operacją. 
Pani Danuta nie z.dawala so­
bie początkowo sprawy z te­
go, co się właściwie stalo. 
Życie stało się nocą. Noce — 
jedna za drugą — bezsenne 
Góralska nie dala za wy­
graną. Rozpoczyna studia 
prawnicze Kończy je z wyni­
kiem bardzo dobrym Pisze 
pracę magisterska Ta po­
godna, uśmiechnięta niewia­
sta znalazła sob.e miejsce w 
życiu.

Dziś już pani Danuta nie jest 
samotna. Ma wiernego przy­
jaciela. I assie, aczkolwiek 
niedawno służy sv'ej pani, 
już zaprowadz.i ją do sklepu, 
do znajomych itp.

— Wie pan, gdy ludzie pch« 
ją się przednim pomostem do 
tratnwwh». Lassie a»e»eka 
głośno, dając znak, iż właśnie 
mnie należy się pierwszeń-

K RODZĄCA niepewnie 
kobieta stuka laską 
o betonowe płyty chod­

nika. Ludzie mimo woli po-
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Wystarczy ja lać 3 razy

MODA.

:•

n- 
tr/ę

tak 
tak.

Zgrabna sylwetka, 
dobro samopoczu- 
tą drogą osiągnie- 
najlepszą nagrodą

«tawey tłumaczyli, że klienci 
„lubią“ takie tradycyjne lan- 
dary i kupują.

wv-
<le-

sweter.
ktoś planuje wel 
siiknię proponuje 
lub trapez (wbrew

na odchudze- 
dzień w tygo- 

owocowy”.

naturalnie 
na bluzkę,

można no 
z kilko- 

korr'i.

Znakomicie 
nie działa 1 
dniu całkowicie 
W takim dniu jada się tylko

gotowane, nie zasmaiane ja­
rzyny (w obecnej porze: ka­
pusta brukselska. szpinak, se 
lery mai chew, pomidory, o- 
górki, zielone sałaty), surów­
ki. chleb razowy lub Graha­
ma. ryby, wątrobą (wskaza­
na o ile możności raz w ty- 
godn u), chuda szynka, zbie­
rane mleko, ser, owoce, her­
bata (zamiast 
sacharynę).

itp.
w miękkich i spiczastych 
rzeczywiście białe koszule 
Polaków — ubrani o wie-

Są zupełnie pro- 
czasem bez ściąga- 

a Jeżeli ściągacz, 
tylko zaznaczony.

dziennie, z tym, że nie wol­
no opychać s;ę nigdy do sy­
ta. Tizeba unikać „przegry­
zania czegoś” między pcsił- 
kami, jak również dużej iloś­
ci płynów. Pić herbatę i czar­
ną kawę bez cukn oraz wo­
dę mineralną. Unikać zapar­
cia, gdyż często moż > być 
ono również przyczyną nad­
miernej tuszy. >V takich wy­
padkach należy stosować 
środki przeczyszczające.

surowe o' oce. obecnie naj­
lepiej jabłka, około 2 kg po­
dzielonych na 6 do 8 porcji. 
Kto woli, może zastąpić owo­
ce surówkami, lub zamiast 
dnią „owocowego”, zastoso­
wać. dzień „mleczny“. (1,5 I. 
mleka dziennie podzielonego 
na 6 porcji). Ważne jest rów­
nież, by ostatni posiłek zjeść 
co najmniej na godzinę przed 
udaniem się na spoczynek. 
W takie dietetyczne dni, 
wskazane jest więcej nieco 
leżeć.

Na drugim miejscu w wal­
ce o schudnięcie należy po-

Sądze że warto spróbować 
i zastosować się do powyż­
szych porad, (warto również 
zapoznać się z dietą propono­
waną ostatnio przez pisma 
„Przekrój” i „Świat”), a P1 
konacie sie o pomyślnych re­
zultatach, 
zdrowie i 
cie, które 
cie będą
za niewielkie trudy i wyrze­
czenia.

ALFKSANDRA KORT A

ntom |ednak należy odnotować 
fakt, że na ostatnich Tar­
gach Jesiennych w Poznaniu, 
nie pokazano mebli najlep­
szych. pokazano natomiast 
asortyment mebli wręcz 
brzydkich, o formach dale­
kich od współczesności, cięż­
kich i bardzo drogich. Wy-

Knbiety ubrane skromnie, tyle, ie w modnych bu ■ 
fach. Króluje szmizjerkd i spódnica z bluzka Lepsze 
materiały, ale brzydkie buzie Większość kobiet ubra­
na w plisowane spódnicę z terlenu, które się nie gniotą 
i po praniu nie trzeba prasować.

Nie wierzcie w to, że nikt na nikogo nie patrzy. 
Wszyscy patrzą. Właśnie po to przyjechali, żeby się 
nawzajem obejrzeć.

Są Murzynki pozawijane w kolorowe szaty, prawie 
i kością w nosie, z przerażonymi Murzyniątkami na 
rękach. Japończycy w dżinsach, jacyś dziwni Szkoci 
w przedziwnych mundurkach i mnóstwo, mnóstwo 
dzieci wrzeszczących do rodziców wszystkimi językami 
świata.

PODSTAWĘ pożywienia, 
nowinnv s'anowié czy­

ste zupy, chude mięso tylko

UZ sobie wyobrażacie ten szał? Cudowne da­
my na obłędnych szpilkach, suknie sterczące 
na boskich halkach, parasoleczki od słońca, 
wieczorem dekolty, brokaty, stole t dyskretna 
woń u ytwornych perfum? Wszystko w trape­
zach lub co najmniej w kapeluszach!

Troszkę to jednak nie tak wygląda. Jest ogromny, nie 
przeliczamy tłum pracowicie zwiedzający wystawę. 
Ubrany wygodnie, praktycznie, Raczej mocno zgrzany 
i rozchełstany. Po kilku godzinach czy dniach zwiedza­
nia, nie każdy ma jeszcze siłę zachować twarz. Panie 
moczą nogi w sadzawkach, panowie podwijają rękawy, 
kociaki niosą szpilki w rekach.

Ludzie ubrani są raczej konserwatywnie. Prawie nie 
Widzi się trapezów, worków

Mężczyźni rzeczywiście — 
butach, do marynarek noszą 
i są — co uderza szczególnie 
1* lepiej od kobiet (u nas odwrotnie). Mają modnie po­
szyte miękkie mai ynarki, krótko ostrzyżone włosy.

%«

Stara wymówka! Klienci 
na pewno woleliby mieć me- 
ble lekkie, nowoczesne, - przy­
stosowane do skromnej po-

Młodzież kolorowa, pełna fantazji, ubrana raczej 
campingowa, wygląda zupełnie jak u nas. Tylko młotłzl 
Anglicy bladzi i poważni chodzą w granatowych mary­
narkach ze złotymi guzikami.

Jedynie Amerykanki sprawiają wrażenie, jakby zmę. 
ezene, an upały ich się nie imały, zawsze wyprosto­
wane, wysoki^ i starannie zrobione chodzą w pończo­
chach i na niebotycznych obcasach i często w niezwy­
kły wąskich spódniczkach.

"Wieczorem cale to towarzystwo bawi się bardzo we­
soło. Ale nikt nie jest ubrany inaczej jak przez cały 
dzień (co nie znaczy, że tak jest i w innych krajach).

Jedna tylko sprawa jest niezwykła: starsze panie. 
Szczupłe i zgrabne, dyskretnie umalowane, z bar­
dzo starannie uczesanymi włosami, ubrane mod­
nie, ale bardzo skromnie, mają pięknie pozesta­
wiane subtelne kolory, modne szpilki. To one 
■właśnie są wcieleniem prawdziwej elegancji 
i dobrego smaku. Kobiety po 40-tce — wszystko'przed 
wami!

vierzehn! naszych mieszkań, 
ale niestety pojawiają się 
one w tak znikomych iloś­
ciach, że można na nie popa­
trzeć zwykle tylko przez wy­
stawową szybę i to krótko, 
ponieważ są w mig rozch'wy-, 
tywane.

Má. \
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studia» 
młoda kobieta po 
maturze marzy o 

sprawieniu sobie cze­
goś „dorosłego“. Na­
reszcie, można wyrwać 
się spod kurateli mamy 
nareszcie można 
ciąć sobie głęboki 
kolt.

Tymczasem życie 
czy, że na studiach
ba być wyłącznie dob­
rze ubraną na codzień. 
N a potańców '. i 
idzie się zwykle 
Jak się stoi.

Moda studencka
ła ostatnio wielki wpływ 
na žurnále, stąd pełno 
tam spódnic układanych 
w faldy, prostveh żakie 
cików, granatowego ko­
loru, a nawet złotych gu 
zików.

Najważniejsza w garde 
robie studenckiej jest 
pn «ta spódnica. Jeżeli 
można się na coś 
„szarpnąć“, to radzę na 
n'e gniotąca się snódnieę. 
Modna jest plisowana 
lub układana w matę 
kontrafałdy z prostego. 
Może też być wąska, z 
jedwabną podszewką

Do tego bluzką ko«tzu 
Iowa z wełenki, papeli- 
ny lub jedwabiu i szero­
ki pasek mocno ściągnię 
ty. albo prosty sweterek 
noszony na wierzch.

Na zimę wskazana ka 
mizelka swetrowa lub 
gruby 
Jeżeli 
sianą 
worek 
plotkom nadal modne, 
pełno ich w żurnalach).

Na ulicę krótka kurt­
ka (jak na zdjęciu), ale 
na zimę konieczna dłuż­
sza trzy czwarte na wa 
tolinie.

Najładniej wygląda 
się na szpilkach i w cie 
niutkich nylonach, ale 
chodzi się w koloro­
wych, wełnianych poń­
czochach. gładkich, w 
żywych kolorach (znovu 
bardzo modne! i w pół­
butach.

Zwracam uwagę 
modne przepaski na 
sach, które świetnie 
bią" obecną fryzurę.

Modne studentki noszą 
ledwo przykryte kolan*!

Chusteczkę na głowie 
modnie jest wiązać p >d 
brodą na węzeł (a nie z 
tyłu, jak dawniej) .

HOFF

stawić regularne ćwiczenia 
gimnastyczne, oraz uprawia­
nie sportów (tenis, pływanie, 
kolarstwo, spacery) natural­
nie tylko przy żarowym ser­
cu. O ile ktoś nie ma czasu 
na gimnastykę poranną, po­
winien przvnajmniej drogę 
do pracy odbyć pieszo. Cho­
dzić szybkim, energicznym 
krokiem. Bardzo dobrze ro­
bi w czasie trwania diety 
odchudzającej, codzienna go­
rąca kąpiel, z dodatkiem soli 
kąpielowej, która oczyszcza 
pory skóry. Wskazane sa tak­
że masaż«; odchudzające.

Dziś załączamy dwa rysuna 
ki — jeden z nich przedsta­
wia wnętrze urządzone we­
dług przebrzmiałej „miesz­
czańskiej“ mody z okresu mię 
dzywojennego, drugi pokazu­
je skromne estetyczne wnę­
trze współczesne. Meble nie­
wielkie, lekkie zajmują na 
pewno mniej cennej prze­
strzeni w mieszkaniu n i 
,tradycyjne“ landary.

(Stel)

Nie bądźmy 
grubasami

swetrowe kamizeli I są 
ciągto niebywale mod­
ne, 
ste, 
cza, 
t° 
Jak najgładsze 1 skrom­
ni, zawsze jednego ko­
loru.

Obecnie nosi się Je za 
piętę, bez bluzki, do wą 
sklej lub 
spódnicy.

Mnżna 
u kładać je 
łun cienki sweterek 
odpięte lub zapięte.

Rękawy zawsze pod­
ciągnięte (jak 
ciu).

Po południu 
sić kamizelkę 
ma sznurami

Gdy nie jest zbyt gru 
ba można nosić ją wie­
czorem bez bluzki .za­
piętą pod szyję — do 
strojnej spódnicy.

Ładnie wyglądają weł 
niane pończochy w tym 
kolorze co kamizelka.

Na obu zdjęciach mod 
ne przepaski na wło­
sach, które także powin 
ny być w kolorze odpo­
wiednim do kamizelki.

(h)

wewnętrznego wydzielani 
lecz i w tym wypadku dieta 
będzie miała ważne znacze­
nie.

Na początek trzeba odważ­
nie stanąć na wagę i pr. e- 
konać się ile kilogramów 
przybyło ponad normę. Nor­
ma? — ty le ni’ogramow wagi, 
ile centymetrów wzrostu p'- 
nad metr-, dla mężczyzn z od­
chyleniem 10—15 proc. A 
więc, osoba o wzróść e 1.65 

,m powinna ważyć ok Jo 65 
kg (mężczyzna do 75 kg).

Czy nasz przemysł mehlar 
ski może się pochwalić osią- 
Bnięciami? Niewątpliwie tak. 

wiadczy o tym chociażby 
eksport naszych mebli za 
granicę. Trzeba przyznać, że 
są one coraz ładniejsze, lepiej 
wykonane, poprawia się zna­
cznie ich estetyka. Ze zdziwię

îjîà

•W 1 IESTETY, nadmierna 
tusza Jest u nas zja­
wiskiem dość częst-nr

Wszyscy wiemy, że otyłość 
to największy wróg młodoś­
ci i urody kobiecej, że pro­
wadzi organizm do szybkie­
go męczenia i ocięzniofcci. 
czyni go mało odpomvm na 
choroby zakaźne, zabiegi chi­
rurgiczne, sprzyia szybkiemu 
rozwojowi sklerozy tętnic, 
itd. itd...

Aczkolwiek wiele kobiet 
wie o tym i pragnęłoby stra­
cić swą tuszę, jednak nie 
walczy z nią, bo to niewy­
godne. męczące i w ogóle — 
czy warto ?

A jednak !
W zabiegach o szczupłą 

sylwetkę podstawowym przy­
kazaniem bedzie — „mniej 
jeść” i „inaczej jeść”. Oto 
sedno" całego zagadnienia. W 
Polsce w ogóle jada się okrop 
nie dużo i bardzo tłusto w 
porównaniu z krajami za­
chodnimi czy południowymi. 
Wynika to przede wszystkim 
z łakomstwa i chęci „dogo­
dzenia sobie”. Jeżeli chodzi 
o obfitość spożywanych po­
karmów, np-jedna aba ko­
bieta pochłania ilość pokar­
mów odpowiadającą ciężko 
fizycznie pracującemu róbot- 
nikowi. Pravda, przvzna że 
pewien procent przypadków 
nadmie iei otyłoś'’!, jest wy­
nikiem zaburzeń gruczołów

iiśa
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Ilustrował: J. MAREK

Jak zwykle, terminu nie udało się dotrzymać, i dopiero 
przed szóstą wszystko było gętowe i spakowane. Na 
czwartym siedzeniu znalazł liejsce miotacz. Bagażu 
wzięli bardzo niewiele, za to przytroczyli z tylu do ba­
gażnika stulitrowy kanister na wodę — większego nie 
dało się przeciągnąć przez tunel

Inżynier, uzbroiwszy się w dużą lornetę, wlazł po obłę­
dzie na wystający z ziemi kadłub i poszedł po nim, stą­
pając ostrożnie, w górę. Rakieta wbiia się wnrawdzie 
w grunt pod bardzo małym kątem, ale dzięki Jej długości 
koniec kadłuba z wylotowymi tulejami wznosił się dobre 
dwa piętra nad równina Znalazłszy niezłe miejsce do 
siedzenia między stożkowato rozszerzona obsadą górnej 
tulei a zaklęśnięciem głównego korpusu, Inżynier spojrzał 
najpierw za siebie, w dół, wzdłuż oświetlonej słońcem, 
olbrzymiej rury, gdzie u czarnej plamki tunelowego wy­
lotu stali ludzie, nie więksi od chrząszczy, potem przyło­
żył oburącz lornetę do twarzy, i wcisnął starannie obie 
jej muszle w oczodoły. Powiększenie było znaczne i obraz 
drgał od wysiłku rąk, musiał oprzeć łokcie na kolanach, 
a to' nie było łatwe. Nic prostszego, pomyślał, niż zlecieć 
stąd. Ceramitowa powierzchnia, twarda nie do zaryso­
wania, była tak gładka, że wydawała się pod palcami 
śliska, jakby natarta cieniutką warstewką tłuszczu. Za­
parł sie gumową, profilowaną podeszwą buta o wypu­
kłość tulei i systematycznie jął wodzić lornetą wzdłuż 
linii horyzontu.

żyło raz jeszcze I znikło. Inżynier zeszedł na dół i opo­
wiedział najdokładniej, jak mógł co mu się przydarzyło.

— To nawet dobrze — a już się dziwiłem, czemu nie 
ma tu żadnych latających zwierząt — powiedział Doktor. 
Chemik przypomniał mu białe „kwiaty“ znad strumienia.

— Wyglądały raczej na owady — powiedział Doktor — 
na tutejsze - - no — motyle. Ale powietrze jest tu w ogóle 
bardzo słabo „zaludnione“ — jeżeli na planecie ewolują 
żywe organizmy, powstaje „ciśnienie biologiczne“, dzięki 
któremu muszą zostać obsadzone wszystkie możliwe śro­
dowiska, „nisze ekologiczne“ — brakowało ml tu bardzo 
ptaków

Tb było coś podobnego raczej do — nietoperza — 
powiedział Inżynier. — Miało sierść.

— Możliwe — powiedział Doktor, który nie wyzyskiwał 
swego monopolu wiedzy biologicznej wśród załogi. I Jt i 
gdyby bardziej z uprzejmości, aniżeli dlatego, że go to 
naprawdę interesowało, dodał:

— Powiadasz, że imitowało odgłos kroków? To ciekawe. 
No cóż, musi być w tym jakaś celowość przystosowawcza.

— Przydałaby się dłuższa próba terenowa, ale chyba 
nic nie nawali — powiedział Koordynator, wyłażąc spod 
łazika, gotowego .Już do drogi. Inżynier był rozczarpwanj 
obojętnością, z jaką przyjęto jego odkrycia, ale powie - 
dział sobie, że głównie zaskoczyły go niezwykłe okoliczr 
ności spotkania, aniżeli samo latające stworzonko. Wszy­
scy obawiali się trochę chwili rozstania. Pozostający stali 
pod rakietą i patrzyli jak śmieszny pojazd zatacza wokół 
niej coraz większe koła, prowadzony pewnie, przez Koor­
dynatora, który siedział okrakiem na przednim siodełku, 
osłonięty szybą. Doktor i Chemik umieścili się za nim, 
i jako towarzysza miał obok siebie tylko miotać.?: o cien­
kiej lufie. Naraz podjeżdżając całkiem blisko do’ rakiety, 
Koordynator zawołał:

— No, to postaramy sie wrócić przed pô’noca, do wi­
dzenia! — zwiększył gwałtownie szybkość i po chwili 
widać już było tylko coraz wyżej i dalej sunącą, odwie- 
wana łagodnie za zachód, złotawą ścianę pyłu Łazik był 
właściwie gołym metalowym szkieletem, tylko od spodu 
zamkniętym przezroczystym dnem, by kierowca do ostat­
ka widział brane przeszkody. Elektryczne silniki rniał 
w tarczach kół, a dwie rezerwowe opony chwiały się 
wysoko na przymocowanym z tyłu kanistrze. Jak długo 
teren był gładki, robili do sześćdziesięciu kilometrów' na 
godzinę. Obejrzeli się za siebie Doktor rychło stracił 
z oczu ostatni ślad rakiety. Motory śpiewały cicho, kurz 
bił falami z wyschłego gruntu i rzednąc, odchodził w ste­
powy krajobraz.

Nikt się przez dłuższy czas nie odzywa», zresztą plasty­
kowa szyba chroniła od wiatru tylko kierowcę. Siedzą­
cym z tyłu mocno dmuchało w twarze, i można było roz­
mawiać tylko krzycząc. Teren podnosił się, zarazem 
stawał się bardziej falisty, ostatnie szare kielichy znikły.

- -----  && ------
Powietrze drgało od żaru. Czuł niemal fizyczny ucisk 

słońca na twarzy, kiedy patrzał tak na południe, bez 
większej nadziei, że coś dojrzy Był rad, że Doktor chęt­
nie przyjął plan Koordynatora, który wszyscy zaakcepto­
wali. On sam mu go przedstawił Doktor nie chciał nawet 
słyszeć o jakichś przeproszeniach — obrócił wszystko 
w' żart. Zdziwił go, a nawet zaskoczył jedynie koniec tej 
rozmowy Byli z Doktorem we dwóch i wyglądało, że nie 
mają sobie już nic więcej do powiedzenia, kiedy tamten 
dotknął naraz jego piersi jakby w roztargnionym zamy­
śleniu.

— Chciałem cię o coś spytać... aha Czy wiesz, jak 
ustawić rakietę pionowo — kiedy ją odremontujemy?

— Najpierw będziemy musieli uruchomić ciężarowe 
automaty i kopaczkę — zaczął.

— Nie, przerwał mu Doktor — nie znam sic na szcze­
gółach technicznych, przecież wiesz, powiedz mi tylko, czy 
ty — ty sam — wiesz, jak to zrobić?

— Przeraża cię cyfra szesnastu tysięcy ton, co’ Archi- 
medes gotow był poruszyć Ziemię, mając punkt oparcia. 
Podkopiemy ją, i — przepraszam — jeszcze nie tak. Więc, 
nie — czy ty wiesz teoretycznie, czy znasz podręcznikowe 
sposoby, ale — czy jesteś pewien, że będziesz to umiał 
zrobić — czekaiże! I cz.y może?.: mi dać słowo, że mówiąc 
„tak“, mówisz to. co myślisz? Inżynier zawahał się wtedy. 
Było tam kilka niejasnych punktów, w owym, jeszcze 
dosyć mglistym programie robót, ale powiadał sobie 
zawsze, że gdy nosem utknie właśnie w tej, najtrudniej­
szej fazie — akoś to będzie. Zanim się odezwał. Doktor 
powoli ujął jego reke i uścisnął ją.

— Nie, już nic — powiedział - Henryku, czy wiesz, 
dlaczego krzyczałeś tak na mnie? Ależ nie, ja ci tego nie 
wypominam. Jesteś takim samym bałwanem, jak ja —

nie chcesz. sie do tego przyznać. I uśmiechając się tak, 
że stał się naraz podobny do swojej fotografii ze studiów, 
którą Inżynier widział u niego w szufladzie, dodał:

— Credo, quia absurdum — czy uczyli cię łaciny?
— Tak — powiedział Inżynier — ale już ją zapomnia­

łem. Doktor zamrugał, puścił jego rękę i odszedł. Inżynier 
został na miejscu, czując .tak w opusicxon«j ręce piknie 
siad jego palców i pomyślał, że Doktor chciał właściwie 
Dowiedzieć coś całkiem innego, i jeśli się zastanowi, od­
gadnie, o co mu naprawdę szło — ale zamiast skupić się, 
poczuł, nie wiadomo czemu, rozpacz i strach Koordynator 
zawołał go do maszynowni, gdzie na szczęście było tyle 
roboty, że nie miał już ani sekundy czasu na rozmyślanie.

Teraz rozpamiętywał tę scenę i to uczucie ale tak, jakby 
mu to ktoś ooowiridał. Nie posunął się ani o krok dalej. 
Lorneta ukazywała równinę, aż po niebieszczejący hory­
zont wydętą w łagodne garby, poprzedzielane smugami 
cienia. To, czego spodziewał się poprzedniego wieczoru, 
i co zachował dla siebie — przeświadczenie, że odnajdą 
ich i rankiem przy idzie dó walki — nie sprawdziło się. 
Już tyle razy postanawiał sobie nie zważać na te prze-
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czucia o mocy pewności, które go tak często nawiedzały! 
Zmrużył oczy, żeby lepiej widzieć W podvojných szkłach 
rysowały się kępy smukłych, szarych kielichów, zasłania­
ne chwilami pyłem podnoszonym przez wiatt, który mu­
siał tam wiać, i to silnie, chociaż nie czuł go wcale ia 
swym obserwacyjnym posterunku. Pod widnokręgiem 
teren stopniowo wznosił się w gorę a leszcze dalej, ale 
nie wiadomo już było, czy nie ogląda po prostu chmur, 
prz«f>ł.vwającycii nad krajobrazem w odległości dwunastu, 
czy piętnastu kilometrów — majaczyły długie zagęszcze­
nia ciemniejszej barwy, od czasu do czasu coś unosiło 
się tam i ropływało, czy zanikało, obraz był tak niewy­
raźny, że nii nie mówił — ale w owym zjawisku zazna­
czała się jakaś niepojęta regularność; ni' wiedział na co 
patrzy, ale mógł zbadać częstość zachodzącej zmiany, 
i uczynił to, rzucając okiem na wskazówkę sekundnika 
— między jednym a drugim wypiętrzeniem czegoś ciem­
niejszego z czegoś mglistego naliczył osiemdziesiąt sześć 
sekund.

Schował lornetę do futerału i ruszy) w dół, stawiając 
stopy mocno, całą powierzchnią na ceramitowych pły­
tach, zrobi) może dzies'ęć kroków, kiedy usłyszał, że ktoś 
za nim idzie. Odwrócił się gwałtownie, tak gwałtownie, 
że straci* równowagę Wyciągnął ręce zatrzepotał i upadł 
na pancerz. Zanim jeszcze podniósł głowę, usłyszał, wy­
raźnie powtórzony, odgłos własnego upadku.

Podniósł się na kolana, zgarbiony.
Jakieś dziewięć metrów dalej — na samym brzegu 

górnej sterującej tulei ponad dwupiętrową pustką sie­
działo coś małego, jak kot i śledziło go uważnie. Zwie­
rzątko to — wrażenie, że ma przed sobą :wierzę, narzu­
ciło mu się jako oczywistość — miało bladoszary, wj lety 
brzuszek, a że siedziało słupkiem jak wiewiórka, widział 
jego założone na brzuszku wszystkie cztery łapki, ze 
schodzącymi się .pociesznie w samym środku pazurkami 
Obrzeże ceramitowej tulei obejmowało czymś lśniącym 
żołtawo, jak zastygła galaretka, co wychodził» z końca 
jego tułowia. Szara, okrągła, kocia główka nie miała 
pyska ani oczu, ale cała była wysadzana czarnymi błysz­
czącymi paciorkami, jak poduszeczka z mnóstwem powb - 
janych, „jedna przy drugiej, szpilek Inżynier zerwał się, 
zrobił trzy kroki w stronę zwierzątka, tak osłupiały, że 
zapomniał prawie, gdzie stoi, i usłyszał potrójny odgłos, 
jak echo kroków. Zrozumiał, że stworzonko potrafi imito­
wać dźwięki, postąpił wolno jeszcze bliżej i zastanawiał 
się właśnie, cz.y nie zerwać z siebie koszuli, abv posłużyć 
się nią, jak siatką kiedy zwierzątko nagle się odmieniło.

Łapki na bębenkowatym brzuszku -adrgały, błyszczący 
odwłok rozsnuł się, rozwinął, jak wielki wachlarz, kocia 
główka wyciągnęła sie sztywno na długiej nagiej szyi, 
i stworzenie uniosło się w powie trze, otoczone migocącą 
Słabo aureolą, przez chwilę wisiało nieruchomo nad nim, 
a potem oddaliło się spiralą nabierając wysokości, zakrą-
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mijali rozrzucone daleko w przestrzeni pojedyncze ki py 
pojęcznstych zarośli. Gdzieniegdzie stały na pół uschnię­
te, oddychające drzewa, o zwisających bezwładnie gro­
nach liści, kiedy niekied’' tylko drgających słabvm, 
na przemian bijącym pulsem. W oddali przed nimi poja­
wiły się rozsypane rzadko, długie bruzdy, ale wirujących 
tarcz nigdzie nie dostrzegli. Kilka razy opony podskoczyły 
jnlękk«, priecinająe bruzdy, z gruntu wynurzały się oftro 
kończyste. białe jak wysuszona kość skałki, długie języki 
osypisk, ciągnęły się od nich w dół ogromnego tłoku, po 
którym jechał ostry żwir chrobotał niespokojnie pou 
brzuchatymi kołami, pochyłość rosła. Jechali już dosyć 
wolno, choć silniki miały rezerwę mocy, ale Koordynator 
dławił je w tym trudnym terenie.

Wyżej, między płowo-bru?iatnymi grzbietami błyszczało 
coś, długa, cienka wstęga, poprzeczna do kierunku jazdy. 
Koordynator jeszcze bardziej zr< łukował szybkość. 
W poprzek stoku, tam, gdzie niewielką stromizną prze­
chodził on w płaskowyż, nad którym bardzo daleko ster­
czały niewyraźne kształty, biegł, wpasowany gładko 
w grunt, w obie strony, jak okiem sięgnąć, lustrzany pas. 
Łazik stanął, dotykając jego orzegu przednimi kołami. 
Koordynator zeskoczy) z siodełka, dotknął zwierciadlanej 
powierzchni kolby eżekto-a. uderzył w nią mocniej, 
stąpnął, podskoczył — ani drgnęła.

— Ile zrobiliśmy już? — spytał go Chemik, kiedy 
wsiadał.

— Pięćdziesiąt cztery — powiedział 1 ruszy’ ostrożnie 
z miejsca. Łazik zahuśtał się miękko, przejechali przez 
wstęgę, wyglądającą jak idealnie równy Kanał, pcłei za- 
marzłej rtęci, i z rosnącą szybkością mijali podlatujące 
to z lewej to z prawej strony maszty z kolumnami dygo­
cącego wirowania powietrznego u szczytów. Potem wielo- 
szereg masztów skręcił wielkim tukiem na wschód, a oni 
jechali dalei prosto mając strzałkę kompasu ustawioną 
wciąż dokładnie na literze „S“. Płaskowyż przedstaw iał 
obraz ponury — roślinność przegrywała powoli walkę 
z masami piasku, które niósł gorący, jak z pieca, zachodni 
wiatr. Z niskich wydm wyrastały ledwie sczerniałe, blado 
karminowe zarośla, osypywały się z nich skórzast strąki, 
czasem coś popielatego zaszuściło w zeschłym gąszczu, 
raz i drugi smuga wyrwała się niemal spod samych kół 
łazika, ale nie zdołali dostrzec nawet zarysów tych stwo­
rzeń, z takim impetem uciekały w gęstwinę.

Koordynator lawirował,, wymijając kępu zbitych, kol­
czastych krzewów, raz zawrócił nawet, kiedy przecinka, 
w którą wjechali zamknę’a się ślepo piaszczystym spię­
trzeniem pośród krzaków, teren był coraz bardziej nie­
przejrzysty. zdradzał brak wody — większość roślin była 
spalona od słońca, wydawała w gorących podmuchach 
martwy, papierowy szelest. Łazik kręcił pospiesznie jadąc 
miedzy ścianami nawisłych gałęzi, z popękanych gron 
sypał się żółtawy pyłek, który pokrył przednią szybę, 
kombinezony, nawet twarze siedzących. Z głębi krzaków
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walił znieruchomiały żar trudno było oddychać Doktor 
uniósł się z siedzenia i pochylił do przodu, kiedy hamulce 
zapiszczały nagle. Stanęli.

Przed soba mieli odległe zbocza górskie wystające 
wysoko nad kotliną, przesłoniętą najbliższym oto­
czeniem. Koordynator wysiadł i podszedł do ostatnie­
go krzaka, o długich witkach, chwiejących się łagodnie 
na tle nieba.

— Zjedziemy — powiedział, wracając.
Wóz potoczył się ostrożnie naprzód, naraz zadarł tył, 

Jakby chciał przekoziołkować, kanister szczęknął, ude­
rzając w kraty bagażnika, haraulcę zaf lazczafy p»tr»- 
gawczo. Koordynator włączył pompę, koła nabrzmie­
wały w oczach, nierówności stromizny stały się od razu 
mniej wyczuwalne. Zobaczyli, że zesuwają się ku wełni­
stej powłoce chmur, którą od wnętrza przebija dołem 
walcowata, w górze bulwnasta maczuga brunatnego dy­
mu, Który prawie nie rozpraszał się w powietrzu, stojąc 
wysoko ponad szczytami wzgórz. Tak jaK gdyby wulkanie» 
na erupcja trwała kilkadziesiąt sekund, potem kolumna 
dymów z ogromną chyżością zaczęła ściekać w dół. kry- 
jąc się między białymi chmurami aż znikła w nich, juk 
gdyby napowrót wessana no gigantycznej gardzieli, która 
ją przedtem wyrzuciła.

Cała d dina dzielił i się na dwa nietra, górne pod sło­
necznym niebem, i dolne, położone daleko, niewidzialne, 
bo osłonięte warstwą nieprzenikliwych chmur, ku któ­
rym łazik biegł kołysząc się i podskakując z przerywa­
nym popiskiwaniem hamulców. Zwalniali coraz bardz!*,j, 
naraz otoczyły ich nieprzejrzane opary, poczuli duszną 
wilgoć, zrobiło się prawie ciemno. Koordynator przyha­
mował raz jeszcze, toczyli się krok za krokiem, rozwid­
niało się, oczy ich przystosowywały się do mlecznego pół- 
świetła. Koordynator zapalił n . chwilę reflektory, ale 
zaraz je zgasił, bo elektryczny blak uwiązł bezsilni' we 
mgle, która jednak rozwiała się nagle.

Było chłodniej, w powietrzu wisiała wilgoć. Znajdo­
wali się na pochyłości dużo łagodniejszej tuż pod niski­
mi chmurami, które sięgały daleko, ku burym, czarnia­
wym i szarym plamom, wyraźniejącym w głębi doliny. 
Na wprost nich błyszczało coś słabo, jakby, w powietrzu 
rozlana była warstwa oleistej cieczy. Doznali takiego 
uczucia, jakby zamgliły im się nagle oczy. Doktor nie­
mal równocześnie z Chemikiem podnieśli ręce, aby prze­
trzeć powieki — bezskutecznie 7. tego rozchybntanego 
błyskania wyłonił się ciemny punkt i zmierzał prosto ku 
nim Łazik jechał teraz po terenie prawie równym, tak 
gładkim, jakby sztucznie zniwelowanym i utwardzonym, 
czarny punkt przed nimi rósł, zobaczyli, że toczy się na 
okrągłych balonach — to był ich łazik, jego oabi ?ie 
w jakiejś powierzchni. Kiedy obraz sta’ się tak wielki, 
te prawie odróżniali już rysy wiasnyrh twarzy, zaczął 
się chwiać i znikł. Przez miejsce, w którym spodziewali
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się niewidzialnego lustra, przejechali nie napotykała 
żadnej przeszkody, niespodzianie musnęła ich tylko' fala 
mdłego ciepła, jakby przejeżdżali poprzez niedostrzegal­
ną, rozgrzaną przegrodę. Zarazem raptownie znikło owo 
„coś", co zamgliło im przed chwilą oczy i utrudniało pa­
trzenie.

Op^ny zamlaskaly — łazik wjechał w płytkie, błotni­
ste rozlewisko, raczej kaiużę, grunt pnkrywab? łachy 
mętnej wody, ciągnął od niej słaby, gorzki swąd, jakby 
rozpuściła w sobie jakieś zgliszcza. Tu i ówdzie wznosiły 
się nieregularne kopce wyrzuconej, jaśniejszej ziemi, na- 
siąkłej wodą, ciekły od nich strumyki, zlewające się 
w kałuże. Dalej, po prawej stronie, ciemniały jakieś 
złachmanione zwaliska, nie szczątki murów, ale jakby pod- 
brudzonych, sfałdowanych tkanin, jedne zwalone na dru­
gie, splątane, to wznoszące się na wysokość kilku me­
trów, to przycupłe nad samą ziemię, z nieregularnymi, 
pustymi, czarnymi otworami. Jechali pośród wykopów. 
Tego, co kryło się w nich, nie widzieli Koordynator za­
trzymał wóz, podjechał do gliniastego zwału otarł się oń 
przednim kołem, wysiadł 1 wszedł na jego' wierzch. Po­
chylił się do przodu nad prostokątną studnią. Siedzący 
zobaczywszy, jak zmieniła mu się twarz, bez słów sko­
czyli za jego śladem, bryła gliny osunęła się pod stopą 
DoKtnra, prysnęło błoto Chemik podtrzymał go i pocią­
gnął za sobą.

W wykopie o pionowych, jakby ubitych maszyna ścia­
nach leża) na wznak, zanurzony twarzą, nagi trup. Tylko 
sam wierzch grubych piersiowych mięsni, spomiędzy któ­
rych wychodził dziecięcy tors, wystawał ponad czarne 
lustro wody.

Trzej ludzie podnieśli głowy, popatrzyli na sieb!“ i ze­
szli z gliniastego kopca. Krople wody wyciekały z cia- 
stowntych kawałói ’ gliny, kiedy stawiali na nich nogi.

— Czy tylko groby są na tej planecie? — powiedział 
Chemik. Stali przy łaziku, jakbj nie wiedzieli, co począć. 
Koordynator odwrócił się, pobladły, spojrzał dokoła. Nie­
regularne szeregi gliniastych kopców ciągnęły się po ca­
łej okolicy, po nrawej smizały dalsze teraz fragmenty 
owycli ruin, coś bielało wśród nich wężowatą, niską linią, 
po drugiej stronie, za plamami rozkopanej gliny, błysz­
czała szeroka u dołu wyżej zwężająca się równia po­
chyła, jakby odlana z ziemistego, porowatego metalu. Do 
jej podstawy dochodziły ząbkowane smugi, daleko mię­
dzy obłokami przepływająi ej leniwie pary widać było 
prześwitywanie czegoś pionowego, czarnego, jak gdyby 
ściany ogromnego kotła, ale było to wrażenie chwiejne 
i niepewne, bo przez pojedyncze rozziewy mgły, czy pary 
przecierały się pojedyncze strzępy całości — i czuło się 
tylko, że stoi tam coś ogromnego, jakby wyciosanego ze 
skał.

Koordynator siadł już do wozu, kiedy dobiegło ich głę­
bokie, jakby podziemne westchnienie, białawe tumany
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z lewej strony, zakrywając» dotąd wszystko rozpadły się 
w potężnym dmuchnięciu, które w następnej chwili 
owionęło ich gorzką, przenikliwą wonią. Ujrzeli wówczas 
wystrzelające ku chmurom cielsko dziwacznie uformowa­
nego komina. Odwróconym wodospadem bił z niego bru­
natny słup stumetrowej chyba grubości, roztrącał nie­
spokojnie falujące mleko chmur i znikał. Trwało to mo­
że minutę, potem nastala cisza. Znowu rozległo się stłu­
mione stęKnięcie, podmuch, szarpiący im włosy, zmienił 
kierunek, chmury opadły niżej, oddzielały się od nich 
długie pióropusze i zakrywały czarną wyrzutnię, az nie­
mal całkowicie skryła się za nimi.

Koordynator dał im znak, wsiedli, ’azik, zakołysa) się 
niezgrabnie na grudach wyrzuconej gliny i podjecha’ do 
następnego wykonu Zajrzeli do środka Bvł pusty, stała 
w nim tylko czarna woda. Znowu dał się słyszeć odległy, 
przygłuszony szum, chmury wydęły się, z wulkaniczne­
go' komina bluznął brunatny gejzer, znowu nastąpiło ssa­
nie, coraz mniej uwagi zwracali na te miarowe przemia­
ny 1 kotłowanie się chmur i dymów wewnątrz kotliny, 
pochłc iięcJ jazda i ciągłym przystawaniem. Obłoceni 
wyżej rolan skakali w ciastowate zwały, pięli się po 
oślizłych zboczach ! zaglądali do wykonów.

i oslemnaścJe zbadanych wykopów, martwe ciała zna­
leźli w siedmiu. I dziwna rzecz — zgioza, wstręt, i prze­
rażenie ich zmniejszały się jakbv w miarę odnajdywania 
następnych. Powracała zdolność obserwowania. Zauwa­
ży1', że w wykopach tym mniej było wody, im bardziej 
zbliżali się, jadąc zygzakiem po błotnistym gruncie, ku 
ścianie oparów, która na przemian to zasnuwała, to uka- 
zyw. ła czarnego kolosa, ’ochyleni nad którąś z rzędu 
kwadratową studnią, której całe dno zakrywał zgięty 
w» pół kadłub, zauważyli, że różni się nieco od innych. 
Był bledszy i ja’'by odmiennie uformowany — wrażenia 
tego nie potrafili sprawdzić, pojechali dalej, wysiedli, 
natrafili na dwa wykopy puste, a w czwartym z kolei, 
zunełnie już suchym, ledwo o kilkaset kroków od szuflo­
watej równi pochyłej, ujrzeli leżące na boku ciało, któ­
rego mały tors ukazywał rozpostarte ręce — jedna z nich 
by’a rozszczepiona u samego końca na dwa grub? wy­
rostki.

— Co to jest? — ni«swoim głosem wybełkotał Chemik, 
ściskając ramię Doktora. — Widzisz?

— Widzę.
— To jest jakieś inne — on nie ma palców?
— Może kalectwo — mruknął Koordynator. Nie za- 

brzmiało to przekonywająco. Zatrzymali się jeszcze raz, 
u ostatniego wykopu przed równią pochyłą. Wydawał się 
zupełnie świeży kruszynki gliny odpadały powoli od
cian. osuwały się, rżąc, jakby ogromna łopata dopiero 

przed chwilą wysunęła się z czworokątnej jamy,

(Ciąg dalszy w poniedziałek)

Georges Brasseurs

Taka sobie 

ballada

SA LUDZIE, którzy opo 
władając stary znany 
w*zj.dowei» po­
trafią go ubrać w takie 
stówa, żc jeśli nawet 
towarzystwo zna pointę żar­

tu, słucha opowiadania z 
wielkim zainteresowaniem a 
na Końcu wszyscy toliłją sie 
równie serdecznie jakbj usly 
szeli najnowszy, dobry dow 
cip. Ale są również tacy, kló 
rzy najlepszy żart potrafią 
„zarżnąć“ nieumiejętnym n» 
daniem (lub jz.k kto woli, 
złym opowiadaniem). Tych 
pierwszych cenimy zawsze w 
towarzystwie i nazywamy ich 
z francuska „causerami“ 
Tvch drugich nazywa się ca) 
kiem po polsku nudziarzami 
I niechętnie ich słuchamy.

Absolutnie tak samo jest w 
filmie. Są reżyserzy, rtórzv 
starr jak świi-.t historie po 
I r»fią tak odświeżyć, że oglą 
damy je z zachwytem. Ci mi 
strzowie kamery nie muszą 
sięgać po gigantyczne dekora 
cje, po kolor, ani po żadne 
cineramy. Im wystarczy sta 
r prostokątny biało-czarny 
obraz. a jednak każdy ich 
film bodzie zawsze czymś wy 
lalkowym. Chociażby opowi* 
dal historię znaną od daw­
na.

Tak.m właśnie reżyserem 
jest Renę Clair. Jego filmy 
sa jakieś inne. Ma ją na sobie 
wyraźnie wyciśnięte piętno 
autorstwa.

Ną czvm to piętno tótóg*. 
nikt wlaśi iwie powiedzieć nie 
poira.fi Wprawdzie o Reue 
Clair napisano już kilkanaście 
tomów, w których próbowa­
ło z nallzować dokładnie 
technik“ jego pracy i temat?- 
kę jego filmów, ale nikt z 
wielkich krytyków nie notra 
fil odpowiedzieć na pytanie, 
dlaxizee» właśnie kilka fil­
mów Rene Clair a jest dziś 
zalit anych do nieśmiertel­
nych arcydzieł naszej kultu­
rę? Dlaczego właśnie filmy 
Rene Clairia są nie tylko 
arcydziełem, ale równocześ­
nie cieszą się olbrzymią po 
pulamoicfą na cal.m świę­
cie, a to przecież nie zawsze 
idzie w parze.

znów w film'e „Porte des 
Lilas“ Rene Clair opowiada 
nam zwykłą historyjkę Ot, 
u: przedmieściu mieszka so 
bie Artysta z którym przyjął 
nl się uju pijaczyna i nic­
poń. W domku Artysty ukry­
wa się bandyta 1 bandycie 
zakochuje się dziewczyna.

Artys chce się pozbyć ban 
dyty I postanawia mu u- 
lalwió ucieczkę. Bandyta wy 
ciąg» pi«niądze na ucieczkę 
ml dziewczyny. Juju, który 
uotychczas za hwycal się ban 
Uytą, teraz widząc Jego cy­
nizm zabija go.

Naiwny melodramat, praw­
da?

A Jednak rękach Kene 
Clair,a ta historyjka nabiera 
cech kłiwyki. I znów trudno 
odpowiedzieć dlaczego tak 
się dzieje.

Sam film jest frapujący .fa­
lcu całość, niewątpliwie do­
skonale są role poszczegól­
nych aktorów.

Juju w wykonaniu Pierre 
Br.isscur jest doskonały rów 
niez Goerges Brassens jako 
Artysta, mim r że jest to jego 
debiut na ekranie jest jakiś 
niesłych cnie przekonywający 
i prawdziwy. Chwilami zda­
je się, że ten człowiek gra 
Po orostu siebie. Trzecia, 
równie dobra rola to Maria 
w wykonaniu młodziutkiej 
aktorki Dany Carrei. Jako 
ciekawska k ibietka, szukająca 
przygody jest klasą dla sie­
bie Wreszcie czwarta roi’, 
czołowa, bandyta w wykona­
niu Henri Vidal. Tu spotyka 
nas pewne zaskoczenie Hen­
ri Vidal, ten typowy do­
tychczas amant ekranów 
francuskich jest nieco inny 
w tej roli. Można powle- 
drieć. że R< ne Clair też na 
nim wycisnął swe piętno.

Ta czwórka czołowych akio 
rów jest j ik to się mówi pro 
wadzona w cuglach przez ca 
ly film Nikt nie wypada ze 
inre.i mli, każdy szczegół fil­
mu jest zapięte na przysło­
wiowy ostz.tni guzik, a przeív 
cia psychiczne ukazywane 
bardzo oszczędnymi środkami 
prze nawiają do nas wyjątku 
wo silnie.

Trie już było balhd filmo- 
wyrh o Paryżu. Sam Reue 
Clair poświęcił temu miastu 
Swe najlepsze dzieła a jed 
nak temaii okazuje się niewy 
czerpany Cn więcej, gdy się 
wy< hndzl z kina człowiek u 
ś.riadamia sont» nagi«, że 
*o ji : nie arrski dramat, ale 
jakaś ogólnoludzka powieść 
obyczajowa W filmie pozo­
stał p turami« „klima.t“ Pa 
ryża, jakim go widzi Rene 
Clair.

Filmy Rene Clair'a ciesrą 
się w Polsce zawsze wielkim 
powodzeniem Ten film p >le 
cam wam jednak specjalnie. 
Trzeba go stanowczo zoba 
czyć. ADAM

Jedna ze scen filmu

poira.fi
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17.00,

■ ? Telewizja Katowic, zastrzegł .io* 
ble prawo zmian w programie.

razu
I to

To Jest... Jakby 
To jest, pewnego

Don 
13 00, 
ska-
3.00,

NOWY BVTOM — g. 19 — Strasz 
ny dwór.

Powiedz, że przemysł nasyci rynek, 
że ceny spadną, że żona schudła, 
to on wie naprzód, on zna przyczynę, 
bo on ma takie poufne źródła.

Ze to jest nie tak, ale ins.czej, 
bo mu sam szwagier donnsj z Kłaju, 
że tam miał medal dostać pan Raszek, 
na mur, na beton, a mu nie dają.

Ledwo do niego powiedzieć słowo, 
zaraz typ oczy w rozmówcę wlepi, 
i odpowiada na to, czy owo, 
że on ma źródła, że on wie lepiej.

śmietanka tra- 
po pewnym 

- nawet towa-

Jeśli ów typek, o źródłach wspomni, 
gdy go przypadkiem spotkacie w mieście, 
to mu poradźcie kochani moi, 
by się w tych źródłach utopił wreszcie!

Z tego drobnego na pozór faktu 
widać wyraźnie idące zmiany, 
więc trzeba czekać i trzeba taktu, 
by się nie mieszać, by się uie splamić.

Każda 
ci smak 
czasie — 
rżyska.

Inny to zaraz zrobi „drakę" 
i golów stanąć jest na głowie, 
że pan referent pił herbatę 
zamiast go przyjąć. Durny człowiek,

Sepleniący może na* 
pisać rozprawkę o dyk­
cji, nie powinien jej 
jednak sam wygłaszać.

oddać salwę honorową 
w pierś honorowego go­
ścia.

Albo podgląda ktoś przez szpaikę 
do gabinetu... no i szczeka, 
że szef obłapia sekretarkę, 
miast frontem stanąć do człowieka!

A ja spokojnie, bank, apteka, 
urząd, kawiarnia, pogotowie, 
w kąciku siadam, grzecznie czekam 
na kolej swą i myślę sobie,

Ja nie narzekam tak jak inni.
Nie denerwuję się ja wcale.
Mnie się nie śpieszy. Siadam. Czekair 
i ani słowem się nie żalę.

Kamienia z serca nie 
zrzucaj na gtowę pod 
władnego.

I znów się nie sprzeciwię słowem, 
Zaczekam. Będę spał i jadł.
I zanim przyjdzie na mnie koiej, 
to może minie z dwieście lat.

Nawet największa ko 
kietka nie lubi przeglą 
dać sify w lustrze sumie 
nia.

Historia
— Sza-
Polonia

Jeżeli już mamy ko 
chać dobro społeczne, to 
kochajmy platonicznie,

Don —
18.00,

Ale może 
wina?

„O Imć 
Í mądrej 
skiej“ — 
miętnika 
22.28 Kwartety
tet smyczkowy 
i koniec audycji.

listów.
23.05

.SŁ. .. ¥

KATOWICE, pl. Wolności, Izba 
Rzemieślnicza — Wystawa rzemio­
sła. SOSNOWIEC, ul. 22 Lipca 1« 
— Fotografika jugosłowiańska. 
Dom Kultury „Górnik“ — „Rada 
Delegatów Robotniczych w doku­
mencie archiwalnym“. GLIWICE, 
Rynek 6 — Malarstwo Fryderyka 
Haydera.

Wystawy zwiedzać možná od g. 
11 do 19.

PLANETARIUM

Nie zanieczyszczaj 
drogi, którą idziesz, kto 
wie czy nie przyjdzie ci 
nią wracać.

Reporter:
Pozwoli pan, ii zacznę od 

zapylania: co dokładnie nzną 
cza ów tajemniczy skrót?

Przedstawiciel:
K. D. W. Z. P. I. N. W. O.? 
Reporter:
Tak.
Przedstawiciel:
.Komitet. Do Walki z Pro­

stytucja i Nierządem w Ogó­
le“, Ze względów dydaktycz­
nych w codziennej praktyce 
używamy jednak wytączn e 
skrótu, tak że wyjaśniając go 
niniejszym, zrobiłem wyją­
tek dla pana.

Reporter:
Dziękuję.
Przedstawiciel:
Proszę
Reporter;
Z tego względu, że zakres

PYTOM: Pokój — Wla­
ni Zarzecznej. Lech —

Piast

waszej działalności został za 
sadniczn wyjaśniony, pozwa­
li pan, że zadam tylko jedno 
pytanie: Jakich środków U 
żywacie w walce?

Przedstawiciel;
To pytanie jest -eczywil- 

cie najistotniejsze. Tym Bar­
dziej, że formy walki są na­
prawdę szokujące przemyśle­
niem. dostosowanym do sne 
ritum problemu W zasadzie 
główny nacisk położyliśmy, że 
tak aowiem, na zabieg pro 
fila.ktyczny, który rezygm j.? 
z ambicji doraźnego skutku, 
ale zapewnia za to niewątpli­
we rezultaty za parę lat M^a 
nowinie, na centralnej nara­
dzie, wspólnie z architektami 
i urbanistami doszliśmy do 
wniosku, że główna przyczy­
na rozwoju plagi prostytucji 
tkwi w niewłaściwym syste­
mie oświetlenia naszych 
miast i os edli, który daje 
niestety przewagę stojącym 
lampom ulicznym nad zwisa 
jącymi A slup stojącej lam­
py ulicznej działa deprymują 
co na każdego przechodnia w 
ogóle, a co dopiero na jedno-

niestety... Czwartego 
mi się zgłosić w dniu

że gdy nadejdzie moment w którym, 
przejść będę musiał w stan spoczynku, 
to jakiś głos usłyszę z góry,
— śmierć zaiaz wróci! Czekaj synku!

Bo z Peru pisał do niego stryjek, 
b» mu mówiła ciocia w Warszawie, 
że to niejasne, że coś się ktyje 
i co tu mówić, piszczy eoś w trawie.

ode. pnwie-
Muzyka ta-

Na zakręcie historii 
nie ma tablic ostrze­
gawczych.

Młoda Gwardia — 
z Imrnenhofu (15.00, 

w niedz. poranek 
Noce Cabirii (15.45,

Dobry 
S k a n-

- Mia-
- Wy-

strachu ser. I (17.15,

19.30 
zyki 
Jesień
21.32 , 
słuchowisko.
wa.

Polskie Radio zastrzega sobie 
prawo zmian w programie.

jutro... Može zalat-

NOWY BYTOM — g. 19 — StraSZ* 
ny dwór.

W NOCY NIE BĘDZIE PRĄDU 
W CHORZOWIE

W nocy dnia 4. X. na 5. X. br. 
od godz. 00.00 do godz. 5.00 nastą­
pi przerwa w dostawie energii 
elektrycznej dla wszystkich od­
biorców Chorzowa I 1 Chorzo­
wa II.

Bliższych Informacji udziela Re­
jon Energetyczny Chorzów, ul. F. 
Dzierżyńskiego 113 — telefon 400-17.

FILMY —RAJKI DLA DZIECI 
W KLUBIE IPPR

PLANETARIUM
CHORZOW WPK1W — g. 1«

Ciała niebieskie 1 sposoby Ich roz­
poznawania; g. 18 — Starożytne 
legendy o gwiazdozbiorach.

18.30
19.00

TRLAN- 
18.00 „Proszę 

Czego 
„Eliksir

323-73.
370-23.
nocna 

Zamó- 
prenu- 

cenie 
14,50 zł miesięcznie, 43,50 zł 
kwartalnie — przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe 
I listonosze. C-19

Zycie jest jak cebula, 
wyciska z oczu łzy, ałe 
smakuje.

KATOWICE, Śląski — duża sce- 
na — g. 19 — Zemsta; mała scena 
— g. 19.30 — Policja. DĄBROWA 
GÓRNICZA (Dom Kultury) Zagłę­
bia — g. 19 — Dozwólcie ml zmar 
twychwstać. CZĘSTOCHOWA — 
Mickiewicza, scena wielka — g. 
18.30 — Tramwaj zwany pożąda­
niem; scena kameralna — g. 19 15 
Wspólne mieszkanie. BIELSKO —• 
Polski — g 19 — Hedda Gabler. 
CIESZYN, Pulski - g. 19 —Strach

WYSTAWY
KATOWICE — pl. Wolności, Izba 

Rzemieślnicza — Wystawa rzemio­
sła. SOSNOWIEC, ul. 2? Llp^a 1C 
— Fotografika , jugosłowiańska. 
Dom Kultury „Górnik“ — „Rada 
Delegatów Robotniczych w doku­
mencie archiwalnym“. GLIWICE, 
Rynek 6 — Malarstwo Fryderyka 
Haydera.

Wystawy zwiedzać można w go­
dzinach od 11—19.

CHORZOW - WPK1W — g. n -• 
Niebo jesienne; g. 14 — Niebo w 
różnych krajach; g. 18 — Ciała 
niebieskie i sposoby Ich rozpozna­
wania; g. 18 — Starożytne legendy 

gwiazdozbiorach.

NIEDZIELA — 5 PAŹDZIERNIKA 
PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 
16.00, 21.00, 23.00.

6.45 Niedzielne rozmaitości rolnl- 
Sportowcy wiejscy na 
Muzyka poranna. 7.55 
radiowy. 8.06 Przegląd 
Muzyka dla wszystkich.

TEATR SATYRY
KATOWICE - g. 19.30 — Kabaret 

fiKunder* — Co państwu dolega?

groźna, 
trup!

— To
— A

— Na zdrowiel A co to? No 
butelce?

— Rycj oka przyjacielu. No

nie z winy choroby, 
z czyjej?

— Retroskopia. 
cl tu wyjaśnić... 
rodzaju badanie.

— Wiem... Ale

16.no Program d'a dzieci star- 
szych — „Sport młodych“. 16.25 — 
Młodzieżowy Klub Poetycki — 
„Wiersze jesienne“. 17.00 „Teletur­
niej“ — Wieczór trzech panów. 
17,45 Dziennik telewizyjny. 19.25 — 
Festiwal muzyki współczesnej. 
Koncert symfoniczny w wykona­
niu Lenfngradzklej Orkiestry Sym­
fonicznej pod dyr. Mrawfńskiego. 
Transmisja z Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie. 21.30 „Sezam**

Magazyn rozmaitości.

KATOWICE — g. 19.30 Kabaret 
i,Kundel4’ - Co państwu dolega?

21.00 „Matysiakowie” 
ścl radiowej. 21.30 
neczna. 22.05 Koncert słynnych so-

Audyf ja
Muzyka taneczna.

PROGRAM III
na fali ultrakrótkiej

SOBOTA — 4 PAŹDZIERNIKA
21.03 Serenada na orkiestrę. 21.47 

panu Józefie Gozdzkifn 
Katarzynie KossakTňv- 

montaz fragmentów Pa-
Cieszyńskiego. 22.00 Jazz. 

Bartoka — kwar- 
Nr 4. 23.00 Hymn

PROGRAM II 
SOBOTA — 4 PAŹDZIERNIK 4 

DZIENNIKI: 
12.04, 15.00, 18.30, 

6.50 Gimnastyka, 
poranna, 
niczne. Í 
„Żelazny krzyż“ 
10.00 Najpiękniejsze walce 
Walclteufla. 10.35 „Radiostacja rnło 
dości“. 11.00 Muzyka lekka. 11.20 
Wiadomości i przegląd prasy ślą­
skiej. 11.30 Muzyka i aktualności.
15.10 Pieśni i tańce ze zbiorów 
Oskara Kolberga. 15.30 Słuchowi­
sko dla dzieci pt. „Pięcioro dzieci 
i coś“. 16.00 Koncert reklamowy.
16.10 „Połów pereł“. 16,25 Z ka­
wiarni „Kryształowa“ grać będzie 
orkiestra Rajfa, 17.00 Śląski ma­
gazyn Informacyjny. 17.30 Gra ze­
spól Waldemara Kazaneckiego. 
17.50 Drobne utwory muzyki lek­
kiej. 18.00 Spotkanie z pisarzami 
radzieckimi. 18.35 Audycja aktual­
na. 18.45 Koncert orkiestry PR. 
19.30 Muzyka taneczna. 19.50 Wier­
sze Tsang Ko-tsia, współczesnego 
poety chińskiego. 20.27 Kronika 
sportowa. 20.40 Muzyka taneczna.

co to ma wspól­
nego z twoim wyglądem?

SOBOTA — 4 PAŹDZIERNIKA
15.30 Sprawozdanie sportowe s 

międzypaństwowych zawodów żu­
żlowych Anglia — Polska — trans 
misja ze stadionu w Rybniku. 
17.00 „Spiaca królewna“ — wido­
wisko telewizyjne wg bajki Grim­
ma. 18.15 Program tygodnia. 18.30 
Aktualności 19.00 Uwaga! Promie­
niotwórczość! — reportai telewi­
zyjny. 19.30 Dziennik telewizyjny, 
20.00 „Walkonle” — film fabular­
ny produkcji w’osklej - dozwolo­
ny od lat 16. 21.55 „Dziurki W 
nosie” — próg rem satyryczny w 
opracowaniu muzycznym Juliusza 
Borzyma.

ROZRYWKOWY „FEDRUNEK“ 
W BIELSKU

W niedzielę, 5 bm. o godz. 16 
1 19 odbędzie się w Hall Sporto­
wej BBTS w Bielsku-Białej przy 
ul. Leszczyńskiej, koncert pod 
nazwą: „Melodyjny fedrunek“.

W koncercie weźmie udział m. 
In. reprezentacyjny chór Związku 
Zaw. Górników z Siemianowic, 
popularny zespół „Czelodki Ra­
diowej“ oraz znana orkiestra pod 
kier. Konrada Bryzka, (n) z

5. 10. — 
OCangaceiro 

Kochanek o północy 
A pora­
li. LIGOTA — Iskra 

PIOTROWICE —
Barbara (15.30, 

niedz. poranek 
- Bajka — Ka­

rtkę moralnie nieu stabil i zowa 
ną. Pan to chyba rozumie...

Reporter:
Chyba tak...
Przedstawiciel*
...Z tego też względu stara 

my się przeforsować ustawę, 
która ureguluje ten palący 
wstydem problem dość zasad 
niczo; nowe miasta i osiedla 
mają być oświetlone wyłącz­
nie lampami wiszącymi, zaś 
dotychczasowe lampy uliczne 
słupowe winny być wymienio 
ne lub usunięte w jak naj­
szybszym czasie. W ten. jak 
że prosty i nawet, można >o 
wiedzieć, naiwny na pierwszy 
rzut oka sposób damy istot­
nie trwałe podstawy pod 
całkowitą likwidację owej 
tak żenującej plagi.

Reporter:
Należy więc przypuszczać, 

że za parę lat prostytucja 
przestanie być zagadnien.emï

Przedstawiciel:
Sądzę, że tak...
Reporter:
(podziękował za rozmowę i 

odszedł uradowany).
Edmund Wojnarowski

TRYBUNA ROBOTNICZA 
— Organ KW Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej — Wydawca: Śląskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW

PRASA“ Katowice. — Re­
daguje Kolegium — Kato­
wice, ul. Mickiewicza 9. Nu­
mery centrali telefonicznej 
372-44-49, 372-4. 372-38, 340-41. 
358-23. Sekretariat naczelne­
go redaktora 361-03. Działy: 
partyjny 304-16, 375_54. eko­
nomiczny 322-95, 350-24 30:28 
(informacja ekonomiczna), 
zagraniczny 330-48, sportowy 
322-94. 338-74, Hstów 
Magazyn Niedzielny 
miejski 301-87, red. 
343-51 (po godz. 19). 
wienia 1 wpłaty na 
mera tę pocztową w

Cichy 
ni (10 30, 13.00, 15.30, 
Światowid — Ucieczka 

(10.00, 12.30. 15 15,
(w sobotę pjei wszy seans o 
12.15). --

Klub Zarządu Wojewódzkiego 
TPPR w Katowicach pl. Wolności 
12a Informuje, 
„Przyjaźń“ od dnia 5 październi­
ka 1958 r. po przerwie wakacyj­
nej, rozpocznle znowu wyświetla­
nie filmów—bajek, połączonych z 
opowiadaniem bajek dla dzieci.

Seanse te będą odbywały się w 
każdą niedzielę. W październiku 
niedzielne seanse tych bajek bę­
dą wyświetlane o godz. 11,30, na­
tomiast od listopada br. o godz. 
10.00 (seanse filmy) o godz. 11.30 
(filmy połączone z opowiadania­
mi bajek).

•try dętej. 10.30 Bardzo stare na­
grania. 11.00 Poezja 1 muzyka. 
11.30 Ciekawostki muzyczne. 11.45 
Audycja na temat Millenium. 12.10 
Audycja z cyklu: „Słuchacze o ra­
dio - radio o sobie“. 12.20 Pieśnicz 
ki regionalne. 12.55 Muzyka popu- 
larno-symfoniczna. 13.15 Audycja 
historyczna. 13.40 Koncert życzeń. 
15.00 Dla dzieci. 15.45 Rozmowa o 
kulturze. 16.07 Ulubione melodie. 
16.20 Felieton z cyklu. „Porozma­
wiajmy“. 16.30 Koncert chopino­
wski. 17.05 Korespondencja z za­
granicy 17.15 TRANSMISJA MIĘ­
DZYPAŃSTWOWEGO MECZU PIŁ 
KARSKIEGO POLSKA 
DIA Z DUBLINA, 
mówić, słuchamy“, 
chętnie słuchamy.
Gaucher“ — słuchowisko. 19.30 — 
Transmisja z Filharmonii Narodo­
wej Festiwalu Muzyki Współcze­
snej „Warszawska Jesień 1958 r.“ 
Stan pogody i dziennik wieczorny 
d. c. koncertu. 21.30 Melodie tane­
czne. 21.40 Gra poznańska „15-tka 
radiowa“. 22.05 Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 22.35 Lokalne 
wiadomości sportowe, 22.45 Muzy-

PROGRAM II
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30, 

22.00, 23-50.
7.05 Gromy I beromy. 7.40 Mu­

zyka poranna. 8.36 Utwory charak­
terystyczne. 8.5(1 Polska popularna 
muzyka symfoniczna. 9.20 Teatr 
„Eterelc“. 9.50 Wesołe piosenki lu­
dowe. 10.00 Koncert małe) orkie-

5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
20.00, 22.00, 23.50.

7.00 Audycja 
. 8.38 Miniatury symfo- 
9.00 Zespoły lokalne. 9.30 

opowiadanie.
Emila

Adas uśmiechnął sie blado ale 
serdecznie i gestem wychudłej dło­
ni wskazał mi miejsce w fotelu. 
Kiedy usadowiłem się, spojrza.iem 
ponownie na przyjaciela I uświado 
milem sobie, że musi cierpieć na 
jakąś śmiertelną chorobę. Po chwi­
li rozmowy zahaczyłem o mizerny 
wygląd kolegi i bez osłonek zapy­
lałem o powód. Adaś zarumienił się 
lekko i niechętnie odparł:

— Nie ma o czym mówić, 
ważnego. Niegroźny przypadek.

— Jak to? Od ostatniego 
schudłeś chyba o dziesięć kilol 
ma być nic wielkiego?

— O czternaście kilo, ale to nie 
z winy choroby. Choroba naprawdę 
nie jest groźna.

— Ładna historia! Choroba nie 
a wyglądasz jak kościo-

przez cały czas., ry- 
lewaty wkę?

— Przez cały czas...
masz ocholę na kieliszek

Adaś wyszedł i wróci! z butelką 
Mistclli. Postawi! dwa 
jeden z nich napełni! winem.

— A ty? Nie pijesz — zapytałem 
wiedząc, że nigdy nie odmawia 
lampki wina.

— Zaraz, tylko sobie naleję. Mó­
wiąc to wydobył spod stolika pę­
katą butelkę i napełnił swój 
szek. —

— Na zdrowie!

ka taneczna. Ï3.20 W nocnym na- 
stroju. 24.00 Muzyka taneczna.

PROGRAM III
Transmisja z Festiwalu Mu- 
Współczesnej „Warszawska 
1958 r.“ 21.30 Program dnia. 

„Jegor Bułyczow I inni“ — 
2Z.4? Muzyka jazzo-

przedszkolnym. 10.00 Radłowy ma­
gazyn wojskowy. 10.30 Przeglądy 
i poglądy. 11.00 Muzvka rozryw­
kowa. 11.42 Zagadka naukowa. 12.10 
Rytm i piosenka. 12.45 Fragment 
powieści. 13.15 Gra kapela F. Dzier 
żanowskiego. 13.45 „Zielony maga­
zyn“. 14.00 „Gdzieś w powiecie“. 
15.00 Z życia Związku RatlzieckJe- 
go. 15.30 Radziecka muzyka popu­
larna. 16.05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynarodowych. 16.20 
„Madame Sans-Gene“ — słucho­
wisko. 17.50 Muzyka taneczna. 19.00 
„Tydzień w kraju I na świecie“. 
19.30 „W różnych nastrojach“. 20.30 
„Matysiakowie“. 21.05 Gra orkie­
stra taneczna PR. 21.40 Audycja 
literacka. 22.10 „Piękne głosy“. 
22.40 Muzyka taneczna.

cze. 7.10 
start. 7.25 
Kalendarz 
prasy. 8.15
8.50 „Radloproblemy“. 9.05 Fala 56.
9,20 Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem. 9.40 Dla dzieci w wieku

KATOWICE: Zorza — Cichy Don 
•eria II, od 5. 10 ’
seria
Î0.3C). 
tańca 
20.45); 
godz. 
Dziewczęta 
17.15, 19.30), 
O 10. Śląsk 
18.00, 20.15). ________
wojak Szwejk Kleofas ■ 
dal w Benderath od ó. io. 
łern siedem córek. lorkat 
«nanie hochsztaplera Feliksa Kral- 
la (18.00 i 20.15) Dębina 
Oszukani. Apollo 
od 5. io. — i- ;____
.15.30, 17.45, 20.00), w niedz 
nek o godz. 11.
— O'Cangacelro. 
Piast — Szalona
17.45, 20.00, w
O 10.30). L.IGO-A „_J„„ — 
pitan z Kolonu od 5. 10. — Hot' 
dli ■ . ,15.30, 17.45. 20.00. poranek
11.00). ZALESKA HAŁDA; l.cza — 
Bze: ligowi c Browkin

SIE 11ANUW1CL- Jedność - K’l- 
llei carski (15.00. 17 H 19.45, 
niedz. poranek io.3u> rvcza — 
Dziewcz/na z domu poprawczego 
(18.00, 17.00, 19.30, w niedz. 10 ),
14.45, 17.00, 19.30).

SZOPIENICE: Blask - Generał 
tmlerct Hutnik — French cancan.

JANÓW: Słońce — Jutrzenka.
MYSŁOWICE’ Adria — Srebrny 

Wiatr. Piast — Dziewczyna z do­
mu poprawczego. Świt - Śmiech 
w raja.

DĄBRÓWKA WIELKA: Bałtyk — 
Na trasie do Boideaux.

TYCHY: Halka — Szatan za- 
Bdroscl (15.15, 17.45, 20.15, w ni^dż. 
poranek 11.00). Górnik - Oddział 
Turbaczowa (14,30, 17.45, 20.00. w 
niedz. poranek 11.00), Budowniczy
— Biedny może umierać.

CHORZOW: Panorama — Cichy 
Don — seria I (15,15. 17.45, 20.15, w 
niedz. 10.30, 14.45, 18.00, 20.00). 
Polonia — Cichy Don — seria II 
(15.00, 17.30, 20.00, w niedz. poranek 
10.00). Colosseum — Zapaśnik 1 
błazen (10.00, 17.30, 20.0C). Pionier — 
Dawne czasy (15.00, 17.30, 20.00, w 
niedz. poranek 11.00).

CHORZOW BATORY: Śląskie — 
Człowiek, w nieprzemakalnym pła­
szczu (15.45, 18.00, 20.15).

ŚWIĘTOCHŁOWICE; Colosseum 
•- Niezwykły człowiek.

LIPINY: Odrodzenie — 
Cabirii.

BYTOM: Bałtyk — Cichy 
Seria I (10.00, 12.30,
20.30, w sobotę 15.30, 
Gloria — Wolne miasto (l.'.^i,
17.30, 20.00, w niedz. poranek 11.00). 

__ ostatni będą pierwszymi 
17.45. 20.15, w niedz. 10.30,

17.45, 20.15). Pokój — Droga 
(10.30, 13.00, 15.15, 17.45,20.13).

Kapelusz pana Anatola 
17,30, 20.00, w niedz. poranek 
Rozbark Nieznośna dziew

Jutrzenka 
Imrnenhofu.
- Smiejh w 
Przyjaźń —•

Śląsk 
(15.30, 
15.15, 
życia 
Świt 
(15.00, 
10.30). 
czy na. CHRUSZCZÓW: 

Dziewczęta z 
MIECHOWICE: Świt - 
raju. ŁAGIEWNIKI: r._„,__
Symfonia Leningradzka.

ZABRZE: Marzenie — Stewar­
dessy (10.30. 15.30, 18 00, 20.30, W 
sobotę 15.30, 18.00, 20.30). Roma — 
Dorośli I dzieci (15.00, 17.30. 20.00, 
W niedz, poranek 10.30). Apollo — 
Dziadek Hassan na I seansie; 
Monsieur Rjpois na II i lii sean­
sie. Słońce — Ulica ubogich ko­
chanków (15 00, 17.30, 20.00, W
niedz. poranek 10.30). Zaborze — 
od 5. 10. Igraszki z diabłem. Ro- 
kitnica — Pokój — Jutrzenka. Mt- 
kulczyce — Atlantic — Koniec no­
cy od 5. 10. — Pewnego dnia.

GLIWICE: Bajka — Klub kobiet 
(10.00. 13.30, 15.30. 18.00, 20 30, w so­
botę 15.30, 18.00. 20.30) Grażyna — 
Hotel du Nord (i < 00, 1&.30, w
niedz. 11.00, 14.30, 17.00. 19.30).
Jutrzenka — Pamiętnik mjr 
Thompsona (15.45, 18.00, 20.15, w 
niedz. poranek 11.00) Potęga — 
Futro nurkowe (15.00, 17.15, 19.30, 
w niedz. poranek 10.00). Klub 
Garnizonowy — Wieczorni goście. 
Zryw — Czarna teczka SOŚNI­
CA: Wyzwolenie — Piękne dni.

RYBNIK: Ślązak — Siedmiu 
Złodziei (15.00. 17.30, 20.00). Górnik
— Cena ■ 
19.30).

NOWY 
■na przy _____ ...
Historia jednego myśliwca. 
•— OCangaceiro.

RUDA SLĄSKA: Bałtyk —
Księżna Gerolstein. Piast — Ale­
na.

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Król Maciuś I.

PIEKARY : Casino - Umberto ,.D‘í 
Dom Kultury — Pamiętna wiosna.

ŁABĘDY : Zorza — W obcym 
kraju. Metalowiec — Imieniny 
Henrietty, od 5. 10. — Widmo.

CZĘSTOCHOWA; Bałtyk - Pa­
ragraf i miłość (15.30. 18.00, 20.30, 
W niedz. poranek 11.00). Wolność
— Klub kobiet (to.00. 12.30, 15.00, 
17.30, 20.00, w niedz. poranek 11.00). 
Hutnik — Złota karoca.

SOSNOWIEC; Zagłębie — Folies 
Bergere (15.00, 17.30, 20.00, w niedz. 
poranek o 10.00). Górnik — Neapol 
miasto milionerów. Momus — 
Urlop w Wenecji. NIWKA; Lutnia
— Na trasie do Bordeaux. MILO- 
WICE: Pionier — Dwa zeznania. 
CZELADŹ: Uciecha — Bosonoga 
contessa. Piaski — Dziecko po­
trzebuje miłości od 5. 10. — Zem­
sta.

DĄBROWA GÓRNICZA: Ars — 
Księżniczka Sen. Bajka — Wolne 
miasto (15.00, 17.30, 20.00).

BĘDZIN; Nowości — 
jednego myśliwca. Lotnik 
tan zazdrości. GRODZIEC:
— Złoty kask.

ZAWIERCIE: Stella — 
Imierci.

BIELSKO: Apollo — Klub kobiet 
(15.30, 17.45, 20.15, w niedz. 10.30). 
W?anda — Agnieszka wśród gang­
sterów (14.30. 17.00, 19.30, w niedz. 
poranek 10.00). Rialto — Igraszki 
z diabłem (14.45, 17.15, 19.45, w
niedz. poranek 10.30). MIKUSZO- 
WICE: Krokus — Dziadek Hassan, 

WODZISŁAW: 22 Lipca — Smiecn 
w raju.

CIESZYN: Piast — Wałkonie.

dalej?..
— Mam iść 

wią...
— I ty tak 

cynkę, kleik l

SOBOTA — < PAŹDZIERNIKA
KATOWICE — Śląski, duża sce­

na — g. 19 Zemsta; mała scena — 
g. 19 SO — Policja. MYSŁOWICE! 
(Dom Kultury) Zagłębia — g. 19 
Pozwólcie ml zmartwychwstać. 
CZĘSTOCHOW’A — Mickiewicza — 
scena wielka — g. 18.30 — Tram­
waj zwany pożądaniem; scena 
kameralna — g. 19,15 — Wspólne 
mieszkanie. BIELSKO — Polski — 
g. 19 — Hedda Gabler (premiera). 
CIESZYN, Polski - g. 19•— Strach

LEONARD DRZEWIECKI

W/i

IB.00. 20.30).
(15 Ili,

Widzisz.
Widzę. Ale n!e rozumiem w 

Jaki sposób...?
— To jest bardzo proste. Otóż do 

retroskopii trzeba się. przygotować. 
To znaczy jakiś kleik na obiad, na 
kolację szklanka herbaty, a potem 
troszkę rycynusu... no i w’esz_

— Nie wiem.
— No, jak by cl powiedzieć... tę... 

lewatywkę...
— Aha! rozumiem...
— Tak Jak trzeba zrobiłem i rano 

bez śniadania oczywiście, poszedłem 
tam gdzie trzeba.

— I co dalej? — zapytałem les­
ko rozczarowany.

— Niestety me trafiłem na dzień 
przyjęć I polecono mi przyjść na­
zajutrz. Nazajutrz historia powtó­
rzyła się Trzeciego dnia zastałem 
lekarza, ale 
dnia kazano 
następnym.

— No i co

PROGRAM I
SOBOTA — 4 PAŹDZIERNIKA
DZIENNIKI: 5.00, S.O0, 7.00, 8.00, 

13.55, 16.00, 19 00, 11.00, 23.00.
6.35 Kalendarz radiowy. 6.45 „Ra­

dio-Reklam . 7.15 Muzyka poran­
na. 7 45 „EtM.itna sztafeta“. 3.00 
Audyeja dl« kl. II. i IV. " ’0 Mu­
zyka baletowa. 10.00 „Rzeka nie 
tylko długa“ — pogadanka. 10.10 
Koncert orkiestry F R w Krako­
wie. 11.00 Audycja dla kl. VII — 
„Głupi Franek“ — frag.n. opaw 
11 30 cyklu: „Rodzice i dziecko" 
11.35 Melodie taneczne. 12.04 Au­
dycja dla wsi. 12.15 Na swojską 
nutt 12.35 Pieśni Zygmunta Nos­
kowskiego. 12.50 Kalejdoskop mit­
yczny. 11.00 Audycja dla kl. fil 
1 IV pt. „Najdzielniejszy“. 11-20 
Muzyka dla wszystk.„h. 15.00 Wc- 
aote melodie. 15.10 Z życia Iwiąz- 
kn Radzieckiego. 18.03 Audvcja 
aktualna. 16.15 Łobotnie popolud 
Die. 17.00 Dla dzieci audycja pt. 
„Otwarta szkatułka“. 17.30 Muzyka 
1 aktualności. 17.55 V drówki mu­
zyczne po kraju. 18.40 Encyklop i- 
dia humoru i satyry. 19.26 Wia­
domości sportowe. 19.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 21.05 — 
1 ransmlsja międzypaństwowego 
meczu bokserskiego Po ra -

UD w Rostocku. 22.15 Koncert 
orkiestry rozgłośni śląskiej F 
tZ.45 „Wesoły kramlk“ - audycja 
|15.i 1 L0 Muzyka taneczna.

N1EDZIEI A — « PAŹDZIERNIKA

fl

TELEWIZJA KATOWICE
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